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M IC H A Ł  W O Ł O W S K I.

(Ciąg dalszy.)

Nauczyciel i Helenka znaleźli ' się pewnego 
wieczora sami, a był to jeden z tych niebezpie­
cznych wieczorów, w którym tchu braknie zako­
chanym, krew  pulsuje gwałtownie a rozmowa cała 
ogranicza się do zamiany spojrzeń.

I Kazik i Helenka nie wiedzieli o tern sami, 
kiedy ich ręce splotły się razem, kiedy nsta spoiły 
się w tym  piekielnym uścisku, od którego do 
przepaści krok tylko.

Szczęśliwy kto takich chwil niema, bo po za 
niemi pozostawia całe życie męczarni, szczęśliwy 
kto w przepaść nie wpada.

Niestety, oni oboje do tak szczęśliwych nie 
należeli...

Kazik wybiegł z domu R adw anów  rozgorą­
czkowany i nieprzytomny prawie, z włosem roz­
czochranym, biegł sam  nie wiedząc dokąd, przy­
pominał sobie wszystkie okoliczności chwili s t ra ­
sznej i naraz stanąwszy pod wawelską górą, gdy 
myślą objął wszystko co przeżył, wzdrygnął się, 
zatrząsł i zawył p r a w ie :

— Podły! nikczemny jestem!...
W  mózgu zaczęły mu się kręcić wszystkie

następstw a czynu, którego się dopuścił, rozpacz 
kobiety, którą  zhańbił, pozycja jej w świecie, przy­

sz ło ść  zm arnow ana, życie całe, wszystko to jak  
w kalejdoskopie kręciło m u  się przed oczami.

Z uczucia swojego dawniej nie zdawał sobie 
sprawy, wierzył w swoją przyszłość, wiedział że 
go Helena kocha, nie widział jednocześnie prze­
szkód, któreby go od raju odciągnąć mogły. Da­
wniej mówił sobie :

— Zdobędę stanowisko, nauką  zajdę na
szczyty i Helena będzie moją.

Niestety mylił się, św iata  nie znał i kodeksu 
p raw  jego dzikich, pojęcia o tem nie miał, że są 
przedziały takie w  warstwach społecznych, których 
nic wyrównać nie zdoła.

Po  wieczorze jednak  owym czuł tylko że do­
puścił się czynu haniebnego, że bądź co bądź n a ­
leży go napraw ić  jak  można najprędzej i walcząc
z sobą przez noc całą, przyszedł w  końcu do wnio­
sku, iż trzeba koniecznie jaknajprędzej Helenę p o ­
prowadzić do ołtarza.

Przyszedł nazajutrz do mieszkania jej rodzi­
ców, zastał ją  bladą, mizerną, z oczyma spuszczo- 
nemi ku ziemi, ale ukradkiem rzucającemi ku nie­
m u płomienie. Kazano m u  tego dnia lekcję od­
bywać w  obecności matki.

O! piekielna to była lekcja...
Gałą silę woli spożytkować musiał na to, 

aby wydobyć glos z piersi i gardła, całą siłę m y­
śli ku temu skierować, aby zachować logiczny 
związek w swoich słowach.
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Tak przeszedł tydzień podobnych męczarni; 
iydziąń, w którym sam a pani R adw an  zachorow a­
ła na tioskliwość o swoje dziecko.

Nie podejrzy wata ona wcaje o miłość tjpsgls 
dwojga ludzi, którzy w pożegnalnym konw enanso­
w ym  irfóiskit ręki zam jkać  musieli całą rozmowę 
dwócli $ęrc. W ypadało to jęj. jednak tak z pro- 

.jgramu.
Następny tydzień dla zakochanych.' był już 

. 'szczęśliwszym; pani R adw an  właśnie miała konfe­
rencję*? magazynierką w  kwest; i nowej sukni na 
bal publiczny, gdy Kazik na  lekcję się zjawił, opu­
ściła zakochanych, których ram iona się rozwarły 
i utonęły w długo, oczekiwanym wzajemnym 
uścisku.

Pierw szy‘joprzytomniał Kazik.

—  Helu! — ^zepnhł — tak dalej hyc nie 
może... ty-ś niewinna, młoda-, ty nie wiesz z. jUMn 
igraliśmy oboje. Pójdę do ojcą', oświadczę się i 
pobraą-s ię  musimy jak najprędzej.

— I d ź ! — była odpowiedź tej, k tóra  kochała 
-jŚśzczo.

Kazik pełen najlepszych dobrych myśli zna­
lazł siei nazajutrz w mieszkaniu R adw anów  i ka­
zał się zaanonsować ojcu.

Z pcw nem zdziwieniem przyjął tę wizytę 
>oj'ęie$ ukochanej Kazika-* tak mało znał człowieka, 
3£ak nie przywykł zwracać n a  niego m vagi, iż 
w pierwszej chwali zdawało mu się, że ten par- 
w-eniusz prawdopodobnie przychodzi go prosić o 
protekcję. Skrzywił się nawet, gdy lokaj wymie­
nił nazw isko przybyłego, nadto jednak  był dobrze 
wychowanym  człowiekiem, aby się miał od wizyty 
wymówić.

Kazik wszedł Lłady jak  chusta i niemym 
wzrokiem przez chwilę wpatrywał się w- twarz 
R adw anajhsżukając  napróżno w swej myśli fra­
zesu, od którego mógłby zacząć rozmowy stąno- 
wio*fnającą o przyszłości- jego całej doli i tej, którą 
kochał.

R adw an  chwilowe to milczenie przyjmował 
jako skutek wrażenia, które jego osobistofe na 
przybyłego czyniła, chciał go ośmielić,-a więc z p a ń ­
ska z łagodnym uśmiechem zap>tał:

— Czemuż m am  przypisywać zaszczyt pań­
skiej wizyty?

— Panie!  —  zawołał już ośmielony nieco 
Kazik — .przychodzę tutaj dopełnić onowlązku 
formy, k tó ra  jednak  jest  konieczną dla szczęścia 
dwojga osób.

•— Dla- szczęścia dwojga osób? — p ow tó ­
rz}! R adw an  zdumiony.

— Z których jedna  bliżej cię panie obchodzi.
— Nic nie rozumiem panie Szyszka — od­

powiedział R adw an.

— IŃie dość jasno się tłumacze... powiem 
szczer'z ||  otwarcie, prósfo jak  umiem, — gorącz­
kowo recytował Kazimierz — kocham panno He-

‘le n e ,  ona mnie kocha, przyszedłem cię panie pro­
sił? o jej rękę.

R adw an  zrobił oczy jakby przed sobą u j­
rzał w arja ta  i nagłe po małej p rzeiw ie z a w o ła ł :

— Jak... jak  panie Szyszka, pan kochasz moją 
córkę, ona kocha pana  ? nie... prawdopodobnie  pan 
zmysły s trac iłeś ; wiesz pan że to  zabawne, p r a ­
wdziwie zabawne... uśmiąfemy się z żoną i z Hel­
cią z tego pańskiego pomysłu ..

i tutaj wstał pan  Radwran z siedzenia, głową 
skinął z pańska młodzieńcowi chcąc mu tym spo­
sobem d ra  poznać, że audjeneja  już skończona.

Aie Kazimierz tęgo zrozumieć nie chciał, nie 
mógł, dreszcz zimny przebiegł mu ciało, on musiał 
ra tować sytuację za jakąkolwiek b ą d ź p e n ę ,  wy­
boru nie było, schwycił więc za rękę o.j«ia Heleny 
i zaw o ła ł:

— O panie, nie rzucaj tak słów lekkomyślnie, 
bo nie wiesz jakich nieszczęść przyczyną one być 
mogą. Człowiek nie zawsze odpowiada za siebie, 
niejednokrotnie s a ip !nio wie jak  ulega sile*?* wyż­
szej, jak  działa a wtedy...

—  Cóż wtedy panie Szyszka ? — pow-tórzył 
znów zimno R adw an.

— W tedy stać się mogą straszne rzec-zy, m o­
żesz zgubić mnie, córkę, dobre jej imię — wołał 
prawie?; nieprzytomny młodzieniec — bo ona mnie 
k o c h a , gotowa wszystko dla mnie poświęcić... 
w.szystkojmzy i^Ijszysz panie?!.. .

R adw an  roześmiał się suclió i znów odparł:
— BrSdzisz, parno Szyszka, żeby cię jednak 

pod tym względem wyleczyć z wszelkich iluzji, 
zawołam lulaj moją ij&rkę, może cię ło n a  lepiej 
objaśni że; F>ię mylisz... Ręczę panu;-' £e ona tak 
jak  i jąri.fęrilęęznie śmiać się błędzie.

— Dobrze, zawołaj pan ją, ona c: powie 
wszystko, powie to nawet, czego j a  powiedzieć 
nie mogę.

Gwałtowne targnięcie dzwonka i w ydana  dy­
spozycja przybyłemu n a  to wezwanie lokajowi, aby 
natychmiast poprosił panienkę, zadość uczyniły 
svoli pana  domu.

Helenka zjawiła się natychmiast, ujrzawszy 
Kazimizrza od razu zrozumiała wszystko, . s tanęła 

l b lada i milcząca przed ojcem.
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R adw an zdawał .się nio pojmować togo co 
działo ;śjo w sercu córki i chłodno zc suchym śmie­
ciłem zapytał. '

—  C$ż ty na  to moja córko l pan  Szyszka 
kaezył się oświadczyć o twoją ręko: nieprawdaż 
że to zabawno?

Jak lilj|* podcięta, tak jednym  ruchem na 
kolanach przed oj'cem znalazła się Helena.

— Oj.afe! ja  go kocham! — wybiegło jej 
z ust, a w głosie, tym czuć było że przemawia 
serce.

— My już m u  s i m y  należeć do siebie, 
dodał ponuro Kazimierz-

•Nacisk położony na  to konieczność ze strony 
Kazimierza, zrozumiał dopiero w lej chwili R a d ­
wan, jednym rzutem oka ogarną! Kazimierza i 

j&orkęj*. wściekła błyskawica gniewu zamigotała mu 
w  gezach i zawołał:

— Nie ma konieczności panie Szyszka, któ- 
raiiy mnie zmusiła do wydania córki *s?ą -Ciebie 
łotrze'! Ona pójdzie ' tam  gdzie ja  każę, a ty... 
za drzwi... precz!

Kazimierzowi krew uderzyła do głowy, ale 
w lej chwili stanęło mu na  myśli to, że kocha 
Helenę, żeytu iclzie nietylko o naprawienie błędu, 
ałe i jego własną przyszłość i szczęście i on się 
zniżył do nóg R ad w an a  i on ukląkł i on prosił a 
tymczasem grzmiało w pow ie trzu :

— / a  drzwi! za drzwi!...

Co siętldalej stałoj Kazimierz już stim nie 
wiedział: kręciło m u  się w  głowie, był nieprzy­
tomny prawne a gdy .się znalazł na, ulicy jak  przez 
fc.fen przypominał sobie tylko cudze ręće: na  swióim 
grzbieći-e i siłę z jaką  gn wypchnięto za drzwi.

W  pierwszej chwili myślał o samobójstwie, 
rumieniec w stydu twarz m u palił, ale lu-zciwe re ­
fleksje szeptały, do ucha :

—  A ona co pocznie? gdy zostawisz ją  sa­
mą... Zliańbiłeś ją  a dziś porzucasz n a  pas tw y  
tych, którzy ją  wąyklinać będą.

I wzdrygnęła ąOgdaSza człowieka, klnij} na 
chwilę dzięki w-zburzonej krwi zapomniał o obo­
wiązkach honoru, ale który z g run tu  był uczciwy, 
i wiedział że r tego rodzaju przesfepstwm ■ życiem 
jeałern płacić- należy.

— Tak... ja  jej nic opuszczę, stanę się' dla 
niej aniołem 'stróżem , ona mojej pomocy potrzep 
bowrhć będzie...

Co się 'dz ia ło  z Kazimierzem od owej ehwąli 
strasznej, kto opowiedzieć-'zdoła? Nawet owa nie- 
powściągniona żądza wiedzy, która  od dzieciństwa 
n a  każdym prześladowała go kroku, opuściła go 
teraz.

Księgi uczone i m anuskryptu pokrywał kurz 
i pa jęczyna-ń^on myślał tylko i myślał nad  tern, 
jakby z tego labiryntu  zaczarowanego się wydobyć, 
jakby nagrodzić krzywdę którą wyrządził.

Czuł pod stopami otwierającą się?.’,przepaść. 
S tary Grzegorz już nie żył, przyjaciół takich, przed 
którymi serce by mógł otworzyć', z tajemnicą się 
zwierzyć,4.n ie '-m iał; doświadczenie życiowm jeszcze 
do niego me przyszło, znajdowali się więc w te.111 
zaczarowanem kole, z którego wwjścia nie widział.

Najsilniejszy umysł w tych w arunkach byłby 
pobłądził i upadł a on do najsilniejszych jęśzcze 
należeć, n ię  mógł. Całą swoją usilno™: skierował 
też tylko ku pilnowaniu domu, w którym mie­
szkała Helena. Od świtu do zmroku widziano go 
przechadzającego się po ulicy, ną  której niifpzkali 
Radwanowie. Wpatrywmł się często w  okno, ale 
nić dojrzeć nie był w stanie. P o  tygodniowebi 
Lakiem wmrlowamu ^decy d o w ał  się nareszcie Ka­
zimierz przedsięwziąć pewne środki badania . Z nie­
śmiałością tedy począł pyta<|S stróża domu o to, 
co się wewmątrz dom u działo.

Z przerażeniem dowiedział się żo R ad w an o ­
wie opuścili miasto dnia tego samego, w którym 
wyrzucono go za drzwi. P o t  zimny wyśtąpił mu 
na czoło, serce ścisnęło się z holu, bo po za tern 
pragnieniem napraw ienia  błędu, ten człowiek czuł 
jeszcze miłośsj kochał, był kochanym, a uczuć 
takich łatwo nie wyrzuca ,się z. serca.

P ierwśzą myślą jego jak  zwykle w razach 
takich było powrócić do pierwotnego planu i skoń­
czyć z życiem, które- m u niesłychanie pusteui się 
w y d a w a ło ; a lejiżmw wzgląd na  nią-, uwmga żejjji 
ona. tych samych co on doznaje uczuć, poraź drugi 
wstrzymała go od spełnienia zamiaru.

Powrócił więc do domu, j^przedał weszysłko 
co tylko jakąkolwiek mogło mieć w a r to m  nawet 
książki, do zbierania których czuł prawdziwą n a ­
miętność i poszedł... za nią.

O stosunkach R adw anów  wiedział wszystko 
dokładniej p ie m sz e  więc swmje kroki skierowuił 
tam, gdzie .mbgl przypuszczać iż Helena z rodziną 
się znajduje.

W  Stoleńcu, gdzie znalazł się najpierw, po­
wiedzieli mu ludzie, że państwo ze starszą p a ­
nienką, wyjechali zagranicę.

Obliczył swoją k a s ę : przedstawiała mu się 
ona skromnie bardzo, ale na  wędrówkę w ystar­
czyć m ogła ; użył wszystkich sposobów, abyós ię  
dowiedzieć kierunku drogi R adw anów  i w końcu 
z listów pisanych do rządcy majątku przekonał się, 
iż stałym pobytem rodziców Heleny był Wiedeń-.



W  dwadzieścia cztery godzin znalazł śię' 
w naddunajskiej stolicy i tu  rozwm ął całą zręcz­
ność: agenta policyjnego, aby się o mieszkaniu 
Heleny dowiedzieć.

Heleny jednak tam  nie było. Mieszkanie: 
R adw ana  odkryć było ł a tw o ; imormacje b iu ra  
adresowego w policji wskazały m u hotel, w k tó ­
rym  zamieszkali rodzice jego ubóstwianej. Heleny 
jednak tam nie było.

Kazimierz oałemi dniami nic nie jadł, a stał 
opodal hotelu i obserwował kto i‘ gdzie ztamtąa- 
wychodził.

Po  dwu-tygodniowej takiej obserwacji udało 
m u się w końcu wynaleźć dom  i ogródek, gd z ia  
przed ciekawością ludzkich oczów ukryto przed­
miot jego miłości.

Po  za W iedniem w okolicy Alsergrund znaj­
dowała się ładna willa, otoczona prześlicznym 
Ogródkiem, w  którem zamknięto pustelnicę i ka­
zano ej... czekać.

A pilnie strzeżono ideału biednego nauczyciela, 
bo Kazimierz mimo najsilniejszych starań, mimo 
pieniędzy, któremi chciał przekupić jej stróżów, 
miesiące całe  czekał zanim zdołał doprowadzić do 
skutku zamiar, z jakim  tutaj specjalnie przybył. 
Uczynił to zaś ryzykując się n a  wszystko w spo­
sób przypominający scenę balkonową Romea.

W  tym celu zaopatrzył się w drabinkę sznu­
row ą i pewnego uueczora za pośrednictwem niej, 
dostał się go ogrodu owej willi. Serce m u znów 
kiło gwałtownie, w skroniach pulsowała k r e w ,1 
gdy przekroczył to więzienie istoty, za której 
szczęście, z ochotą cale życie byłby poświecił.

Zmrok wieczorny sprzyjał mu. Z temi sa- 
memi wrażeniami, z jakiemi przekroczył parkan, 
znalazł się w gąszczu krzaków, wzrok wytężył i 
czekał czy m u się Helena nie ukaże, luli chwili 
w której zabłysną światła w pokojach, a on będzie 
w  stanie rozeznać kto się we; wnętrzu  znajduje i 
upatrzyć chwilę, w  której z Heleną się porozumie.

Tym razem mu szczęście sprzyjało.
P od  wieczór ujrzał sm utną  i b ladą Helenę 

wychodzącą na ganek willi, znajdującej się w ogro­
dzie, serce m u jeszcze żywiej zabiło. Helena była 
samą? dłużej wytrzym ać nie mógł i zaledwie k ro­
ków parę  postąpiła po ścieżce'? jak  szalony w y­
padł ze swego ukrycia i do nóg się jej rzucił.

Przerażona n a  widok Kazimierza nie mogła 
s łowa naw et wyrzec, I jej biło serctfl gwałtownie 
i ona drżała.

— Kaziu! panie Kazimierzu! ty tu ta j? !
— O t a k ! pożera mnie gorączka. Od trzech 

miesięcy ginę za tobą,Tśledzę, dopytuję się, szu­

101.

kam i nigdzie... teraz dopiero moglein się znaleźć 
w twojem więzieniu... Ućiekajmy ztąd, w świat, 
daleko !...

— Aby zmarnieć! — była odpowiedź.

—  ‘.Aby żyć, aby zdojjye1: sobie szczęście... 
Wszakżesz my nie tylko dla s iybie |jmnmy obo­
wiązki . . .

— W iem  o tern — smutno i cicho zakoń­
czyła Helena, spuszczając bezwładnie główkę na 
ram iona Kazimierza.

— ,-Ą’ więc nie m am y czasu do stracfenia, 
uciekajmy! —  zawołał gwałtownie Kazimierz.

On nie l i c z y ł  się z niezem, nie zwracał 
uwagi na to wszystko, co go otaczało, n a  w afun-  
ki :życia, ' 1 i c z y ł na  swoją energję i wierzył, że 
obowiązkom męża i ojca podołać będzie umiał. 
Ale ona przez cały eżas swego zamknięcia nasłu­
chała s|ę tylu rad  praktycznych, tylu dowodzeń o 
nikczemności swego uwodziciela, iż poczęła w niego 
wątpić.

Helena nie należała do kalegorji tych ludzi 
silnych i niewzruszonych którzy po największych 
burzach życia umieją zachować równowagę i zdo­
być się n a  ni ^zachwiane postanowienia.

Był to dopiero m aterja l na  kobietę, z k tó­
rej można było wyrobić spiż trwały, albo wosko­
wą lalkę' umiejącą się nagiąć do każdych stosun­
ków i okoliczności. Zainalo żyła w świecie, za- 
mało w jej w ychow aniu  zwracano uw agę na  tę 
włąśnie stronę, k tó i#  jest  podstawśj bytu i przy­
szłości —  n a  charakter.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P O Ż E G N A N I E .

Jak biedny wygnaniec, m am  odejść w medoli 
I ściskać to serce, co tęskni i boli,

Okryte ponurą żałobą.
Mam słyszeć w naturze wciąż pieśń pogrzfebową, 
I widzieć kir  czarny n a d  biedną m ą głową 

I więdnąć, w tęsknocie za tobą.

Czyż n igdy  nie ujrzę twych kruczych warkoczy, 

Nie będę spoglądał w cudowne twe oczy,
Od świata, od ludzi daleki.

Gdy życie goryczą wciąż karmić mnie będzie. 
Mą/n mysśleć^ że złoto cię" dźw ;ęezne posiędzie, 

By w  otchłań pogrążyć na  wieki?



Jam  biedny ljobolnik, 'ą  silne me dłonie 
Pracują, aż potem obleją się skronie,

Leąa znosząc wcia.ż dolę m ą srogą.
W śród grobu człowieka, wśród ciągłej niewoli 
Jam m|$]ał, żeś światłem w mej strasznej niedoli, 

Boś naszą ty siostrą ubogą.

Niewdzięczna! 'tyś miłość sprzedała bogaczom,
Go w dzikiej rozpuście twe serce uraczą 

W eselem, a  potem p o g a rd ą ,
Go w srogą i niewolę współbraci msjili wzięl'
A z butą  po naszą kobietę sięgnęli,

By zhańbić i rzucić ją  hardo.

Na wieki cię żegnam ; niech pjerś twa oddycha 
Sw obodnie; pij hłodycz z rozkoszy kielicha,

Jak rosę poranną motyle.

Ja szczęście Jswe znajdę w fabr ycznem sklepieniu, 
I piosnkę miłosną y S k ó ł  ostrem w arcze n iu ,

A spokój w dalekiej mogile.

Ilen ryk  K u liń sk i.

MARJA KONOPNICKA.
R t u d j u m  l i t e r a c k i e .

I

Słońce romantyczne przebiegło już swoją dzienną 
d rogę!; Kdka chwil jeszcze, a  ostatnie jego promienie 

przestały purpurą  obrzucać polskie niwy. Nastał zmrok 
szary, który trwożył lękliwą rzeszę rymotworców — 
spóźnionych uczniów wielkich rom antyków. Nie umieli 
i nie mogli on! w ciemnościach szukać dróg nowych, 
a kilku piewców wyrastających ponad poziom tłumów, 

nie chciało znowu widzieć ogniska, u  którego bardowie 
zachodu od lat dwudziestu już przeszło czerpali n a ­
tchnienie i nowe siły.

„Za ostatnim poetą zamknęła się brama.

T ym  wierszem rozpoczynają się poezje Konopni­
ckiej, a słowa te charakteryzują trafnie  ówczesne siły 
poetyckie, poetów tam  nie było. Podobnie  jak w  wieku 
XVII., tak i teraz zapanował w  tej dziedzinie literatury 
dyietantyzm, nie wzbogacony ani studjami ani zmysłem 
artystycznym. Zapomniano o zasadz ie , że li teratura 
winna być w iernem  odbiciem prądów i haseł, jakie 
w  społeczeństwie krążą , że do niej należy przewodni­
ctwo i wskazywanie narodowi dróg nowych.

O tem  wszystkiem zapomnieli domorośli piewcy 
pogrążając się w e łzach i szlochach £2 is tne dzieci, po­
zbawione ręki przezornej piastunki. To też doczekali 
się oni, jak  dziębi, rózgi moralnej ze strony młodego

jeszcze wówczas, & śmiało już naprzód występującego 

stronnictwa.

Publiczność przyzwyczaiła się widzieć w  poezjLżcoś 
oderwanego, nie mającego najmniejszej styczności z rze- 
czywistem życiem ludzkiem. Gotowa czytać zawsze jęki 
i narzekania, odtrącała lu d z i , którzy w  artystyczną szatę 

przyoblekali m y ś l i , ni etyl ko żywcem z zagadnień ruchu 
społecznego schwycone, lecz nadto próbujące ów rnen 
popchnąć dalej, a z jego torów usunąć pew ne zawady 
i przeszkody. „K rew nych‘ Korzeniowskiego obrzucono 
błotem wzgardy. Na ezystem, jedynie zmarszczkami 
wieku i pracy poorąńem E z o le  powieściopisarza, poja­
wiła się b ru d n a ,  ręką sprzedajną p rzy lep iona , pieczęć 

zdrady wobec kraju.
O takie zarzuty u nas najłatwiej.

Lje.cz strumień czasu bieży naprzód wartką, 

wszystkie tamy przezwyciężającą lalą. A i ludzie, któ­
rych ta fala na  swym grzbiecię.-, n ie s ie , zmieniają się 
starzeją, wreszcie padają mi" dno strumienia^,} pozo­
stawiając następców, młodszych, a różnych sposobem i 

myślenia i działania.

Zjawiło się stronnictwo, które sztandar wytrącony 
z rąk autora „K‘rew nycli“ podniosło. Byli to Indzie mło­

dzi, a  jako młodzi żarliwi walki. Znane są .dzieje tego 
b o ju ; znana b r o ń , jakiej zastęp nowych szermierzy 
używał, a znani są i instruktorzy, których duch i dzieła 
w  czasie utarczek im towarzyszył.

Tak zwany „pozytywizm" przyjął się n a  polskim 

gruncie.

II.

Pozytywizm rzucając pęki jaskrawych promieni 
światła  rozprószył szare mroki. Wschodzące słońce róż­
nie witali. Jedni korzystali chętnie z oży-wczej jego 
działalności , drudzy w  obawie, by aie* utracić n iepra­
w nych zysków,jakie im noc,c chm urna, czarna i bez­
księżycowa w  darze niosła, wołali, że blask tego słońca 
oślepia, że się go strzec w y p a d a ; t rzec i , małoduszni, 
spuszczając z własnej woli powieki oświadczali, że nic 
nic widzą. Lecz podohne przeszkody i niechęci musiały 
stopnieć jak  śnieg na wiosnę. W  skorupie1 obskuranty­
zmu pokrywającej polską ziemię, porobiły się naprzód 
szczerby, później dziury, aż wreszciń, lodowaty pancerz 
pękł, bo promienie nowego s ł o n e j  paliły silme i u s ta ­

wicznie.

Z kimże miało do czynienia nowe stronnictwo i 
dokąd dążyło?

Ówczesne społeczeństwo możemy na  podstawie 
pewnych danych z łatwością odtworzyć. Minęło bowiem 
od tej chwili dopiero lat dwadzieścia. CS, którzy dzisiaj 
dźwigają na  swych barkach sześćdziesiątkę, wówczas 
oddychali pełnią życia. W eźm y więc takie indywiduun 

przypatrzmy się mu dokładnie, a odtrąciwszy szczyptę
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pćąsymizinu i żal za ubiegłymi lały, nieodłączną w ła­
ściwość .s tarszego wieku, qj.yzymainy przeciętny typ 
człowieka., który kolo 18$8  r. miał przeważajląd|< gfiw 
w sprawach polskiego społeczeństwa.

Gi ludzie*-' zostawali wtedy pod przygnębiające® 
wrażeniem kl^sk i nieszczęść^ Ideały romantyczne, które 
nauczyli się Kpie w młodości, zawiodły ich. Za starzy 
‘b jł li , by nowych szukae t '— przywiązali s i J w a ^ e  do 
nich rozpaczliwą, ostatnią miłością czterdziestoletniej 
kobiety*#1 która kochankowi nie wierzy, ta  przechfż n ię 
chec go wypuścić z- swych objęih 1 słusznie, bo po fea 
ostatnim uściskiem kochanka, choćby niewieriTćgM,, cbe-i 
k i  ją  tylko głucha pustynia starośm.

Ryli ludzie nie posiadali po większej j f zp i i i  wyż­
szego wykształcenia, Uniwersytetu w kraju nie było; 
skohczenicS gimiwzjum otwierało drogę- do wszjfetkieli 
urzędów. Wypadki i hasła v, szelkie nie .Oceniali ze ^sta­

now iska-naukowego i umiejętnego, katolicyzm i putij'0>  
tyzm to były icli narzędzia miernicze. Szczególnie 

ten pierwszy probierzV przesadnie i bezw zględni^  uży­
wany, zaciemniał Siersze w id no k ręg i , trzyma) ' kraj 
w średniowiecznych karbach i tamował swobodny roz­
wój nank i umiejętncści. Tym ostatnim poświęcała sirf 
■Szczupła pgarstka szęzęśliwdiw, którym przyjayiy los 
pozwolił skończyć jakikolwiek uniwersytet zagraniczni.  
Gi widzieli, że dzieje się źle, że społeczeństwo pozo­
stało w tyle za Furopą  przynajmniej o la^r czterdzieści,., 
że ludzie zamieniają się w manekinów bez ducha  i 
życia.

Widzieli raka, toczącego pierś n a ro d u ,  lecz cze­
kali. Gzekahy^gdyż b ilo  ich m a ł o . by chwycić się do 
wvizvnania żgnilego mięsa.

ZalożenieFszkoly głównej zmieniło odraza pozycję. 
W  jej m ufach  wykształcił się liczny zastęp lu d z i ,- któ 
rzy mielif?ihjnć! ^przewodnictwo w nowym ruchu  i rzu ­
cie w twarz *sjtarvełi słowa i „ Ustąpci-e , ho czas wasz. 
już minął. “

Istotnie była to walka dwudziestoletnich z. czter­
dziestoletnimi, była to kampania synów przeciwko ojcom.

Dokąd dążyli ci młodzi ?. Oni widzieli, żę"n;t^zu- 

chodz.ie prądy społeczne . z innych , czystszych, bardziej 
wieczystych wypływają źródeł. Widzieli, że palrjotyz.m 
opiera się tam na ciągłej, wytrwałej '  pracy ekonomi 

fczne j^że  nauk spoczywają na pozytyw nych , dóśiyia- 
dczeniem wypróbowanych pewnikach, że religię traktują 
tam nie: ‘jak coś objawionego, nadnalurdlr ięgol^ lćcz jak 
każ.dą inną galęź nauki. Spostrzegli, ż.e my Polacy j e ­
steśmy z gruntu  społeczeństwem arystokratyeznem i 
skazanem na  wygnanie w razie,- jeżeli inteligencja nie 
przygarnie, nie zjedna sobie zawczasu ludu, który R o s j i  
n iedawno rozkuła z pańszczyźnianych więzów. Widzieli, 
że na zachodzie literaturze poświęcają się nie dyletanci, 
nie rozbitki, którym na innej drodze pracować się nie

chce, lejek artyśc i,  którzy przyswoili sobie najnowsze' 
tajniki wiedzy i i^ fe a - lb K sk S l łw o jg y e J S w  języki.

Hasło fcidh więc brzm iało : „W iedza to potęga, a
na  niej opiąfajĄ śi£: miłość dla ludu ,  uznanie g oraa  
naj wążyiiejszyL składnik społeczeństwa i to lerancja czy to 
religijna czy to rasowa. Żądali “ równych praw dla 
wsz&llkich, a wimjju i dla kobiety. Enia&ęypąeja kobiet 
tantakże jeden z punktów ich programu.

Dzisiaj na  walkU t ę , korzystając z jej owoców 
palrżymy okiem krytyczne®. Dzisiaj molina wytknąć 
t. z w. pozyt y w is to m , że kładąc, zbytni ntyciśk na roz­
wój ekonomiczny,, popadli w7 drugą  ostat^źnoscJL siali 
się holdownikami mieszczańskiego liberalizmu, który j e ­
dynie' w zlotem cielcu czyli kapitale uziiąje bożka, żg 
rzucając gwałtowną przekleństwa na  romantyzm i wy 
rzucając mu jego istnienie, popełniali jako postępowcy 
nietógiKzńdŚćgbo romantyzm, jak każdy i.niy kierunek 
l i teracki,  byl swojego- ''Czasu niezbędną konieSnością .  
był ogniwem nieprzerwanego łańcuc l®  przyczyn i 
skutków.

Wśród świstu kul i jęków rjmnyeli poezja za- 
kw tn ijć  nie może. Po białych liliach i przepysznych ko­
biercach tkanyclp z kwiatów i zielonej m urawy prze 
jeżdżają ciężkie kola armatnie Ji obryzgują je 'ka łuże  cie­
płej krwj. Go najwięcej, nioźe w powietrzu przelecieć 
kartaez, ubrany w rymowaną s z a t ę , może zabrzmieć 
ognisty hym n bojowy. Są tu rymy, ale liie poezja. 
T r y k a  .drżyj, i blednie jak młoda dziewica, wieszUc 
milknie.

Konopnicka wstąpiła w  czasie, kiedy pierwsze, 
krzykliwe namiętności ucichły, kiedy przez zrobiony 
wyłom weszła do umysłów przynajmniej pew na czę^ć 
postępowego programu. Miała ona już las wykorczo- 
wany, pnie wyrwane, rolę z a o rau ą , trzeba było tylko 
rzućfć ziarno.

r*
111.

Mamy. dpi,czynienia z kobietą i o tern przez ćaLy, 
ciąg naszego s tudium  nie powinniśmy zapominąć. 
Wsżystkie ideę t i wszystkie prądy przeszły u Konopni­
ckiej przez ów delikatny nerw, kobietom wtaśrąwy. a 
łagodzący wiele ostrych konturów i przekładający- za,-- 
w'ś^,e nad  głowę —  sfFCąy A k e d y  już o sercu m ow a 
to pomowmy nalsamprzód o owem uczuciu, z k tórego,Ł-

j a k  ktoś pow:edział, kobieta ze ykle robi dlajjsię zada­
nie całego życia.

— Miłość —  to magnetycziiiy^lowo. Xa dźwięk 
owego „k o ch an i '  rumienią siej pepsjonąrki i uśmiępbają 
się zalotnie osiwiałe b a b i in ię i^

I Konopnicka wie, co znaczy „k o ch am u.

„Kpclnuu11 to ziiiiezy : ja Hn-ę być dla ciebie 
Prawdy i dobra 'i JżięKnM zaklęli fem",

' ilmiłowanem twej duśźy dxidcięCTS»i,
Twojeni marzeniem',-o niebie.
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Chcę domu twego być b inhm  powojem.
Twojemu czołu pil skwarów oiftj-oną.
Cdicę być twą lu j / lą  i ramieniem twojem 

I przyjacielem i żoną.
(Do kobiety.)

Stawia ona żądanie,’ by kobieta nie b i la  dla męża 
ciężarem, ładnym sprzęiiem, służącym do ozdoby salonu 
a żyjącym z jego prdcy i potu. \  iuzi jasno, wy­
chowanie rbm antycznulwm ówiło  w kobietę, iż j ^ t  ona 
pól bóstweAi, a pól ctóieckimn, nieodpowiedziainem za 
stve postępki i kaprysy. Zna dobrzf? takie kobiety, które 
z salonu do salonu wożą’ 'świetne stroje, których puste 
serce uderza goręcej tylko na  dźwięk muzyH, ńa widok 
tancdrzy. a które nie trósWząj*:ię o dziecko , pozosta­
wione w ® d o m u  pod opieką piastunki,  'Qzu!tT g ru ch a ­
jącej z kochankiem. (Frywek.)

Ghcet, by kobieta jako żona była światłem i 
•ozdobą domu, by niosła pokój, ciszę i zd row d . Dlatego 
muszą iileąły męża być je j im a la m i : jego tzjat 
i w jej sercu budzić -tęskną zadumę,, musi dzielić jego 
tu idy i pi’a'cef a w zamian za to żądać od mężaj by 
uznał w  niej bratniego i p o k r e w n e j  d u c h a t r .

W ie  Stoli, że człowiek i krew ma w ż y łac h , że 
namiętności nie śpią, że kobiela zamężna nieraz musi 
Staczać ciężkie walki,  by dochować wiary mężowi i 
módz nadstawić córce ido pocałunku czoło swe czyste' 
i nieskalane. R ozum ie, że od kobiety kochającej,  unie­
sionej poiiywęm umysłowym podobnej mocy i siły żądać 
byłoby niepodobieństwem. Żąda więc jej od ukochanego 
mężczyzny. „Jeżeli kochasz — mówi głosem drżącym 
od namiętności i przytłumionym od sm utku ajftgriic 
wołaj mię z<ąobą. Nas rozdziela na wiek’ głęboka prze­
paść,, której nie powinniśmy przejść, bo;świat nie;;prz«- 
baczy nam rozkoszy, a ży&je nie zaoszczędzi przesytu.

Gharaktcrystycznem znam ięńie ra , b łęd em 1 może 
umyślnym dla widoczniejszego kontrastu jest ta okoli­
czność, ż(? gdy Konopnicka zestawia kobietę z mężczy­
zną , to Wał ostatni z a w ^ e  jest idealny i zawsze bez 
zmazy, gdy kobieta przeciwnie d ź w g a  na swych b a r ­
kach wiele win i wieje grzćehów.

1 ,TŃTa wierszach poetki, omawiająćych stanowisko 
kobiety w społeczeństwie, jej obowiązki i praw a, jej 
drogi i cele, znać wpływ haseł,które  ucieleśnił Chm ie­
lowski w „kobietach Mickiewicza, Głowackiego i K ra­
sińskiego” . Dąży ona do stworzenia ideału kobiety —  
obywatelki.

I zd a je /m i  się, że widzę pod rozłożystą lipą, któ­
rej gałęzie od lat dw ustu  rzucają .ęipń n a  drewniany 
dach wiejskiego dworu, siedzącą kobietę. Mrok zapada, 
woń kwiatów7 linowych napełnia powietrze, a  ona m a ­
rzy : zapewne o tem jń  co przeczytała przed , chwilą. 
Książka, k tó ra , ja j ,  z ręki wypadła na  trawmik, to stu- 
djum ClimielowsKiego. .J.ego zdania kiełkują w7 jej d u ­

szy I może wtedy zrodziło się w niej pragnienie za;-; 
s tania poetką, może wtedy zaświeci w7 jej głowie pierw7- 
szy pomysł w i t^ z a  „Do k o b ie ty ^

(C. ,1. g j

j i o R E S P O N D E N C J E  „ j R u C H U " .

P a ry ż  20. stycznia FśST.

(Republikańska /.iiiićiLiiu.ść, Usiłowania monarchistów 
i d a lB y  rozwój republikański. / o l a  i mijuowsza powieść 

:'J,Ziemiii“ .)
, i

Djablik drukarski, juk się wyraża p. Hę.nryk R a  
wakowicz, zrobił mi ligla w poprzedniej korespondencji 
i podszepnąt zecerów i, i. że Rzeczpospolita jetst „nieru- 

i rebom ą” formą polityczną we Franćj.i, gdy ja  pisałem , 
że jest ona „n ieuchronna/ i rozwijałem myśl,  że, za­

s a d n i c z ą  cechą francuskiej Respubliki nie jes l n ie ru ­
chomość: lecz zmienność. Zmienność to przytem nie 
przypadkowa, bezładną, przygodna, jak zdawać by się 
zdawało z częstej ./zmiany gabinetów7 i ludzi rządzących 
,v Respublice. Osobistości tu nic nic znaczą, są one bo­
wiem tylko wyrazem ciągłych przeobrażeń, dokonywa- 
jącyehitsię w limie F ranc j i  dzisiejszy]. Przeobrażeniu te, 
zaś mają stalą swą logikę i konsekwencję, (Hlbvwąją 
się ustawicznie, s topniowo, w7edlng pewnych' zasad i 
kombmaeji wewfięfrznegj rozwoje

l / z e c i a  IIzeezpBSpolihi, zapominać o tom nic lią- 
leży„ ijESeła się reakcją po zalaniu ulic Paryża stru 
gatni krwi i-obotników, walczących pod sztandarem ko­
muny, j następnie ząś starano się o przeprowadzenie re- 

| f b y r a | j i  monarchicznej. W  r. 1873 lirabia Glmmbord 
był bardzo bliskim tronu franeuzkiego i tylko własne 
jegy. niedolęztiyp oraz uparte trwanie przy b ia łym ^zlan- 
darze i monarchii, z łaski bożej zapobiegło tej restau- 
ragji. Owa wiernoSy przytem białym libom Burbonów 
pustelnika z austriackiego Fm hsdorfu  nję była żadnem 
ide‘ałneiiv. bolialerskiem przywiązaniem do sw egę .sz tan ­
daru, p re tendent bowriem w trakcie loczągy.cb się po-/ 
dówćzsój., układów, okazywał gotowęść zamiany chorągwi 
białej starej Francji na  liójkolorowry sz tandar Francji 
iiow7oeze,sjhęj, — była tylko poczuciem własnej niemocy. 
Hr. Cbaiyibord owinął się w biały sztandar jak  w ca­
łun grobowy, czuł bowiem, że m onarchia  jego nie jes t 
z tego świata, źe się we Francji dzisiejszej długo nie 
ostoi, że stronnictwo monarchiezne jest w  niej bezsilne 
i zużyte, lubo dośgj liczne ; wolał przytem oddawać się 
spokojnym polowaniom ua  zające w cichym Frobsdorlie, 
n i^  sam b «  tropionym jak  dziki zwierz przez lud za­
jadły i krwippląciwy. W spom nien ia  rodzinne, gilotyna 
Ludwika XVI. nie zachęcały , zbytnie do^tenlowmnia 
awantury, o l(co. jednak  pokusił by ,£ię niewątpliwie,, 
i nie bez, chwilowego pow7odzenia, człowiek burdzijjj ener­

g iczny ,  rzulki, człowiek bardziej przejęły swym obowią­
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zkiem królewskim. -Starsza jednak  linja Borbonów, po- 
dobnie jak  otaczające ją  klasy uprzywilejowane i rzą- 
dząpe$przeżyłv się były już dawno i na wiek cały przed 
zwycięzką rewolucją były już tylko rozkładającyni*£sńę, 
gnijącym i zepsutym órganizmęm. Rewolucja bez 
wielkiego trudu  oczyściła, miejsce-' dla  nowej klasy rzą­
dzącej-,i wyszłej ze stanu trzeciego, z ludu i z inteligen­
cji. Resztki spleśniałej arystokracji poszły za granicę 
spiskować przeciw własnemu krajowi i bezużytecznego 

żywota dokonać. Takim wiasjne „królem na  wygna­
n iu , '  dogorywającym okazem szczątkowy R  był lir. Cliam- 
bord. Młodsza linja Bnrbonów, u p o b io n a  w hrabi P a ­
ryża i pielęgnująca tradycje Ludwika Filipa, reprezento­
wała już inny porządek „królęslwa z łaski Bożej i woli 
n a ro d u " ,  oparta  nie na arystokracji,  lecz na mieszczań­
stwie. Byia to hybryda, zlepek eklektyczny,dj nie m a ­
jący również w  sobie pierwiastków żywotności. Sam 
h r .  Pażyza jest typowym okazem szlachcica — borżuajjj 
który pozbył się wszelkich politycznych pretensyj i m y­
śli tylko o robieniu pieniędzy. Spadkobierca Ludwika 
Filipa przebywał długo w  Ameryce, bu  się.,- nawet 
w szeregach walki secesyonistowskiej; ideałem jego 
było zostać amerykańskim plantatorem. W  lipcu wła­
śnie 1 8 7 0  r. lir. Paryża miał ostatecznie wyjechać do 
Ameryki, by zająć się tam spokojnie upraw ą buraków, 
gdy wypadki francuskie pokrzyżowały m u  te plany. 
Obietnica zwrotu skonfiskowanych przez Napoleona 
Orleanom 4 0  miljonów i obowiązki p re tendenta  zatrzy­
mały go we Francji.  Miljony zostały mu istotnie w y­
płacone przez rząd republikański, jednocześnie prawie 
z pruskim haraczem, poczem zaczęła się dla tego mie­
szczańskiego Burbona kłopotliwa i dwuznaczna rola 
pretendenta. Była ona kłopotliwą istotnie i lir. Paryża 
w głębi duszy nieraz żałować musiał niedos.źRscli swych 
plantatorskich projektów. Orleanie starali się począt­
kowo o układ jakiś z przedstawicielem sstarszej liuji 
Burbonów, gdy jednak  h r .  Chambord ani tronu nie 
obejmował ani p re tendentury  swej In p a r t i ln s  in fidc-  
liu m  się nie zrzekał, nie pozostawało nic innego h r a ­
biemu Paryża, jak czekać cierpbwie n a  śmierć swego 
prawowitego pomazańca, tymczasem zaś skarbić sobie 
względy z jednej strony iegityjnistów francuskich, z d ru ­
giej lojalnego mieszczaństwa i wpływowego zawsze d u ­
chowieństwa. Jawnie zresztą trzeba było występować 
w  rob  j spokojnego obywatela Respubliki.  Tym cza­
sem zaś rządzili F rancją  pod maską republikanizmu 
monarchiści, czekający rychło li nadarzy się sposobność 
do restauracji.  Pod  koniec pretendentury Mac-Mahona go­
rętsi pokusdi się o zamach stanu, który dzięki niedo- 
łęztwu ex-inarszalka i własnej jego ambicji nie udał się 
i skompromitował tylko całą ukrytą machinację m o n a r­
chistów. Prezydent Mac-Mahon zmuszony był ustąpię1 
i miejsce jego w r. 187 9  zajął Grevy, republikanin.

Pierwszy len dziesiątek lat "Respubliki jest epo 
ką zaroEfekpwanye.il rządów monarchieznych, zmierzają 
cyeh do restauracji.  Próby te nie udawaR się. R e­
publika wcją‘ż Is tniała i jepub likan izm  pod jej pokry- 
wd<ą wzrastał coraz bardziej w  si tę . |  Rządy przechodziły 
stopniowo od prawicy do prawego centrum, do lewego 
l^ p l ru m ,  oportonistów i radykałów politycznych. ,Są 
one dziś właśnie .w ręku tych ostatnich. W raz  ze ś m ie r ­
cią l i r .^G ham borda  i młodego księcia Lulu, z wydale­
niem obecnie hr. Paryża projekty restauracji monarclii- 
cznej odłożono n a  czas dalszy, n a  nieprzewidziane wy­
padki obecnie zaś stają naprzeciwko sobie we Franc-ji 
coraz wyraźniej dw a wielkie s t ro n n ic tw a : socjalno-po- 
iilycznycb konserwatystów i rewolucjonistów. W zm a 
ganię się politycznego radykalizmu, wzrost partyj so­
cjalnych powoduje coraz ściślejsze grupowanie się s t ron­
nictw przeciwnych na gruncie obrony zagrożonych in­
teresów i stanowiska. F ranc ja  ma dziś przed sobą dwie 
drogi ; albo spokojny i wszechstronny rozwój legalny, 
lub gwałtowriy przewrót rewolucyjny. Ci co stawią 
tamę spokojnemu rozwijaniu się i doskonaleniu insty- 
tucyj ^republikańskich w duchu  wymagań nowoczesnych 
przybliżają tylko chwilę wybuchu i uczynić go mogą 
gwałtowniejszym. Borżuazja zresztą przeżyła się, jak 
klasy rządzące pod koniec wieku XVIII i traci głowę — 
reakcjoniści zaś marzą źe -pa gruzach rewolucji a  może 
i Francji zbudują nowy kospiół, który nad  zmordowaną 
ludzkością rozpostrze swe opiekuńcze skrzydła. Mamy 
nadzieję,' iż rzeczywistość zada kłam tym naiwnym i 
samolubnym złudzeniom.*

Od tych soejalno-politycznych wywodów nie d a ­
leka droga do powieści, ’ która wyczekiwaną jest niecier 
pliT.vie, -zapoznać m a  nas bowiem bliżej z klasą społe* 
czną najmniej znaną, odgrywającą przecież niemałą rolę 
w społecznem życ-iu każdego narodu. Mówimy o lu ­
dzie wiejskim. Najnowsza powieść Zoli m ająca  się 
za parę tygodni okazać, osnutą jes t na  tym właśnie 
temacie. Nosić będz.ie tytuł Z :em ia  „La te r re" .  Rzuc-i 
ona  niewątpliwie wiele światła w  stronę ludu i wsi, 
która jes t dla  inteligencji francuskiej ziemią prawie nie 
odkrytą i nieznaną, Mislrz fran&pskiego naturalizmu 
w wielkim swym cyklu powieściowym maluje nam swym 
niezrównanym pędzlem społeczeństwo francuskie w  ró ­
żnych jego częściach składowych. N iedawno w  A u  
honheiw  des dam es  dał nam  obraz wielkich magazy­
nów handlowych, powstających coraz liczniej w  Paryżu 
na  gruzach drobnego k ram ars tw a ;  w P o t B o w ille  dał 
nam domowe życie m ieszczańs tw a; w A sso m o ir  p rzed­
stawił nędzę i pijaństwo, tą plagę pracującego ludu 
w G en n in a lu  stworzył wspaniały i groźny obraz życ-.ia 
górników i budzących się wśród nic-h pragnień lepszej 
przyszłości. Co dać zamierza w Z ie m i  opowiedział to 
sam niedawno jednem u z dziennikarzy paryskich. Roz­
mowę tę w główniejszych rysach powtórzymy.



Reporter pytał au tora  G-erminala o zasadnicze 
jego przekonania.

— D o k tn n y ?  —  rzekł Zola — nie mam ich 
wcigg i wyznaję nawet, że nie zajmują mnie zupełnie. 

INiernam zresztą żadnych ambicji i nie ciicę robić po­
lityki. Minro) to jestem z (głębszego jirzekonamą so­
cjalistą i mniemam, że wiek obecny lub conaj mniej 
następny nie o b e jd z ie E i l  bez radykalnego przewrotu 
w społeczeństwie.

In teresują mnie natonrihst fakly. dążenia mml do 
ideału sprawiedliwości.’ Mało s ię-za jm uję  dniem wczo­
rajszym, to z.aś co ju tro  naśbąpi roznainiętnia mnie.

Kiedy zrobiłem G en n in a la  'chciałem /.robić prze- 
dewszystkiem książkę litości, badając bowiem nędzę 
pracowników gdrniczkcb. cierpienia tylu stworzeń ludzi1 
kich, pogrążonych w to piekło, przejęty fitsam zostałem 
bezmierną ko śc ią .

Trzeba mieć odwagę powiedz.ee to :  rok 89 nie 
zrobił nic dla robotnika. Podczas ’ Rewolucji włościa­
nin zyskał ziemię, robotnik i — ten tylko stracił n ie­
które przywileje dawnych korporacji.

. ;'Przygotow uje się wielki ruch społeczny, dążenie 
do sprawiedliwości; k tóre  należy braje w rachubę,, jeżeli 
stare społeczeństwo niema być zgnieciońet.

To wielkie i konieczne .przekształcenie społeczne 
może jeszcze dokonać się pokojowo. Wielki już j e d ­
nak czas na to, w przeciwnym bowiem razie gwałto­
wność ’ legb r u c h u  może byt- straszną.

Co do mnie, nie sądzę, ażeby przyszły moli r e ­
wolucyjny wyszedł z Francji. Nie może on równ.eż 
przyjść z Rosji, nihilizm bowiem jes t  rzećżą specjalną, 
wyłączną.

Mniemam raczej, że gdy rewolucją^ socjalna wy­
buchnie ,v Europie, wyjdzie ona z Niemiec. W idzia­
łem wielu socjalistów, socjaliści niemieccy wydają m: 
§ię najbardziej zdecydowanymi - -  a nadto cięży nad 
niemi tw arde jarzmo cesarstwa, ucisk zaś Uk. silny —  
winien wywołać dziką rewolucję.

•Moja przyszła powieść Z iem ia ,  której zaledwńe 
połowę doiąd napisałem, nie będzie książką soejahsly- 

i>; ćzną. Jednakowoż socjalizm, ponieważ używamy tego 
wyrazu, m a  w niej swoje miejsce,

Nie wcielam gtf w włościanina, byłoby to bezsen- 
sowem, leez w jednego z robotników w ędrownych, któ­
rzy wychodzą z miast i puszczają się na los dróg prze­
różnych, nabawiając strachu rolników, którzy dają [im 
przytułek nocny gdzieś w kącie stodoły.

P anu je  atoli błąd zakorzeniony, przeciwko któ­
rem u występuję: często mówi śię w  dziennikach ko n ­

s e r w a t y w n y c h ,  że chłop je s t .  fanatycznie przywiązany do 
własności i że gdyby, miasta robiły rewolucję socjalną 
wsie podniosłyby się dla ich przytłumienia.

Potrzeba nic znam włościanina, nie badać  go 
w ciągu lat; jak  ja  to czyniłem* ażeby wypow ;adać ta ­
le. e głupstwo.

Tak, jest jeszcze kilka departamentów, gdzie chłop 
pozostał religijnym i słucha potulnie proboszcza. W ‘ po- 
zćłstałej jednak  reszcie Francji, włościanin jest dziJ?j 
sceptykiem, obojętnym nn w.sz.ystko co nie dotyczy jego 
interesów

Otóż nie będzie nigdy tak gtuj.iego rządu rewo­
lucyjnego , któryby obiecał dotykać drobnej wła- 
silfeści. konfiskata zaś wielkiej własności na rzecz gmi- 
nftłdoprowadzilaby sz.ybko włościan do ocenienia ko­

rzyści wspólnoty.

Jeżeliby ju tro  na murncli domów gminnych chłopi 
ujrzeli proklamację pow iadającą: Gmina -rewolucyjna
zniosła służbę wojskową i podatek g run tow y, chłop w o­
ła łby : nigęh żyje gmina rewolucyjna !...

Żartem jest także patryjotyzm wtośfeian, wyjąwszy 
chyba miejscowości pograniczne.. . Chłop nie  jes t  także 
konserwatystą w tein znaczeniu, j a k i A s i ę  przywiązuje 
zwykle do tego wwrazu ; jest on, tylko konserwatystą 
własnych in teresów i dosyć byłoby mu dowieść że in ­
teresy idą w parze z rewolucją, ażeby zrobić z mego 
rewolucjonistę strasznego, okropnego, dzikiego.

Echo. Precie.

J A D ,
POWIEŚĆ

A L E K S A N D R A  K I E L L A N D A
przełożył 

A  (1  i ii.

(Ciąg dalszy.)

MorteM ruszył się len iw ie ; nie wiedział on 
więcej od Mariusa, wielki i mały wyglądali równie 
głupio z oczyma wytrzeszczonemi na  tabliceA N a­
gle Mortenowi zaświtało . coś w głowie, mechani­
cznie włożył rękę do skrzynki z kredą, żeby coś 
napisać, jakkolwiek trzymał już w ręku spory k a ­
wał kredy.

—  Dobrze robisz Morten — zawołał n a u ­
czyciel, który zauważył ten jego ruch. — Niczego 
ci więcej nie brakuje tylko kredy. Weź skrzynię 
z k redą  w ręce, gąbkę do kieszeni a linję w zęby, 
a  wtedy z pewnością będzie dobrze. Ach Morten 
Morten, jesteś głupi i z każdym dniem bardziej 
głupiejesz !

P rom yk w głowie Mortcna zag as i ; klat tylko 
z cicha pod nosem, ale tak, żc Marius wszystko’ 
słyszał. Klasa zachwycała się tą  sceną, a prinuis
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śmiejąc się do rozpuku, z uwielbieniem patrzył na  
katedrę.

— Trzeb,i zawezwać ostatn ią  rezerwę — 
rzeki nauczyciil i wywoła! jeszczjgSScz.terech „nie­
m ych6 którzy afcifi mieli pojęcia o matematyce. 
vVspólnym usiłowaniom udało się wreszcie rozwią­
zać kwestję co 'do uczni Pylagoresa, Marius, który 
usunął się był nęi' liok, musiał znów wystąpić, 
odczytać raz jeszcze zadanie i przyznać że X zna­
czyło tym razem 72.

— Teraz —  rzekł Abel — operować bę^; 
dziemy masami, jak  Napoleon. Zgromadziliśmy 
to doborowe wojsko, pyszny zaiste orszak. Zu­
pełnie jak  w teatrze wiejskim, gdzie trzej,,woźni 
przedstawiają kwiat szlachty francuskiej.

- Dzieńdobry wam, skąd wzięło się tu was 
dwadzieścia gęsi? — rzekł lis.

— Niema nas dwadzieśc ia , gdyby jednak 
było nas jeszcze raz tyle, a potem jeszcze połowa 
a wreszcie 1 ’/2 gęsi i jeden gęsior, to byłoby nasi1' 
dwadzieścia.

— Ileż więc było gęsi, Morten?
Ale ani Jlorten, ani żaden inny z niemych 

nie myślał wdawać się : gęsiami, a kiedy pan 
nauczyciel osądził, że komedja trw ała  dość długo, 
zaw o ła ł :

— Idźcit do domu i połóżcie się spać. 
Wszyscy jak  tu jesteścsie, po bratersku otrzymacie 
wasze „niedostatecznie" a jeżeli ^chcecie słyszeć 
mój sąd o waszej przyszłości, to powiem wam, 
że' nie sądzę żebyście się w życiu do czego przy­
dali, cbybaby do wylęgania jaj ; tylko ty Morten 
doprowadzisz może jeszcze do pomocnika organisty. 
A braham  Loeydahl, chodź ty tu !

Marius wróciwszy na  miejsce widział jak  
A braham  pytanie co do gęsi szybko napisał, m a- 
nowicie: i  X +  ’/•> X -j- —  20, ale był on
za nadto  przygnębiony żeby się dziwić, zanadto 
sm utny z powodu złej klasy, która kwestjonowala 
jego przejście do następnej klasy i myślał o zgry 
zocie jaką  sprawi tern matce.

Była godzina dwunasta , a s tara  kobieta, która 
sprzedawała uczniom prec le , 's ta ła  już na  schodach. 
Czwarta klasa łacimiików przechadzała się po swo­
jej linji na  korytarzu, a uczniowie trzeciej stali 
w  grupach i zajadali śniadanie, młodsi na to ­
miast — szczęśliwcy, u których szkoła kończyła 
się o dwunastej, z hałasem i krzykiem schodzili 
zje-Jgchodów.

Marius stał zupełnie sam na uboczu i gryzł 
precel, nie troszcząc się wcale o to, że malce prze­
chodząc, obdarzali go najrozmaitszemu przezwi­
skam i;  w głowie mu było pusto i próżno, a jeszcze

miał przed sobą dwie godziny szkoły. Wprawdzie 
była to łacń a, przed kiórą  nie miał obawy, ale 
ostatnia godzina matematyki zbiła go zupełnie 
z tropu. Morten i inni „niemi" nie wiele sobie 
robili z szyderstwa nauczyciela Abla, ale Marius 
miał słuch na  to ostry, nieraz styszat jak jego 
meprzyjacielć.ebcąc go złościć przezywali jego matkę, 
chociaż przezwisk tych nie rozumiał, jednak  za 
każdenr słowem krew7 w nim wrznta.

— Co za osioł zapalił tu tak m ocno? — 
zawołał wchodząc do klasy adjunkt Aalbom, w kla­
sie nie, było jrjż wprawdzie gorąco, ale rektor 
rozpowiada! mu o tern.
* — To pewnie*-ty gruby wielbłądzie, co?.. .

Gdzież m am y rozpocząć dz iś jf i  A praw da, wiersz 
122$— cjuas deas —  zaczynaj G uttwald! Czytaj 
gkośno™. C.óżBznowu, '<jży to u ciebie głośno? 
Quas de^i per t e r r a s ! Otwórz że przecież gębę! 
Ryjesz jak  kret ty przebrzydły bachorze !...

Vr ten sposób zaczynał adjunkt zwykle lek­
cję, szczególnie w oslalnich godzinach kiedy już 
przetem, złoszcząc się od rana, hyl nerwowy i roz­
drażniony.

Klasa drżała przed burzą, a Marius trzęsąc 
się caty czytał dalej, wśród ciągłego wymyślania, 
że nie dość głośno krzyczy.

Nieszczęściem dla Muriusa było, że w dwóch 
poprzednich lalach ucźyl się łaciny pod reklorem, 
adjunkt Aalbom bowiem nie chciał przyznać, że re­
ktor małego GoLtwalda tak wykształcił; z drugiej 
jednak slrony ba lis ię  by mu rektor nie czynił wy- 
rzutów, że pod jego k ie row nic tw em ? M a r i u s nie 
postępuje Dlatego też wymagał od niego l ik -  
nSw ięcej, nie zdobywszy się nigdy na  słówko po 
chwały.

A djunkt spacerował po klasie wzdłuż i w szerz 
czyhając na b tąd  jak  drapieżnik; był on nadm ier­
nie wysoki, chudy i królko widzący, a uczniowie 
nie nazywali go inaczej jak  padalcem. Marius na tę ­
żał się i wyszedł jako tako, ale kiedy skończył, 
tak był zmęczony, żc prawie omdlewał.

Lekcja przeszła wśród ciągłego przerywania 
i wymyślania a nadeszła nas tępna  godzina, prze­
znaczona do ćwiczeń stylistycznych. Aalbom za­
dał tem at ze zbioru ćwiczeń łacińskich, usiadł na ka­
tedrę i balansując nogami patrzył w powietrze.

Siły uczniów były wycieńczone, brakło już 
wszelkiej do pracy ochoty, pisali zaledwie na  chy­
bił trafił, nie wyłączając naw et Mariusa. W resz­
cie jednak  szkoła skończyła się i umęczeni chło­
pcy pospieszyli do domu, r a d u j ą c  się, że do po­
niedziałku będą wolni. Jakże dobrze ^smakować 
im będzie sobotni obiad, równy w każdym dom u:



śledzie, słodka zupa i naleśniki! Powietrze wypo- 
godzito:się pod wieęjcór mimo mrozu wszyscy pospie­
szyli na spacer. Czwarta klasa lacinników przecha­
dzała się z do ras ta j jB e tó  dziewczętami, młodsi zaś 
uczniowie.,/chodzili w grupach, śpiewali i potrącali 
starszych. •"Ąbrahnin i MariuŚE spacerów ali jednak 
wziąwszy się za ręce i pogardzali wszystkimi. Gza”  
sami tylko stawał Abraham  i groził pięścią w kie­
runku spokojnego mieszkania pas!ora Sparre, gdzie 
jak wiedział telegrafista siedział przy swojej bo­
gdance.

Na wieczór Marius* proszony lwi do A b ra ­
hama, którego rodzice poszli gdzieś w odwiedziny. 
Chłopcy mogli zatem bujać po, całym domu, a na 
kolację dostali grzane piwo i kiełbasę. Na ju tro  
/.adne zadanie, nic do uczenia się! Go za rozkosz! 
można spać do dziesią te j!

A przecież niejeden w niedzielę rano na- 
wpól spiąć, trapi! się myślą że trzeba już w sta ­
wać i iść do szkoły nic nie umiejąc, zrywat się 
z poścjeli, a dopiero przypomniaw-wy sobie, że to 
niedziela, prędko znikał znów pod k . 'drą Czyż, m o ­
żna ldedy zapomnąć jak to było pięknie?

R o z <1 z i u l  c /. w ;i r  t  y .

' O ddaw na istniał plan założenia w p obfżu  
miasta fabryki. Miałaby to być filja wielkiego 
angielskiego zakładu dla wyrobu sztucznego n a ­
wozu. Przedsiębiorcy chcieli jednak  wciągnąć 
w to także miejścowy kapitał a że w mi jście nie 
chciano jakoś zrozurni|g tego interesu, przysłali 
biegłego w zawodzie męża, który miał z ludźmi 
się rozmówić wyjaśnić im szanse zysku i zakupić 
stosowne na fabrykę miejsce. Z tej okazji u ro­
dziców AbrahainagKproszonc było liczna jsze  grono 
osób.

Obcy, który nazywał się Michał Mordtman, 
jak praw ie każdy obcy, przybył zaopatrzony w re­
komendację do profesora Loevduhla. Profesor 
znał go zresztą cokolwiek z uniwersytetu. M ordt­
man, w swoim czasie rozpoczął studjuin medycyny 
następnie  na wpół przypadkiem prze był dó A n g ji ,  
gdzie dzięki stosunkom ojcowskim poznajomił się 
z rodziną,>• która  posiadała znaczne chemiczne fa­
bryki. Zupełnie niospocłziewanie zaprezentowano 
mu tam korzystną posadę, którą  przyjął i przez 
kilka lat pozostał w Anglji. Później dowiedział 
się, że ta zmiana w jego zawodzie nie odbyła się 
całkiem tak przypadkowo jak  sobie wyobrażał.

Ojciec jego uprawiał w Bergen wielki spe­
kulacyjny interes i obracał ogromnymi kapitałami, 
nikt jednak nie wiedział czy posiadał jaki majątek. 
Był 011 żywym spekulatywnym  kupcem, któremu 
nie bardzo się podobało, że syn obrał zawód le­
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karza. Ale M ordtmann umiał byli,cierpliwym i ocze­
kiwać sposobnej chwili. Nie sprzeciwiał się więćr 
p lanom  syna, aż nie nam ówił go do podróży do 
Anglji, gdzie poprosił owego właściciela fabryki, 
ażeby zaproponow ał synowi poś\idę. W ten spo­
sób udało m u się zrobić! z syna praktycznego 
chemika i dzielnego kupca, zamiast żeby biedowal 
jako lekarz okręgo\\vy,''gdzieś .claleko w górach.

Michał M o rd tm a n , przeznaczony został do 
założenia no yej fabryki i do kierowania nią. Ojciec 
jednak  czyli firma „J. Mordtman i Spółka," nie- 
mógł wielkiego oddać na to k a p i t a łu ; angielska 
firma, ldóra  według prosjjektu zakładała fabrykę 
jako fil.ję, zachowywała się ostrożnie, dlatego też 
szło o to żeby największą "'część kapitału wyszukać 
w samem mieście, gdzie znaleziono znakomity 
teren.

Takiem było zadanie Michała Mord imana, 
zadanie, do którego w zupełności/-się-' nadawał. 
Angielska sztywność nadaw ała  m u pozór poważny 

li budzący zan taniej1' wskutek czego wiele osób nie- 
znających zupełnie tego przedsiębiorstwa, okazy­
wało ochotę włożenia kapitałów.

Profesor Loevdahl bardzo ostrożnie operował 
swpjemi pieniądzmi. K upow ał w Kopenhadze ^za­
graniczne akcje i papiery wartościowe i z majątku 
swojej żony jak najmniej lokował w krajowych 
interesach Kupcy zanadto pomiędzy sobą zwią­
zani byli pożyczkami, podpisami i kaucjami, dla­
tego też profesor nie miał najmniejszej ochoty 
wdawać się z światem handlowym. Przy ogro­
m nym  majątku swojej żony, łatwo by m u było 
zająć pierwszorzędne w kupiectwie stanowisko, ale 
profesor nigdy nie pokusił się o to. Pobierał od­
setki i w cichości krajał kupony ; wiedziano ogól­
nie jak  wielkim był majątek zmarłego A braham a 
Knorra, wiedziano, że profesor wycofał go z Ber­
gen, ale nikt nie wiedział jak i gdzie go uloko­
wał. Michał Mordtman miał też z nim nie lada 
kłopot. Przesiębiorst.vo miało do pewnego sto­
pnia cechę naukową, coś jakby z chernji lub me­
dycyny, a w każdym razie z całego miasta jeden 
profesor Loevdahl mógł je  jako tako zrozumieć 
Jak długo więc profesor trzymał się w rezerwie",'' 
rzecz nie mogła się udać. Mimo to M ordtman 
był u  niego częstym go'śćiem, a wr.eszcie nawet 
profesor po 14 dniach jego pobytu w lrneście, 
sprosił liczne towarzystwo, ażeby go z wszystkimi 
poznajomić.

P an i  Loevdahl była co do M ordtm ana rozcza­
row aną. Byt on o kilka lat od niej młodszy, m i­
mo to pam iętała  bardzo dobrze, że w dom u w Ber­
g e n ,  uchodził dawniej za zapaleńca narodowego>
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że występował jako mówca za em ancypacją  ko- 
hjraS za ludem i interesami ludowymi.

A oto teraz powrócił jako sztywny Anglik, 
którego jedynem zajęciem była rozm owa o sodzie 
i nawozie. Po  pierwszej rozmowie osądziła, że 
Mordtman był nudnym  i w stosunku do swego 
wieku nieskończenie sztywnym Anglikiem.

Dziś dopiero zauważyła, że wśród tych tuzin- 
kowych figur, które znała do przesyłu, ten Sztywny 
Anglik wyróżniał się bardzo korzystnie. Przy s to la  
towarzy |cwo było bardzo nudne i p o w a ż n e : przy­
szli sami tylko panowie, po części naw et tacy, 
którzy nigdy w domu nie bywali, ldórych znajo­
mość jednak mogła się przydi/fr Mordtmanowi. 
Prolestir był żywym i uprzejmym jak  zwykle! 
wypił zdrowie swego gośijia i życzył mu pow o­
dzenia w przedsiębiorstwie, które obiecuje wielkie 
dla miastćją korzyści. Wszystkim wydawało się je 
dnak dziwnem, że profesor dotychczas nie su b ­

sk ry b o w ał  ani jednej akcji r/a/.to — zdaniem jego 
— tak pewpe i rentowne przedsiębiorstwo.

Czuł to Michał Mordtman. Pijąc na po­
dziękowanie,; próbował tonu żartobliwego, w spo­
mniał o powolności i przesadnej ostrożności k ra ­
jowców, a zakończył wyrażeniem nadziei, że skoro 
raz zaczną, wszystko pójdzie jakby pędzone, parą.

Mowa ta byłaby bardzo dobrze przyjętą w B er­
gen, pani Loevdahl śmiała się też, ale sama jedna. 
Ci zaś starzy żeglarze i kram arze nie mieli na j­
mniejszego zmysłu dla hum oru  i dowcipu i ze zdzi­
wieniem spoglądali jeden na  drugiego.

Michał Mordtman wstając od stołu, czuł że 
stracił teren i postąpił nieostrożnie.

k iedy odwidzal tycli ludzi w ich ciemnych 
kantorach nie większych ód szafy i w cztery oczy 
z ninn rozmawiał, Sam stawał się poważnym i 
mówił z nimi poważnie. Ale tu przy stole siedząc 
i popijając wino. odezwała się w nim bergeliska 
porywczość, pod której wpływem zaimprowizował 
humorystyczną mowę. Po  niewćzasie dopiero zro­
zumiał, że lepiej byłoby zachować ton suchy i po­
ważny.

ę D o m ,  który zamieszkiwał profesor Loerdahl 
był bardzo duży i starożytny, od tyłu jakkolwiek 
położony w śródmieśęiu, miał on ogromny ogród, 
Profesor odkupił dom ten od miasta, przedtem 
odbywały się w nim rozmaite publiczne zabawy i 
uroczyslości. Pokoje były duże i wysokie, to łeż 
s ta re ,  przez profesorowe z Bergen przeniesione 
urządzenie doskonali? się do nich nadawało.. -

Dzisiaj z powodu że było przeszło 50 osób, 
użyć m usiano całego mićszkania, nie wykluczając 
naw et pokoju profesora. W  tym pokoju zebrali

-się panowie na cygara, a dy>m przechodził przez 
wszystkie pokoje, tylko salon profesorowej ochro­
niony był portjerą . W ^ s a lo n ie  tśiedziała pani 
Loeydahl i nalewała kawę. Niektórzy panowie 
grali w karty, inni po kawie spijali - grog, • ą- je ­
szcze inni debatowali nad cenami soli, lub mówili 
o nowej fabryce. Michał Mordtman zły kręcił się 
po pokojach, miarkując z wszystkiego, iże palnął 
głupstwo. T a  myśl trapiła go nadzwyczajnie. Do­
piero przed kilku dniami pisał ojcu że ma jaknaj- 
lepsze widoki. Miałżeby teraz dożyć upokorzenia, 
że przez brak taktu  w towarzystwie odsLraszył ludzi 
odzsiebie ?

Podczas pobylu wTAnglji Mordtman duszą i 
ciałem stał- się kupcem. Śmiał  ̂ §i'f na  samo wspo­
mnienie, ‘że ongi był zapalonym narodowcem i że 
ideałem jjsgo by ła  żyć, z ludem i dla l u d u ! Kom­
fort angielski i zbytek który go otaczał znreniły 
kierunek jego smaku i odwróciły go od ludu. Go 
kolwiek miał w lsobie życia i natchnienia, wszyst­
ko to jak u ojca zmieniło się w manję  spekulacji 
w dążenie* do majątku i do wielkiego zakresu dzia­
łania. Z drugiej strony widząc,' że sam już teraz 
uezuwal pogardę dla wszystkiego tego, ezem en­
tuzjazmował się do dwudziestego piątego roku 
życia, stracił wszelkie zaufanie do silnych nam ię­
tności i stał się zimnym wobec kobiet. Z ojcem 
był teraz na najlepsze,! stopie, wspólnie wymy- 
śleli ten p lan założenia fabryki, syn zostaćjhniał 
dyrektorem , ojcięc dysponentem i komisjonerem 
dla owej firmy angielskiej, widoki na  zysk były 
bardzo znaczne, ale jeżeliby mimo to okazała się 

jstrata, trafiłaby iyłko obcy kapitał. Ale cóż robrn 
kiedy ten obcy kapitał niecheiał się angażować.

Michał Mordtman odrzucił c y g a ro , wypił 
szklankęćgrogu i poszedł do pokoju profesorowej. 
Około niej usiedli panowie, klórzy nie palili i za­
bawiali się rozmową. Byli to przeważnie urzęd­
nicy, bliżsi przyjaciele domu, którzy dziś w mie- 
szanem towarzystw ie, nie cziili się zadowoleni.

—  Dziękuję panu za mowę, panie Mordtman 
— zawołała prolesoiow a uprzejmie: Mordlman 
skłonił się sztywnie-fi popatrzył na  nią niedowie­
rzająco. łJsiadl w kącie przy stoliku i począł prze­
glądać album, podczas gdy towarzystwo wróciło 
do przerwanej rozmowy.

— Na tym punkcie nie mogę ustąpić panie 
rektorze — rzekła profesorowa — mówisz pan, 
żebym się uspokoiła i miała nadzieję.

— Przepraszany,' łaskawa pani, tak ąśię nie 
wyraziłem. Powiedziałem, że jeż.eli nauka i d u ­
chowy rozwój dziecka powierzony zostaje mężom, 
którzy znajomość rzeczy i doświadczenie łączą



z rzetelm£ chęcią, rodziny muszą spodziewać się 
i wierzyć, że dziecko przy Bożej pomocy, w do­
brych znajduje sig-rękach. .

—  Ale któż# ręczy mi za szczere ch |c i  i 
wszystkie owe p rzym io ty '?

— Za to ręczy państwo, system naukowy 
kraju  i oględność rządu. Wierzaj mi pani. że sy­
stem naukowy naszego kraju, mierzyć się! może 
z każdym innym w Europiefla  pod względem re­
ligijnym i etycznym, przewyższa naw et wszystkie 
;nne^.

— Jeżeli ja  jednak  wlasncmi oczyma whlzęj’ 
że rzecz ma się odwrotnie, ale to zupetnitrmdwro- 
tni^j’ cóż m am  robić?...

Wszyscy śmiali się z; 'zapału profesorowej, 
a ona śmiała się z nimi, chociaż to co m ó­
wiła, było rzeczywiście jej przekonaniem.

—  Jesteś pani bardzo ostrą — odrzekł re ­
ktor z uśmiechem, wypełniając starannie nos ta ­
baką — właśnie jest  nas kilku pedagogów i wszyścfy 
musimy czuć się bardzo winnymi.

— P rzep ra szam . panów  jaknajmocnie.j, nie 
pomyślałam wcale o tern —  rzekła profesorowa 
patrząc  na wszystkich z kolei z wyrazem SJcz,e- 
rości — to nieszczęśliwca bergeńska porywczość, 
jak  mówi mój mąż. Jak co pomyślę, to zaraz 
muszę się też z tern wygadać, a nasz g y  sjftin 
■szkolny, nie od dzisiaj wydaje m sio bardzo w a­
dliwym.

(Dalszy ciąg nastąpi). ,

Dramat m w p .1  j j g
Przyczynek do filozofii piękna i sztuki

przezt, .

R a j m u n d a  B a c z y ii s k i o g t >.

Jak wiadomo świat muzykalny' rozpadł się \v osta­
tnich lat dziesiątkach na  dwiWmeprzyjazno sobie obozy. 
Hasłem jednego sl.ał się k o n s e r w a t y z m ,  według 
niektórych k l a s y c y z m ,  hasłem drugiego p o s t ę p  
w imię „muzyki przyszłości” , jak  o r u n  pov>iadąją zwy­
kle drwiąco zwolennicy pierwszego. Faktem jes t że ta 
najskrajniejsza roińantyezność, zarówno jak i ów pseudo- 
klasycyzm do tego' stopnia pomięszaly dziś wszelkie po 
jęcia n muzyce w ogóle, a zwłaszcz.a o muzyce d ra ­
matycznej •—• o którą nam  tu przeważnie chodzi — 
o jej uprawnieniu wr ogólnośfii o jej kwąstjach żąsa-,

*) Pod tyiu samem napisem umieszczało „Kcląć niu- 
zyczii(£ w zeszłym roku moje poglądy ogólne na niektóre 
techniczne strony dramatu muzycznego; patrz Nr. 1453 i na­
stępne.

dniczyeli i leebnide w szczególności, że  nawet-- ludzie 
zkądinąd olbrzymiej powagi używający, najdziwniejsze 
rzeczy o tern prawili i po dziś dzień prawią.

■ O całym tym ruchu i przewrocie muzycznym do­
szły do naszej nieduejś Polski li tylko, głuche, niedo­
kładne, błędne, częstokroć złośliwe nawet wieści. W  ogóle 
my Polacy zn mało dbfany o muzykę w kraju, a cóż 
dopiero byśm w się  zajmowali stosunkami świata muzy­
cznego, luli nawet jakikolwiek udział brali w obja­
wach .życia muzycznego, w jego prądach, dążeniach 
lub reformach. Wystarczy, że1 jeden lub drugi najczę­
ściej r woale do lego nie. powołany odezwie sję o ozem 
ze „swojem zdaniem nieslrawionem za granicą, aby ono 

.łStalo się wkrótęe odlntką sądów i poglądów całego 
kraju, wystarcz',' że bardzo, uczony i zarozumiały pro­
fesor w słusznej zresztą obawie, by się mc poznano na 
jego jednostronnein ukształtowaniu, ignoruje konsekwen­
tnie wszystko, co mu obety. a ślepo idzie za nim ogół, 
jak za panią m atką; a jfijjli i nie brak ludzi obdarzo­
nych talentem, iskrą uczucia' i pov,ażaiiiem dla sztuki, 
a nadto zdrowym rozsądkiem i zamiłowaniem dla p ra­
wdy (warunków niezbędnych dla.” prawdziwego artysty), 
to stoją oni zazwyczaj pod obuchom trosk nagiej rze­
czywistości i s z c z ę ś l i w i s k o r o  mogą odetchnąć po 
ciężkiej ca ło d z ien n e j  pracy, albo jeśli w najlepszym 
raz®  wTyplyną na jakie takie, lepsze stanowisko, brak 
chęci i czaśu trzyma ich zdała od niebeznieczncj drogi 
narażenia się opinj. publicznej.

Lecz nic poruszajmy tej cieni D j  strony w sfe­
rach naszego zecia ducho w eg o : nie pomogą bowiem
żadne narzekania i perswazje,jzewnąlrz. skoro jak się 
zdaje potrzeba usunięcia złego nie tkwi w Samym za­
rodku ; w nas samy cli.

£  -jlDIóż dzięki jednak tym istniejącym stosunkom, 
nikt prawie mc wio dokładnie u nas, nu częm właści­
wie' polega prąd rewolucyjny W agnera, w ogóle czem 
jest owa okrzyczana „-Wagnerowska muzyka” . Zdania 
muzyków o tym przedmiocie brzmią najczęściej, n ieja­
sno, z zachowaniem pewnej „rgżorwy, ząś ogół rozpo­
wiada o. tom najpotworniejsze^ dziwolągi i niestworzone 
rzeczy. Ponieważ nie zdarzyło mi się -z literackiej strony 
u nas i..gdzie spotkać się ze zdaniom jasno i trzeźwo 
omawiająemn ton przedmiot, gdyż o ile mi wiadomo 
najlepsze pióra uległy uprzedzeniu lub dorwać s i a d a ł y  
namiętności, więc- zmuszony będę Częściej zatrzymywać • 
się przy Wagnerze, niżbym tego pragnął zc względu 
na rzecz samą...

W agner podziała! na  rozwój d iam atu  muzycznego 
jak piorun czyszczący, powietrze, .lak każdy nowmtor i 
reformator przekracza on często miarę w tym lub owym 
kierunku, ąle genialuości nikt m» dz'ś zaprzeczyć ino 
zdoła. Błędy W agnera  są. daleko liczniejsze aniżeli 
jego zasługi, ale czyż to dowodzi przeciw niemu ? Czyż
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imię jego stałoby się tak głośnem, gdyby doniosłość 
jego muzyki h jla  bez znaczenia, czyż w ogóle mógłby
< n liczyć tak olbrzymie zastępy przeciwników, na czele 
których najbardziej uderzali na  niego muzycy, gdyby 
(‘i właśnie nie mieli do tego właściwych powodów, po­
wiedzmy bez ogródki, gdyby W a g n e r  nie zagroził 
ostateczną ruiną ich spróchniałej i bezużytecznej dzia­
łalności muzycznej?

Przez kilka dziesiątek lat zawzięta wrzała walka 
między starym omdlewającym a burzliwym nowym ży­
wiołem ; z obu stron posypał się grad książek, broszur 
i rozmaitych pism szkolnych w niebywałej dotąd w lite­
raturze ilości z wielką dla samej muzyki korzyścią ale 
i nie mniejszą jej szkodą. Największą może szkodą 
tak sztuce jak  i samemu W agnerów , wyrządzili jego 
najgorliwsi zwolennicy, którzy zaślepieni namiętnością, 
przeszli mistrza swojego w  najśmielszych jego żądaniach 
i pragnieniach. Byli to najczyściej ludzie bez wyższego 
wykształcenia (o wszechstronnem ich mistrza już nie 
mówiąc), jednostronni muzycy bez wybitnego talentu, 
którzy w przyklaskiwaniu W agnerow i spodziewali się 
dla siebi€ 'osiągnąć sławę, jakiej niepodobna im było 
dobić się samoistnie.

Dzisiaj gdy i sam mistrz w ziemi spoczywał i 
walka znacznie u c ic h ła , nadszedł stosowny czas dla 
bezstronnej krytyki, by móc spokojnie zastanowić, się 
nad wynikiem dążeń wagnerowskich dlajśztnki. Żaden 
filozof dziś W agnera  pominąć nie może, żywo się nim 
zajmuje i jego teorjanń cały świat uczony w jakimkol- 
wiekbądź związku z muzyką i z d ram atem  stojący.

Przedewszystkiem zaś estetyka najnowsza żywo 
W agnerm  jest zaprzątnięta, nietylko otrzymała ona 
od niego pocłiop do rozpamiętywania nad kwestjaim
< zysto muzycznemu ale łamie sobie głowę nad związ 
kiem i pokrewieństwem poszczególnych sztuk do siebie, 
aby-^ tąd  dojść do wyniku, które sztuki i pod jakimi 
wanńikami mogą łączyć się, w  celu osiągnięcia wyż 
szego estetycznego efektu.

^'Nikt może nie jest większym przeciwnikiem este­
tycznych wywodów, jak właśnie artyści sami, a między 
nimi znowu muzycy z największą pogardą spoglądają 
na  wszelkie umiejętne traktowanie swej sztuki i jej 
rzeczy. Chociaż łatwo ośmieszę się w oczach tych osta­
tnich, to wyznam jednak  o tw arcie ,  że jakkolwiek i ja  
uczuwam w sobie piękno i we właściwy je sobie spo­
sób pojmuję, to jednak z zamiłowaniem oddaję się 
w  wolnych chwilach estetyce. W  powszeclmem dzisiaj 
zamieszaniu twórczości muzycznej konieczną jest dla 
muzyka rzeczą poznać jasno prawdziwe cele, do których 
fantazja twórcza zmierzać winna, jeśli nie mają być 
przekroczone właściw granice sztuki. Z drugiej zaś 
strony właśnie muzyka rzeczą jest pilnować panów este­
tyków ; gdyby bowiem według ich woli szło n a  tym

świecie, to nic wiem, ezybyśmy muzycy nie byli mu- 
szeni przyznać, że świat cały przez setki lat zostawał 
przez nas okłamywany i że muzyka jes t w ogóle zu- 
pełnidiczem inneiu, aniżeli jak  tern co o niej do dziś dnia 
utrzymywaliśmy, jak  nas o tern pouczyć może np. 
S ch as le r ,  jeden z najgenialniejszych zresztę estetyków 
współczesnych.

Nawiasem mówiąc Schasler jak  wielu innych 
współczesnych estetyków niemieckich z tych najznako­
mitsi Lazarus, Byk, Wojciech Krause należą do na j­
gorliwszych przeciwników W ag n e ra , '  Ale są oni z tego 
powodu, jak niemniej Hanslick, Riehl i Gumprecht dla 
nas bardzo eiekawemi zjaw iskam i: Naprzeciw nim nie 
będę stawiał zwolenników W agn era  ani też poglądy 
francuzkich i angielskich estetyków. Ci bowiem, podo­
bnie jak  u n a s , tylko z innych nieco powodów, nie 
zapoznawszy się należycie z wagnerowskiemi ideami 
niejasne mają o nich pojęcia, ograniczę się tylko na 
niektórych trafnych ich uwagach, dotyczących w ogóle 
dramatycznej muzyki. Pierwszych zaś to jest zwolen­
ników uważam za zbytecznych, gdyż W a g n e r  sam j a ­
śniej od nich wypowiedział czego chce

Jedno z najważniejszych zagadnień estetycznych 
jest, c z y  w o g ó l n o ś c i  dram at myzyczny, a  raczej 
opuarf i w s w o j e j  d o t y c h c z a s o w e j  f o r m i e ,  m a  
u p r a w n i e n i e  w s z t u c e ,  a  'jeśli ma, jak im być po­
winna. Pytanie to in ie  jes t bynajmniej nowom, stawiali 
je  sobie już dawno filozofowie rozpoznawąjąc wadliwy 
ustrój opery, polegający na  wprost przeciwnem użyciu 
jej środków i celów. I chociaż w teorji wręcz przeciw 
uprawnieniu opery w sztuce pow staw ali , to przecież 
zmuszeni byli uznać ją w prakUce z mniejszemi lub więk- 
szemi zastrzeżeniami. Byli zmuszeni, po w tarzam . 'w obec  
ogromnego rozwielmożnienia się opery i wobec pielę­
gnowania tej formy przez największe geniusze m u ­
zyczne.

Jednakowoż niesłychaną to rzeczą pozostanie na 
zawsze w historji filozofii, że ona prawdy dociekłszy'sta­
rała się wywinąć z trudnej gmatwaniny w drodze dy­
plomatycznej, miasto przeciąwszy ten  węzeł gordyjski 
raz na zawsze zaprzeczyć operze miejsca w rzędzie sztuk.

Ale nietylko filozofowi^ bvli przeciwni operze, u 
zdrowych muzyków panowało i panuje do dziś dnia do 
niej pewne uprzedzenie, a znaną jest rzeczą, że nawet 
nąjzapaleńsi przeciwnicy W agnera  jak  Hanslick i inni 
niemniej wrogo byli usposobieni w  obec- opery zwła­
szcza nowoczesnej.

Zanim jednak  przystąpimy do ostatecznego roz­
wiązania owego estetycznego zagadnienia — to je s t  do 
uprawnienia d ram atu  muzycznego — koniecznem jest 
wprzód objektywne obznajotnienie się z operą, tak jak  
ona w swojej historji się przedstawia.



W  szesnastem stuleciu urodziło się na książęcych 
pokojach we Włoszech owe dziecko pańskie, które znu­
dziwszy sobiek wkrótce duszne sfery rodzime, przymiliło 
się światu całemu i zostało przezeń z radością pow; 
tane i przyjęte. lednakowoż poród uzicskM wypadł nie­
szczęśliwie. W brew  zdaniu ni corpore sano mens .sana, 
miało to dziecko duszę piękną i zdrową, ale ułomne 
ciało. Najznakomitsi lekarze nie zdołali dziecka uleczyć 
mimo wielki di usiłowań i zabiegów, i tak pęd/.ilo-atjno 

: skrój żywot śród przeróżnych chorób fizycznych i po 
dziś dzień zestarzawszy się, męczy się jeszcze? nie mo­
gąc doczekać się śmierci, dzięki nieszczęsnej swej silnej 
duszy. Dzieckiem tein jest opera jej ciałem poezja a 
muzyka jej duszą.

W  rzeczy samej zawdzięcza opera ^swój początek 
magnatom włoskim, którzy skoro im się kościelna m u ­
zyka Palestyny uprzykrzyła, zwrócili swą uwagę na 
śpiewy ludu. Lud jak  zawsze tworzył śpiewy swoje 
w prosty i prawdziwy sposób, to jes t śpiewał od se rca :  
byl równocześnie poetą i muzykiem. W  ogóle lud 
(w niezepsutem -lego słowa znaczeniu) nigdy nie śpie­
w a bez słów. O tern j,ednakowoż arystokracja, trzyma­
j ą c 1 się jak  można najdalej od ludu nic zgoła nie wie­
działa. To co dolatywało do jej pałaców zdała i napa­
wało świeżym urokiem ucho, znużone pedanterją ś re ­
dniowiecznej muzyki, była sama tylko melodja ,  która 
oderwana od słów nie była więcej ową świeżą śpiewką 
ludu ale surogatem sztucznym, wonią pacbi.idta, nie 
zaś wonią kwiatka świeżego. Tą wonią tedy skrapiali 
śpiewacy, których zadaniem było bawić panów, swoje 
sztuczne kwiaty, tj. wiersze dowolne, według danoj 
okoliczności. W  ten sposob powstał ów sztuczny suro- 
gal — który po dziś dzień stanowi jeszcze główną pod­
walinę opery tj. a r j a. Od samego zatem początku 
istnienia arji była muzyka wszvstkiem. '  ie dbała ona 
wcale o swoją siostrzyczkę poezją mimo t o , iż okazy­
wała przed światem i ’' bez niej żyć nie może. Ale 
w rzeczy samej była to siostrzyca niedobra, dbająca 
tylko egoistycz.ne ortfewojt&dobro, a gdy potulna poezja 
Wysługiwalabsię jej jak  mogła najlepiej, muzyka której 
nigdy niczego dosyć nie było, zapragnęła cudzymi przy­
miotami i wdziękami przed światem zabh szczeń i w y­
lud n ia  siostrzMce najpiękniejszy jej skarb to jes t d r a ­
m a t .  Ten tedy dram at użyła do egoistycznych swyeli 
celów.

Tak zatem powstała opera, a  główną jej osią, 
jej formą, jej właściwą istotą, słowem wszystkiem była 
arja, ten sztuczny rodzaj śpiewu, jaki dopiero poznali­
śmy. Jeśli do tego jeszcze dodamy r e c y t a t y w ,  który 
ż.ywcem znowu przeniesiono z, używanych naówczas 
w kościelnej muzyce recytacjach ustępów biblijnych, 
steoretypowo wtedy nudnych i bana lnych , ,  a  wreszcie 
i t a n i e c ,  który tak się znowu miał do tańców ludo­

wych, jak  arja do śpiewów, a otrzymamy gotowy apa ­
rat opery, jakiipfćsię do dzisiaj nam przedstav'ia.

Na pierwszy rzut oka widzimy tedy, że opera jest. 
formą, w której muzyka złączyła się z poezją, nie w celu 
zlania się z nią w jedną  Joalość, ale zapanowania nad 
nią, i t o ; jak dalej zobaczymy do tego siopina, że 
w ogóle d ram at był tylko maską , po za którą wolno 
było muzyce robić, co jej się tylko podobało.

(Ciąg dals/.y uast.)

P f f l  na obecny  stan  nauki 
o szczenieniu .ocionnem clioról) zakaźnych

lud '.kich i zwieimydi
pod: ł

dr. J. S z p i l  m tut.

(Dokończenie.)

N.ąjnowsze badania stwierdziły, że tak zwane cho­
roby przvrannę, jak  róża, zakażeme krwi ropą (ropnicaj 
Pyaemia),  posocznica (zakażenie gnilnfin krwi' Septioa- 
miaj, jak  i samo ropienie, obumieranie tkanin, gorączka 
połogowa itd. zaliczyć należy do chorób zakaźnych, pa- 
sorzytniczyob, przez dwoinki (baktęrje). wywołanych. 
Zarodki tych chorób znajdują się w powietrzu a z tego 
dostają się na powierzchnię ran powodując - ropienie i 
inne komplikacje. Niekiedy wystarczy mała ranka na 
skórze lub błonie śluzowej, przez którą zarodki pato­
geniczne wnikają pociągając za sobą ró ż ę , u położnic 
gorączkę połogową itd. Cale dzisiejsze, antiseptycznei 
czyli przaciwgnilne postępowanie przy lefczaniu ran po­
lega na  uwzględnieniu powyższych rodzajów bak te r j :. 
Uniemożebnić tymże przystęp do r a n ,  zniszczyć, ie — 
jes t obow.ązkiem chirurgu -operatora jak i akirszera. 
Ogromny postęp nowoczesnej chirurgii opiera się jed y ­
nie na .ściśle i sumiennie przeprowadzonej antyseptyci. 
Śmiertelność u operowanych po bardzo ęiężicich opera 
cyaeli, o jakich dawniej nie odważono się naw et marzyc 
zredukowała się ad l r m i m u m . chorób przyrannycli 
nowsi chirurdzy wcale nie zmuą. Przez zastosowanie 
tych samych sasad w akuszerji procent śmiertelności 
u położnic znacznie się zmniejszył i gorączka połogowa 
pojawia się dzisiaj o wieie rzadziej, zwłaszcza w szpi­
talach dobrze prowadzonych i higienicznie urządzonych 

Opróęż powyższycli jes t  jeszcze wiele innych cho­
rób pasorzytniczego pochodzenia, w których zajęty bywa 
jeden tylko narząd albo też kompleks tychże. Mamy 
więc tu do czynienia z („cierpieniami iokainemi poszcze­
gólnych narządów. Niektóre jednak  z tych chorób mogą 
się uogólnić czyii przeistoczyć w chorobę zakaźną ogól­
ną, przy której współcierpi cały ustrój, jak to ma miej­
sce przy dyfterji różnych zwierząt, p roniienhy (Aelino
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myces) u bydła i td , Do tej grupy chorób należą oprócz 
powyższych dwóch zapalenie płuc dławcowe, zapalenie 
wymion, nerek u bydła, n o sac izn a 'p s ia ,  zołzy u koni, 
zapaJenie pyska kroStowe (Stomatit-is pustulosa*), biegun­
ka cieląt, jagnią t,  grzybica kiszkowa wfMycosis intesti- 
na l is )« ospa  amerykańska u koni,' w końcu cały szereg 
chorób skóry i w ewnętrznych organów spowodowanych 
przez pasdr^yly z rodzaju pleśni.

Żadna z chorób zakaźnych nie wybucha bezpo­
średnio po zaiażeniu się ustro ju  zarazkiem chorobo tw ór­
czym — zawsze upływa pewien czas w ynosząc^od  kilku 
godzin do 1 iłka dni, nrieglgc^la na\tfet dłużej —  zależy 
to od rodzaju choroby —  nim wystąpią właściwe pe­
wnej chorobie objawy. Czas ten nazyw am y według ter­
minologii naukowej o k r e s e m  w y l ę g a n i a  się, co 
oznacza perjod, jaki dzieli chwilę zarażenia się od w y­
buchu  choroby. -Na mocy teorji pasorzytniczej możemy 
sobie łatwo wytłómaczyć to zjawisko. Zarodki pasorzyta 
dostawszy się do soków ustroju rozwijają się w tychże 
prędzej lub powolniej — a "objawy chorobowe wystą­
pią dopiero wtedy, gdy pasorzyt w ilości dostate&noj 
do wywołania choroby się rozmnożył. W  niektórych 
chorobach okres ten trwa bardzo krótko np. w karbu- 
kulę*. który zabija zwierzęta w 24  — 48 godzin, w in ­
nych zaś?, jak  we wściekliźnie rozwój zarazka jest ba r­
dzo powolny i dla tego choroba ujawnia się dopiero 
po dłuższym czasie.

Niektóre choroby zakaźne występują tylko n pe­
wnych gatunków zwierząt np. zaraza płucna wvlącznie 
u  bydła rogatego, nosacizna u zwierząt z rodzaju koni, 
inne zaśi choroby mogą występować u zwierząt różnego 
gahmku np. wąglik, wścieklizna, gruźlica itd. Opornośd 
ustroju przeciw pewnej chorobie zowiemy n i e z a k a -  
ż a l n  o ś c i ą  --(immumtas), •przyczem rozróżniamy nieza- 
każalnoś-ó gatunkową, indywidualną i nabytą. O ga tun­
kowej niezakażalności • wspomnieliśmy powyżej i odpo­
wiednie przykłady przytoczyliśmy. Cojgfe zaś tyczy in ­
dywidualnej niezakażalnó^ci1, to w iadomą jest rzeczą,, że 
tak między ludźmi jak  i zwierzętami zdarzają się oso-. 
bniki bardzo oporne, u których pomimo styczn(j$ęi z cho- 
remi i gatunkowej skłonności dana  choroba pod żadną formą 
nie występuje. Są ludzie niewrażliwi np. na  zarazek 
cholery, tyfusu, o s p ^ i td . ,  jakkolwiek w ogólności cho­
roby te rodzajowi ludzkiemu są właściwemi. T a  oporność 
zawisła po części od wieku, stopnia odżywienia, spo­
sobu karmienia, po części zaś od bliżej nam nieznanych 
czynników, jak  składu chemicznego soków itd.

Go do zwierząt, to wspomnie<5|j możemy, że np. 
owce berberyjskłe okazują większą oporność przeciw 
wąglikowi, ospie, niż owce europejskie, świnie angiel­
skie rasy Yorkshire są oporniejsze przeciw róży niż n a ­
sze krajowe. Znane są nadto wypadki, że pomimo opor­
ności pewnego gatunku zwierząt niektóre indywidua za­
padają na  jedne  z chorób zakaźnych. N. p. psy doro­

słe opierają się wąglikowi, młode zaś do 6 miesięcy ła 
two tej chorobie u leg a ją ; u nierogacizny wą'glik b a r ­
dzo rzadko s i ^ z d a r z a  a naw et po szczepieniu trudno 
daje się wywołać, pew n e .jedn ak  osobniki łatwo zara­
zek ten przyjmują. W  takim razie m ów :my o indywi­
dualnej dyspozycji.

B rak skłonności do pewnych chorób może także 
pochodzić,' ztąd, iż zarazek nie może się rozwinąć albo 
też wniknąć do soków ustroju. U człowieka, którego 
żołądek prawidłowo funkcjonuje nie m a  dla zarazka 
cholery odpowiedniej gleby; jeżeli jednak  wystąpią u 
człowieka zboczenia w  trawieniu (katar żołądka), to 
prątki przecinkowe cholery znajdując przyjazne warunki 
do rozwoju szybko się rozmnażają i w krótkim czasie 
przychodzi do wybuchu choroby. Gruźlica łatwiej, wy- 
slępnje u ludzi dotkniętych chronicznym katarem oskrzeli 
lub też po zapaleniu płuc,,; aniżeli u ludzi ze zdrowemi 
p łucam i, w którycij zarazek (prątek) gruźijpy nie / n a ­
chodzi odpowiedniego gruntu  do swojego rozwoju.

Jedne z chorób zakaźnych raz tylko wóęiągu ży­
cia u człowieka lub zwierzęcia występują, inne zaś kil- 
kakiotnie mogą u tego samego osobnika się pojawić 
jak  np. róża, difterją, zapalenie płuc itd. Do chorób pie 
recydywujących, nie powracających należą z ludzk ich ; 
ospa, odra, szkarlatyna, ty fu s ; ze zw ierzęcych: ospa 
owcza, zaraza płucna u bydła, księgosusz itd. Jedno­
razowe przebycie choroby chroni na dalszy ciąg życia 
od ponownego wybuchu tej samej choroby czyli innemi 
słowy pozostaje po przebyciu zarazy u danego indywi­
duum n i e z a  k a ża l  n o ś  ć n a b y t a .  Dla wytłómaczenia 
tego stanu posiadamy wiele teorji, z których jednak ża­
dna  nie uzyskała jeszcze w nauce p raw a obywatelst\va. 
Jedni badacze sądzą, że w ciągu choroby skutkiem pro­
cesów chemicznych, jakie powodują grzybki chorobo­
twórcze!^ w sokach i komórkach u s t r o ju , pozostają 
w tychże pewne chemiczne zmiany uniemożebniające 
w przyszłości naw rót choroby. Zdaniem innych zarazek 
w czasie choroby wyczerpał wszystkiej dla siebie po­
trzebne (składniki, skutkiem czego nie znajduje on pó- 
źnh j  odpowiedniej dla siebie gleby. Zmiany w  sokach 
i komórkach ustroju muszą być w każdym razie z n a ­
czne i trwałe, .'skoro pomimo odmowy i przemiany ma- 
terji oporność ustroju tak długo sję-i utrzymuje.

Niezakażalność może być także wrodzoną. Sku­
tkiem przebywania w  okolicy znanej z pewnej zarazy, 
ludzie lub zwierzęta przyzwyczajają sib: do tejże i opor­
ność swoją przekazują potomstwu. W  niektórych oko­
licach panuje  endemicznie elioler£t,tzimnica, tyfus; obcy 
wkrótce po przybyciu bardzo łatwo zapadają na  jedną 
z tych chorób, a przebieg choroby jes t  u nich zazwyczaj 
bardzo gwałtowny, podczas gdy tubylcy albo wcale nie pod­
padają zarazie albo też choroba przebiega u nich bardzo ła­
godnie. Mieszkańcy owych okolic znajdując się w oto-
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Czepili przepęfcESem zarodkami chornbowenii wchla 
mają lakowe [iowoli, skutkiem e/.ogn komórki ustroju 

(ciałka biaSj krwi) przv/xvy<:zajają ,sj<> do lego jad u  i na- i 
byw ają  npornośc-i. ’l'ak samo sic ina rzecz ze zarazami 
zwierzęeenii. NaSzi |>*,llo bardzo j,-«t wi-ażliwe. na ksiej 
gosusz i z małym wyjątkiem gn.ie na |ę chorobę, pod­
czas gdy na stepach rosyjskich, gdzie ta choroba jest 
enzootyi zna. księgosusz przebiega łagodnie.

W związku z icezakażalnośeią nabytą pozostaje 
szczepienie ochronne, lu-zm bowiem sp...strzeżenia 
stwierd ały. że przebycie pewni1; choroby zakaźnej o 
łagodnym przebiegu zabezpiecza od tejże samej choroby 
iiłeEilniejszej Formy. . W ywo.ujae wiór .sztu.-znii1 przez 
Szczepienie ową łagodną a podobną chorobę chrominy 
człowieka łub zwierzę takiejż.e siunej choroby zazwyczaj 
niebezpiecznie bo śmiercią jsję kończącej, / a  przykład 
posłużyć nam  mowy Szczepienie ludzi krowianką Ij. pły- 
neiję (limfą) zebranym z krost ospowveh występujących 
niekiedy na wymieniu krów. Wszczepienie człowiekowi 
zarazka o s m  krowiej clironi go na latu od strasznej 
plagi, jaką  jest ospa ludzka ,  choroba zazwyczaj śm ier­
telna albo w najpomyślniejszym razie zeszpeceniu twa­
rzy lub iiirn- kalectwo jak ślepoto za sobą pocią­
gająca.

U  ostalnicli czasach dzięki badaniom Pasteura 
rozpoczęto we Francji na wielką skalę przeprowadzać 
szczepienie ochronne zapomoca w różny sposób zinily- 
gowanych czyli osłabionych zarazków przećiw różnym 
cłiorobom zakaźnym jak  npi. przH iw  wąglikowi, róży 11 

trzody chlewnej, Iflolerze drobiu, zgorzeli trzeszczącej, 
wściekliźnie ludzi. Pierwowzorem pozostanie na  zawsze 
zapobiegane szczepienie krowmiiką przeciw ospie ludzkiej.

N m  praktyczną doniosłością owych we Prane; 
tak zachwalanych metod ochronnego szczepien.n przei iw 
różnym chorobom zakaźnym dziesiątkującym nasz in­
wentarz zastanowimy się w dalszym ciągli,  pizyczem 
staraniem npszeni będzie wyświecić- całą sprawę za s ta ­
nowiska naukowego, ściśle nbjeklywnego, bez poprze­
dzenia, bez zachwytu. M 1 wątpimy, że nasi hodowcy 
byliby wolni od trosk , gdyby mogli przez szczepienie 
ochronić, swój inwentarz koni, lwdla, owce. trzodę chle­
wną od wszelakich chorób zakaźnych. My zaś nie bę­
dziemy się na  tę ..sprawę Sangwń.icznio zapatrywali i&en- 

.zacyjnych wiadomości B t ą j  sprawie podawali, ale- .całą 
rzecz rozważymy trzeźwo oddzielając, .zdrowe ziarno od 
podejrzanego. W  ty m .ce lu  przejdziemy wszystkie cho­
roby, w których szczepieni^;;ochronne się stosuje, zasta­
nowimy się \v każdym wypadku nad wartością p ra­
ktyczną polecanej metody.

Nim przystąpimy do właściwego założenia, uważa­
my jeszcze za Stosowne w kilku słowach omówić, co rozu­

mieć należy p r z e s z c z e p i e n i e .  W zwykłych warun-  
kac 1 choroby zakaźne powstają przez dostanie się z p o ­

wietrzem. napojami, pnk.u mami albo leż przez rany 
zakaź.ników- chorobowYrli : przy szczepieniu zaś chce­
my sztucznie wywalać chorobę zakaźną- i w tym celu 
wprowadzamy umyślnie do ustroju cz .sto  wyhodowane 
grzybki specyficzne. Metod szczepienia ochronnego jest 
wiele, aj z tych najważniejsze będziemy mieli sposob­
ność poznać-. Ilość- zarazku wprowadzonego do nsl ioju 
jgsl różna -  a zależy to po części od sity szczepinnk! 
(lak w ogóle nazywamy płyn sz, zepienny), powtóre od 

: lego, jak szybko i jakiego nasilenia chorobę chcemy' 
wywołać. Szczepiaiik! wpi oxvadzamv do orgainzmn 
w różny spfiśób i tak wprost w s k ó r ę , w kl.óiwm to 
<i|lu końcom ostrego noża zrskriihiij.uny delikatnie po­
wierzchowną rogową warstwę skórv < i przyjkprolO, przy- 
czem nie powinno być krwawienia albo iylkuhiiieznaoziie. 
W tak obnażoną skórę wcieramy płyn szczepiony, który 
możemy także wstrz -kiwnć w tkankę podskórną zapo- 
ńiocą strzykawek dających się łatwo wyczyścić, (lesyn- 
fbkcjoiinwać przez wygotowanie w gorącej wodzie, za- 
niirzenie w loz.ezynie 1 kwasu karbol owego lub I 
subliniatu. Przy szczepieniu nelii-onnem wybieramy za­
wsze takie miejsca, z których zwierzęta płymi[wzcze- 
piennego zlizać nie mogą. W celach naukowych szcze­
pimy w-strzykując szr-zc|iiankę wprost do żył, tchawicy, 
klatki piersiowej, jainv brzusznej, pęcherza, wprowadza­
nie ją  do rog-ówio, w głąb gałki oczmj, Ba powierzchnię 
mózgu ild. Wszystkie te sposoby nazywamy \vaksvna- 
cjn albo inokulaejn.

W praktyce stosujemy szczepienie albo z konie­
czności albo też dla zapobieżeniu wybiicbnyyi zarazy. 
\V jiierwszym wypadku szczepimy, jeżeli już było 
kilka \vypiulk()\y„.cil,iomliy zakaźnej np. osjiy u owiec, 
zarazy płucnej lub pyska i racic, u bydła, celem skróce­
nia przebiegu zarazy, w tym bow7iem razie zwierzęta 
wszystkie od razu przcehOniją i zaraza prędko się za­
kończy. Drugi rodzaj szczepienia lak zw-anego zapobie­
gawczego pizeprowadzairiy z ostrożności obawiając się, 
aby zarazn grasująca w sąsiedztwie nie została zawle­

c z o n ą  do naszych obór. Według iistaxv , V- cliorobnidi 
1 zakaźnych dozwoloneni to jes t  tylko w ospie owczej i 
to za pozwolcii '«.n władz politycznych.

Na pierwSzem miejscu omówimy s z c z e p i e n i e  
o c h r o n n e  o s p y  l u d z k i e j  z a  p o m o c ą  k r 0 - 
x\ 1 a nk i. 1 ( 1. ii. ii.jl-.ąb , fc

tu
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M  sta ją  p ieśn i lm low r.
So Stromcu des ficsfiingcs W ullon
H o r ro r  ans ni o e n td eck ten  Qtiolion.

Sohillor.

ł.

P ie l n i  l i n i owe  w  c ią g u  w ieków  p rz e c h o d z i ły  
te ś’a m e  ko le je ,  co i w ie le  in n y f l i  p r z e d m io tó w  
w sp ó łc z e s n e j  m iuk i .  D łu g ie  w iek i  n ie  zw rafeano  
n a  n i e r z ą d n e j  u w a g i ,  ludzie  u czen i  p o g a r d z a ł5 n ie ­
mi, j a k  p o g a rd z a l i  w o g ó le  -g'\Varą l u d u  p r o -  
r itegc. ż y c i e m . zw y c z a ja m i  i o b y c z a j a m i  je g o ,  
j a k  p o g a rd z a l i  lu d e m  s a m y m .  D o p ie ro  p o d  k o -  
ntgtfj zesz łego  s tu le c ia  p o d  w p ł y w e m  p o w s ta j ą c e g o  
w l i t e r a tu r z e  s e n t y m e n t a l i z m u  i z w r o tu  ku p rzy -  
io d z ie ,  a  ró w n ie ż  p o d  w p ły w e m  n o w y c h  k i e r u n ­
k ó w  w  n a u k a c h  sp o łe c z n y c h ,  h i s to ry c z n y c h  i filo- 
lóg icznycii .  r z u c o n o  sio w7 różnych ' k i a j n c h  do  ich 

z b ie r a n ia .

Piozumift s ię  s a m o  prze/,  się, że p ie rw s i  z b ie ­
ra cze  p ie śn i  lu d o w y c h  ; .zw raca l i  p r z e d e w s z y s tk ie m  
u w a g o  na  ta k ie  p ie śn i ,  k to r d ,  n a jb a r d z ie j  o d p o w i a ­
d a ły  ich  n a u k o w y m  lu b  p o l i ty czn y m  in t e r e s o m  lu b  
w re szc ie  p a n u j ą c y m  w  l i t e r a tu r z e  .g u s to m .  S zko t 
.Ylakfemm w y d a je  p o e m a ty  i l ł ja f e j  O s s y a n a . ów  
z n a k o m i ly  1'alsyhkal,  k tó r y  mi i n p  to b y t  p r a o j c e m  
szkoły  rom antyczno;!  i p ,qzoslaw it  ; s w e  p ię tn o  na li­
t e r a c k im  k o lo ry c ie  całe j epok i.  P r a w i e  r ó w n o c z e ­
śn ie  w n l a j o  P e r c y  m fe ró w m e c m in ie jsz i  l«ez n ie ­
r ó w n i e  ■mniej w p ły w o w y  z b ió r  s / .kockich  h a l lau ,  i 
z n o w u  w idz im y ,  j a k  n a jz n a k o m i t s i  poeci owegO 
c zasu  n a  w ymogi p is z ą  b a l lad y ,  k o m b i n u ją c  w n ich  
w s p ó łc z e s n o  sp o łeczn e ,  p o l i ty c z n e  i l i te rack ie  p o ­
g ląd y  z lo r m ą  sz k o c k ie j^ b a l la d y  j lu d o w e j  i z k o lo -  
n  lem  i .O ss ra n a  i / .obacz  szczegół liii' P>iirgera „Del 
w ilde  J i iger ,"  „ L e o n o re , "  „D e r  R a u b g r a l " ,  Gól  Lego 
„ D e r  Mrlkoiiig'^!,, Der Z a u b e r le l i r l in g "  i „Die H ra u t  
von  K o ry n th ) .  P o d  p o tę ż n y m  w p ły w e m  ty ch  u t w o ­
r ó w 'z a c z y n a ją  m i ło ś n ic y  s t a ro ż y tn o ś c i  lud ow  ej roz- 
twegać się p o  w sz y s tk ic h  z a k ą tk a c h  w la s n e g o  k r a j u ,  
w  ce lu  z b ie r a n ia  rzSczy p o d o b n y c h ;  w y d o b y w a j ą  
m n ó s tw o  rze c z y w is ty c h  sk a rb ó w  p o ez j i  1 u u o w e j ,  

•a gdz ie  s k a r b u  tego w7 g o io w c e  m e  b y ło ,  t a m  d o ­
p o m a g a j ą  sprawię^ ', ,  p o b o ż n y m  p o d s t ę p e m "  — ta l -  
i 's z o w an i“ in i p o d r a b i a n i e m .  Z ja w ia j ą  , s ię c e n n e  
zb io ry  p ie śn i  l u d o w y c h  s e r b s k ic h  (p ie rw sz y  zaczą ł  
j e  z b ie r a ć  cudzoziem iec ,,  . a b b e  F o r t i s ,  z a n im  w e 
w ła sn e j  o jczyźn ie  w y ró s ł  ich  g łó w n y  zb ie racz ,  W u k  
Stefanow icz . K a ra d ż ic z ) ,  1qq'/, rów7n o c z e śn ie  z ja w ia  
s ir też  s ł a w n y  ręk o p isP Jk ró lo -d w o rsk i .  o k tó r y m  
d o ty c h c z a s  n ie  w iem y ,  czy jest- a u t e n t y k ie m ,  ćżyj 
f a 1. ' c l i k a l e m .  z j a wi a j ą  się w reszc i& ji  n a  f k r a in ie

z b io ry  d a w n y c h  d u m  k o za c k ic h  C e r te l e w a  i Ł u k a ­
szew icza ,  r ó w n ie ż  p rze z  pó ł  fa ł s z o w a n e .  ,lest to 
z a te m  d o b a  a m a t o r s f w a  i e k l e k t y z m u :  zb ie r a c z e  
s z u k a ją  w  p ie śn i  lu d o w e j  ty lko  f o r m y ,  k tó r a  by 
o b n o w i ła  z a s t a r z a ł e  i w  p s e n d o k iu s y c y z m ie  z a ­
s k o r u p ia ł e  fo rm y  w sp ó łc z e s h e j  im  l i te r a tu ry ,  —  
s z u k a ją  b e z p o ś r e d n io  w y r a z u  n a t u r # ,  w y le w u  
p ró s ly c h  lecz p o tę ż n y c h  uczuć . A a j le p s z y m  w y r a ­
zem  tegb  e k le k ty c z n e g o  a m a t o r s t w a  b y ła  z n a k o ­
m i t a  k s ią ż k a  H e r d e r a  „ S l i m m e n  d e r  P o lk e r  in  
L ie d e r n "  : j e s t  to  p r a w d z iw y  k a b in e t  r a r y t e t ó w .  
w y g r z e b a n y c h  z n a j r o z m a i t s z y c h  z a k ą tk ó w  ^s.wiata: 
« b o k  b a l l a d  ^szkockich —  p io s e n k i  liiew7skie i p e -  
r u a ń s k ie ,  o b o k  k l e jn o tó w  p r a w d z iw e j  m u z y  lu d o  
we;j z u p e łn ie  n ie z r o z u m ia łe  w y ry w k i  z O s s y a n a  
i p o d  ład  lu d o w y  s k ł a d a n e  p ieśn i i b a l l a d y  G o e ­
th eg o .

Ab md. to  k s iążk a  w y w a r ł a  w p ły w  o g r o m n y ;  
r ó w n o p r a w n o S c y  z j a k ą  t r a k to w a n e  w  nie j  by ły  
p ie śn i  n a j r o z m a i t s z y c h  n a r o d ó w ,  b u d z i i a  i k r z e ­
p i ła  k ie łk u ją c ą  m y ś l  o r ó w n o p r a w n o ś c i  i s a m y c h -  
że n a ro d o w o ś c i .  .R o zw i ja jące  s i e b s tu d ja  h is to ry c z n e  
’ f i lo log iczne  p o p c h n ę ły  w ie lu  u c z o n y c h  d o  p o -  
s z u k iw u n ia  n o w y c h  m a te r j a łó w 7 d la  t y c b ” s lu d jó w ,  
a  ra cz e j  d la  p o tw ie r d z e n ia  ra z  p o w z ię ty c h  n a u -  
kow7ych  teo r ji  w  tych  p ie ś n ia c h  lu d o w y c h .  
■Osobliwie p o s r o d  n a ro d o w m s e i  p o k r z y w d z o n y c h  
h is to r j ą ,  ś r ó d  n a r o d o w o ś c i  s ło w ia ń sk ic h  r u c h  len 
p rz e j a w i ł  się, s i lnie .  D jęśni se rb sk ie ,  L, z m j u n a c k i " ,  
o p ie w a ją c e  w7a lk ę  o n a ro d o w 7ą  n ie p o d le g ło ś ć ,  hi- 
tw7ę n a  K o s o w e m  polu . czyn y  M ark a  k ró l e w ic z a  
1 t. p . ,  n a b i e r a j ą  e u ro p e j sk ie j  s ła w y f r ts ta ją  się m a -  
t e r ja ł e m ,  w7ed le  k tó te g o  p r a w ie  d o s ło w n ie  E n ­
gel o p o w d a d a  .E u r o p ie  l iR to r ję  u p a d k u  se rb sk ie j  
s a m o d z ie ln o śc i .  N ierm iię jszą  s t a w ę  zdo by w m ją  
i czeskie  p ie śn i  r ę k o p i s u  k r ó lo d w o r s k ie g o ,  Lłó- 
m a c z o n e  i c h w a lo n e  p rz ez  G o e th e g o .  Z o r ja n  D o­
łęga  G h o d a k o w s k i  (A d a m  G zarn ock i)  p ie szo  p r z e ­
b ie g a  z razu  l e r r y to r ju m  d a w n e j  P o lsk i ,  n  p óźn ie j  
i R o ss j i .  z b ie r a ją c  p ie ś n i  h idow 7e, kaczej z i n t e r e ś u  
a rc h e lo g ic z h o  - mito logicz.no  - h i s to ry c z n e g o .  niz e t -  
n o g ra t ic z n e g o .  W a c ła w  Z a lesk i  w y d a je  sw ó j  zb ió r  
p ie śn i  p o ls k ic h  i ru s k ic h  r ó w n io /  ek lek ty czn ie ,  
j a k  H e rd e r , '  m i o t a j ą c  —  lecz ju ż  n ie  b ez  p o l i ty ­
czn eg o  z a m i a r u  —  pifeśni j e d n e g o  n a r o d u  z p ie ­
ś n i a m i  d ru g ie g o ,  a  n a d t o  z p o w o d u  n i e n a u k o w e g o  
p o g l ą d u  n a  n a t u r j f  p ie ś n i  lu d o w e j ,  m ię s ż a ją c  ( t ak  
s a m o  j a k  H e r d e r )  u t w o r y  m u z y  lu d o w e j  z u tw o -  
r a m i  ś w ia d o m y c h  a r ty s tó w ,  z p ie ś n ia m i  K a r p i ń s ­
k ieg o ,  Z a le sk ieg o  itd . ,  b ą d ź  to  u ło ż o n e m i  w  s ty lu  
p ie śn i ,  bądź, też  rze czyw iśc ie  7’śp ie \v a n e m i  po d w o r ­
k a c h  sz lacheck i  cli. R zecz fjBczywista, , że i r u s k ie  
w ie rsz o  p o d o b n e g o  r o d z a ju  (szkoły  P a d l i n y )  

m u s ia ły  w e jść  w7 ten  zb ió r .
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L ecz  im .silniejszy wpływy w y w a r ł a  p ie śń  Ja 
d o w a  na  b u d z e n ie  i o d r a d z a n i e  się n a ro d o w o ś c i ,  
t e m  k r ó t s z e m  m u s ia ło  b y ć  p a n o w a n i e  o w e g o  ek le ­
k ty z m u .  Szkoła- r o m a n t y c z n a  w  P o ls c e  o b w o łu je  
u s t a m i  M ick iew icza  p ie ś ń  g m i n n ą  — . .a rk ą  p r z y ­
m ie rz a ,  w  k tó r ą  lu d  sk ł a d a  b r o ń  sw eg o  ry ce rza ,  
sw y c h  m yś l i  p r z ę d z ę  i s w y c h  u c zu ć  k w ia ty ®  rzćęz 
ocz y w is ta ,  że k a ż d a  b u d z ą c a  się do  ś w ia d o m o ś c i  
1 'rupa n a r o d o w o ś c i o w a  p r a g n i ę a i i e t y l k o  m ieć  tak ą  
a rk ę ,  lecz p r a g n i e  m ie ć  j ą  u s iebie ,  w  z u p e łn e j  
czystości i n ie ty k a ln o ś c i .  N indość  na  tem . k a ż d a  
JJfcjjpą r z u c a  się do  sw ej a rk i .  by  w niej  o d sz u k a ć  
w h iśn ie  lo. czego  d la  niej b y ło  p o t r z e b a ,  o d s z u -  

Ijfoii z d o ln ą  ochronił'- w a ły  n a r o d o w e j  s ą m o -  
uziolno.śoj. P ie ś ń  g m i n n a  z a rk i  p rz y m ie rz a  s a m a  
stajjg.ęńę b ro n ią ,  k lo r ą  s z e r m u ją  p ro  i c o n t r a .  
M ito logow ie ,  f i lo logow ie ,  h i s to ry c y  i po li tycy  b io r ą  
ja  m c ru d o ,  j a k o  d o w ó d  d la  s w y c h  Iw ie rd z eu  
i 100 ryj : co n ie  p o d c h o d z i  do tych  tw ie rd z e ń  i t »  
oryj.  lo a lb o  o d r z u c a j ą  jako '.  n ie g o d n e  u w ag i ,  
a lb o  leż s t a r a j ą  się p od m alo w ać -  luli  w ym l& ćprp to-  

]io s w o je m u .  A  gdy  w reszc ie  d e m o k r a U  ezrie 
i r e w o lu c y jn e  r u c h y  n a szegó ^ .s tu lec ia  n ie ja k o  p rz e -  
mo.cą zw róc i ły  u w a g ę  ludzi m y ś lą c y c h  n a  lud ,  
n a  kor.ii,ecznosć j e g o  p o z n a n ia  i z b a d a n i a . g dy  
z ro z ló ż n io n y c h  d a w n ie j  d o k t r y n :  s la ro zy tn f iśc i .  
m ylo log ji .  ' * u g  w  i st y k i i t. d. zaczę ła  w y d z ie la ć  

n o w a  p o tę ż n a  n a u k a  e ln o g ra t j i ,  to  i tu ta j  z p o ­
cząt ku wł azi ł  k to  ch c ia ł  ze s w y m '  z g ó i v  p o w z ię ­
tymi  p o g lą d a m i  i s t a r a ł  się p o d  p o z o r e m  p o z n a n ia  
p o g ląd ó w  lu d o w y c h  n a  p o d s t a w i e  j e g o  w ła sn y ch  
p ieśn i ,  w in l e r p r c l o w a ć  w lu d  te  p o g lą d y ,  j a k im  
s a m  h o łd o w a ł ,  t tak  w rusKiej l i t e r a tu r z e  w id z ie ­
l iśm y teologów-, k tó rz y  n a  p o d s l a w i e  p ieśn i : p r z y ­
słów lu d o w y c h  w m a w ia l i  w  11 u i k o m p l e ln ą  i de -  
la j l iezn ą  z n a jo m o ś ć  d o g m a ty k i  c l i rzgśc ijausk ie j  —. 
lecz w id z ie l iśm y  leż so c ja l i s tó w ,  którzy n a  te j  s a ­
mej p o d s ta w ie  g los ih .  że  po ję c ia  m sk .e .go  l u d u  
w  s p r a w a c h  sp o łe c z n y c h  choć- n ie  j a s n o ,  lecz b l i ­
sk o  p o d c h o d z ą  p o d  id e a ł  so c ja l i z m u .

D o p ie ro  wf n a jn o w s z y c h  c za sach  czem  raz  
p o w s z e c h n ie j  z ac z y n a  to r o w a ć  so b ie  d r o g ę  ca łk iem  
n a u k o w e  p o jm y w a n i e  i t r a k to w a n ie  p ie śn i  i in n y c h  
u s t n y c h  u t w o r ó w  lu d o w y c h  j a k o  m a t e i j a l u  do  lii- 
s to r j i  k u l t u n  l u d o w e j , a  w ięc  j a k o  m a t e r j a łu  
historycznego',*'. j a k o  d o k u m e n t u .  1 j a k  w  obecn e]  
n a u c e  h is to ry cz n e j  z.nildo luli  zn ik a  s lo p n io w o  
a p r i o r y c z n e  t r a k to w a n ie  p r z e d m io t u  t. j .  p o d c ią ­
g a n ie  l u b  n a w e t  p o d f a i b o w y w a n i c  d o k u m e n t ó w  
h is to ry c z n y c h  p o d  p e w n e  z g ó ry  p o w z ię te  sze- 
m a t y  i k o n c e p c je  i u s t ę p u je  m ie jsca  in d u k -  
ly w n e m u  o d b u d o w y w a n i u  p rzesz ło śc i  za p o ­
m o c ą  j a k  n a jd o k ła d n ie j s z e g o  ro z b i o r u  i o b ś lc d z e n ia  
k ry ty c z n e g o  k ażd e j  ceg ie łk i ,  k a ż d e g o  d o k u m e n t u  i

ka/ .dego  z a w a r te g o  w n im  szczegółu  lak  leż i 
w e tn o g  i a licznej n a u c e ,  k ló r a  p o d  w p ły w e m  p o w y ż ­
szej m e t o d y  z k o n ie cz n o śc i  s ta je  się częścią  hisloi-ji 
ku l t u r y ,  na  m ie js c e  d a w n ie js z e g o  n ie k ry ly c z n e g o  
p o s ł u g iw a n ia  się surowyjln  tnat cr j a l e i i i  u s tn e j  li­
t e r a t u r y  In d o w i  ] w s tę p u ję . - z w o ln a  k ry ty c z n e  o p r a ­
c o w y w a n ie  lego  m a le r ja l i i  d la cC-low n a u k i .  I j a  
przy k ry lv c e  h is to ry c z n y c h  d o k u m e n t ó w  piei w szem  
i i iu jw a ż n ie jsz e m  p y ta n i e m  .jest p y t a n i e  a u t e n t y ­
cznośc i .  a  w ięc  genezy ,  pochodzii tf ia  d a n e g o  d o k u ­
m e n t u  t a k  leż i t u t a j  w y s u n ię to  o b e c n ie  na  p ie r ­
w szy  p l a n  p y t u w ł c : . j a k  p o w s t a j ą  i s k ą d  

' p  0  c ii.p d z ą p i e n i l i  l u d o w e ?  ISez j a  lej i 
;.s t a n o w c z e j  o d p o w ie d z i  n a  lo p y lan ie -  n ie m o ż l iw e m  
i jest n a u k o w e  s p o ż y tk o w a n ie  n a g ro d z o n y c h  od  s iu  
lal m a l e r j a łó w  e lno g f f i l ie zn y eh .  gdyż  m a le r j a ty  le 
r a z e m  w z ię te  p r z e d s t a w ia j ą  ta k ą  m a s ę  s p r z e c z n o ­
ści i p o d o b ie ń s tw ,  ry s ó w  o ry g in a ln y c h  i z w r o tó w  
lul i  m o i i w o w  w sp ó ln y c h  ró ż n y m ,  d a le k o  od  sieb ie  
m i e s z k a j ą c y m  n a r o d o m . że s a m o  p o s la w ie n ie  
p y t a n i a  w ten  s p o s ó b  o d k ry ło  p rzed  b a d a c z a m i  
cały n o w y  ś w ia t  ta j e m n y c h  z w i ą z k ó w d u c h o w y c h ,  
w ie k o w y c h  p r ą d ó w ,  w p ły w ó w  i s t o s u n k ó w  w zn- 

| j e m n o ś c i  d o iy c h c z a s  nia-ło z b a d a n y c h  lub  n a ­
w e t  n ie  p o d e j r z y w a n y c l i .  ' ' o k a z a ł o  się od razu.  
że w tej , ,a ree  pi z y m i e r z ą “ n ie  ż a d e n  p o jed y n cz e  
i nd .  lecz ea ie  s tu le c ia  n a j r o z m a i t s z y c h  w p ły w ó w  i 
z w ią z k ó w  zloźy-ły s w e  o k ru c h y  i że .jest to raczej 
w ie lk i  g eo lo g iczn y  p o k ład ,  w k ló ry m  pomiąsffiuie 
b ą d ź  lo w całośc i  z a c h o w a n e  b iu l /  leż d o  n ie p o -  
zmujiti p O g n n -b o la n e  s$$:zVwn;fQ i w y tw o ry  m i e j ­
s c o w eg o  życia . I1, s i ą c zn e  e r r a tv c z n e  zab y lk . .  z a ­
n ie s io n e  m o r z e m  i ludem , w i a t r a mi  i fa lam i i lo- 

1 d o w c a m i .  z a sym ilow an ie  m n ie j  l u b  w i ę c e j ,  lak 
ŻO k o m p l e t n e  r oz i i i n l an i e  lego za w iłe g o  ktęiika 

i w j e d n y m  k ra ju  i n a ro d z i e  z u p e ł n i e  jes l  n ie n io -  
ż l iw em  b e z  ró w n o c z e s n e g o  d o k o n a n ia  tej p r a c y  u 
w szy s tk ich  p ra w ie  n a r o d ó w  n a s z i j  r a sy  i nu w el  
innycl i  ras .  z k tó r e m i  K s t o r j a  w p r o w a d z a ł a  n a s  
w s to s u n k i .  Do d o k o n a n ia  tej o lb rz y m ie j  p ra cy  
je szcze  b a r d z o  d a le k o  —  za le d w i i  , 'ko.iilury jej 
z a r y s o w u j ą  .się w y ra ź n ie j  p r z e d  n a mi .  elmi iaź wielki  
z a s tę p  b a d a c z y  • n i e z m o r d o w a n ie  n a d  n ią  p r a c u j e  i 
jeżeli w  n a s t ę p n y m  szk icu  c h c ia łb y m  c zy te ln ik o m  
p o d a ć  p a r ę  r y s ó w  z tej n o w e j  n a u k i ,  to czyn ię  lo  
rac ze j  w  ty m  za m ia rz e ,  li;, zw róc ić  u w a g ę ,  n a  len  
wi e l c e  c ie k a w y  a. u n a s  d o iy c h c z a s  z a n ia ło  z n a n y  
p r z e d m io t ,  n iż w p re t e n s j i  p o d a n ia  tu  c zeg o k o l­
w ie k  n ie  to ju ż  n o w e g o ,  a le  c h o c ia ż b y  w  z u p e ł ­
nośc i s tw ie rd z o n e g o  i p o w s z e c h n ie  p rz y ję teg o  
przez, n a u k ę .

h e m  Franko.
(Dokończdnie nastąpi).
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Królowa balu.

W przybranej w kwiaty sali błyszczą śwhilla smugi’’,! 
Przesuwa Sie.1 piękności szYtfeg barwny, długi. 
Młodzież w polnym rynsztunku czeka chwili Iwiju 
Północ głoszą zegary, bal w całym rozwoju.

a zaproszeni: głównego tancerza 
łachoczę pary spieszą do mazura.
' luzyka nęci.*,-grajek taki uderza,
Zatacza koło najpierwsza figura.
Oczy obecnych zwi'ocoue ciekawie,
Gdyż wielką u o w o ^ ,O p ro w a d z i ł  {pan domu,
Glioąc niespodziankę ryządzR w zabąkvie,
Przed balem o niej, nie mówił nikomu.
Ot! każdy z panów, skryty w butonierce 
Gliow al przepiękny Sgrg&itrztlMj kwiatek.
Podczas ■ figury wybranej tancerce 
Miał złożyć w dam, jako uczuć datek, 
królowa balu jŁinęła do koła.
Jej oczy ciemne,..ezarowno i dużo 
Patrzyły wzrokiem n iew in m ni anioła,
A usla miała jak wiosenne róże.
Próbną jej posiać zdobią jruzy z w oj o ,
. \ a  szyi błyszczał krzyżyk brylantowy.
Włosy przybrała  w śnieżycie powoje.
.'■pięto nad czołem, jak djadeni królowej.
Z wdzięcznym uśmiechom wyciągnęła dłonie 
Biorąc z tancerza swego ręki kwiatek.
Lecz w tejże chwil, mieni się i płonic 
I znowu blednie, jako śniegu płatek.
Podnosi oczy smutna, zad^iwj.ona,
Gdyż dai młodzieńca bardzo ją  zatrwożył,
Bvła to. z cierni uwita korona,
Jaką Pan świata w dzieę męcz-e.ijstwa włożył.
P o  chwili rzecze, przyszedłszy do; . s ieb ie :
„Zły omen. cierni na balu nie noszę,,
.C hyba  że w zamian wymodli Pan w niebie 
.U la  mnie m ieszkanie". —  „Wybacz, pani, prosjżę, 
„Przerwał młodzieniec. .Jabym wszystkie dary 
„Co najpiękniejsze1 (złożył ■,<$}.'■ w  otierze,
„Alpejskie róże,, wodne nenufary 
„Konwalii wieńce. Lecjz dziś mówię szczerze 
„Ja Tobie innych kwiatów d a r n i e  mogę,
„My tacy biedni, bezdomni tułacze.
„Cierniem usłaną mamy życia drogę.
„P an i!  T yś Polką, pa trz!  Ojczyzna płacze 
„Nad strasznym-czynem wyrodnego s yna ,
„Co nic szanował ojców swoich ziemi,
„Co spełnił zbrodnię “gorszą od Kaina,

„•Łamiąc ogniwu rękami wtasueini.
„Tyśj córka matek, co dhWświęlej spraw v 
„Dzieliły z mężem kuj damą na reku,
„tTo wiodły żywot męczeński i krwau y 
, A śmierć witały bez żalu i jęku.
- P a n i !  Tvś Polką nielylko z nazwiska.

Ty zrzuć ze siebie zagraniczne stroje,
„Wiech na Twem  OzoiesgzłaC'] ietno;ść połyska 
„Miłość Ojczyzny, to są skarby Twoje.
„Gd,  w piersiach Matki sączy krwawa rana 
„H ańbą dla Polki pustych serc bawidła 
„Z przędzy poświęceń stfafn jej ulkiina.
-O ddaj błyskotki, stroje i świecidła 
„Na pomoc bratnią, na rzecz narodowy.
-Kochaj swą ziemię, broń jej z całej /siły 
„O ! siostro zadrżyj przed wieścią hiobową 
.,Że nam  jej zbraknie . . na własne mogiły." 
Młodzien ec skończył, a dziewczę łzami: 
„W eź go Pan proszę, to mój skai b j e d y n y ' /  
iMówi, zdejmując krzyżyk z brylanlami.
„Maleńką byłam, m alka  mi go ulała,
,  A c l i ! nie zapomnę nigdy tej godziny 
„Bvła tak chorą., za chwilę.. . skonała. 
. ..Dziecko! wvrzckla, jedyna spuścizna,
- - J aka  mieć bę(lzievz po mnie do schowania, 
„ /S trzeż  więc jej dobrze, chyba że ojczyzna 
„ /S krom nej oliary zażąda od ciebie,
., „W ówczas 'ją .  oddaj, oddaj bez w ahania11 “ . 
„Spełniam jej wolę ja wiem, ona w niebie 
„Modh się za mnie, ona błogosławi.
„Weź  dar  mój si;rouiny, poląHz go z drugief"!. 
-Zamień za zlotu, a 0 1 1  może zbawi,
„Mozę ocali . . . g rudkę polskiej ziemi".

Za przykładem królowej iśkładauo ofiary 
Miłe sercu pamiątki, drogocenne dary,
•Narodowa melodja mazura płynęła 
A ocli o powtarzało: „Jcśińfze nie zginęła.1'

M elania ParezmMco.

A T T A L E A  PRINCEPS
> J ę  A Ś Ń 

W . G A .R S Z Y N A .

(PrisćMlnł z rosyjskiegn.)

W pewnem wielkiein jmieście istniał ogród bota­
niczny, a w tym ogrodzie duża cieplarnia z żelaza i 
szkła. Było lam bardzo ładnie. Wyniosłe kolumny 
podpierały gmach, ponad niemi przechodziły zgrabne, 
ozdobami upiększone luki. wypełniane sfeeią oszklonych 
okien, w żelaznych ram ach. Najpiękniej wyglądała dS1-



pkinua, kiedy zachodzące sionce opromieniało ja czer 

w ouym  blaskiem. Gmac-h wydawał się wtedy jakby za­
nurzony W'Ergmstem -morzu, czerw-omppromienie igrając 

łamały sio w^śzybach, jakby w  du żym , kunsztownie  

szlifowanym djameHSe.

Przćz grube, p rz e j rz a łe  szyby widniały zuinknhjjje 
ro: liny. Mimo przestronności 'cieplarni, rośliny czuły -się 
ścieśnione, korzenie ich splatały się pomiędzy sjębą i 
walfSyly o wilg®,' i pożywienie. Gałęzie drzew wciskały 
się pomiędzy duże łjśfcie pa l m,  napierały na  nfe" i roz­
dzierały jo. Gfcttęzie zaś same łamały się o żelazne ramy 
okien. Ogrodni'Sjr musieli zawsZte gałęzie- podcinać, liście 
palmowe podwiązywać drutem, ażeby nie rosły tędy, 
którędy chciały. AIS® niewiele to pomagało. Rośliny 
potrzebował' więcej miejsca. ojczystej gleby i — wol­
ności. Wszystkie te wspaniałe slworztafiM były dziećmi 
poiuduia. P am ię tah  o swojej ojczyźnie i tęskniły za nią. 
Szklanny dach. jakkolwiek przejrzysty. t.o wszakże nie 
wolne, pfflotMe niebo.

Czasami —  w zimie -  szybj zamarzały, a wted.y 
w;, cieplarni Lcło całkiem ciemno. W icher wvjac ude- 
rzały.Oi szyby, a biedne rośliny trzęsły s ię  i d rzalv. Dach 
pokrywał£śię g rubą warstwą śniegu. Roślin, stały, 
wsłuchiwały M W  świst burzy i marzyiy o innvm wie 
Irze, e ciepłym, wilgotnym powiewie, który nadawał 
nn życft, i zdrowie. I znów piagnęły uczuć len pqh 
wiewąt chciały ażeby pieścił ich gałęzie, ifjjsął z :icb Itetr 
kami, Ale, żaden powiew nięl|z ad rg a l  w powietrzu Cię 
plarni. chyba że czasem burza zimowa wybiła szybę 
i ostry, lodowaty wicher,  wciskał się do wnętrza. Gdzie­
kolwiek przeszedł ten prąd lodowaty, bladły liście, k u r­
czyły się i więdły.

Ale szyby natychmiast wprawiano^ Ogród bota­
niczny zostawał pod nadzorem , znakomitego, uczonego 
dyrektora, a  ten nie cierpiał żadnego nieporządku, jak ­
kolwiek cały swuj ęz_as poświęca) mikroskopijnym ba­
daniom, w szklannym d o m k u , mnieśzezpnym w cie­
plarni.

Pomiędzy roślinami znajdywała się pa lm a,  wyż­
sza i piękniejsza od wszystkich innych. Dyrektor, który 
przesiadywał w  małym szklannym domku, nazywał ją 
po łacinie A. U  a l e  a.

Ale to nie było prawdziwem jej mianem, w yna­
leźli je  h  Iko botanfcy. Właściwego m iana nie znali ci 
uczeni i dlatego też nie umieścili - g ”  czarno na bia- 
lem, na  tabhczce przybitej do pnia palmy.

Pewnego razu do botanicznego ogrodu przyszedł 
cudzoziemiec, z kraju w którym la palma wyrosła. 
Skoro ją ujrzał, -'uśmiechnął się, bo palma przypomniała 
m u ojczyznę.

„Znam dobrze tó drt%w'oŁ rzeki i wymienił wła­
ściwe jego nazwisko!'

„Przepraszam p a n a 4’ zawołał z szklannego domku 
d y re k t o r *  zajęty właśnie rozcinaniem brzytwą długiej

słomki — „przepraszam pana, ale pan mylisz się. la  
kie drzewo, jakie pan właśnie wymieniłeś, nie istnieje 
v!?iale. To jest A t ł a l e a  p r i n c e p s  i pochodzi 

z Brązy lj i"
„Wierzę pamiA — odrzekł obcy — ,,że botanicy 

nazywają to drzewo A t t a l e a ,  ale ma ono oprócz lego 
swoje właściwe ojczyste nazwisko".

, Wlaściwe nazwisko jest to, klóre nadaje umieję­
tność “ ędbdrzekł ‘suclio botanik i zatrzasnął drzwi swego 
domkm niHliby nie przeszkadzali mu ludzi1', którzy n a ­
wet nie rozum ie ją , że jeżeli człowiek nauki coś twierdzi,  

należy milczeć i słuchać.

V Brazyłijczyk stal długo spoglądając na drzewo 
i stawał się coraz bardziej smutniejszym. Myślał o 

Jswojfcj ojczyźnie, 0 jej słońcu, jej i>łeble, o jąjj w spa­
niałych lasach pełnymi najdziwniejszych zwierząt, o jej 
pustyniach i o cudownych, południowych rzeczach. 
1 przypomniał sobie, że nigdzie nifc by! tak szczęśliwym 
■jak w ojczyźnie, a przecież tyk- — lylę^zwidzil krajów. 
Pieszczotliwie dotknął palmy ręką ,  jak gdyby elicial ją  
pożegnać i opuśeii ogród. Na drugi dzień już na pa­

rowcu spiesOTl do ojczyzny.

ł palma została. Życie slalo się dla niej jeszcze 
nieznośniojszem, chociaż i przed tym wypadkiem było 
już bardzo meznoślicin. Czuła się całkiem osamotnioną. 
W zrostem  o wiele przewyższała wszystkie iime rośliny 
cieplarni. A t e  iime roś liny '1 nie? lubialy jej, zazd n i ­
szczały i uważał\ ją za dumną. W ysokość była dla niej 
gfodlóm ciągłej niedoli, bo pndrzMś- kiedy wszystkie inne 
rośliny stały obok siebie, ona sama i ślimotua wynosiła 
się j>o nad tłum. Dokładniej niż wszystkie inne pamiętała 
ojczyste niebo i tęskniła zamieni, więcej niż wszystkie 
inne, bo bliższą by ła ’ temu, co musiało zaslępywać jej 
niebo nienawistnemu dachowi. Przez dach ■ przebijała 
czasem niebieska przestrzeń: to było niebo, wprawdzie 
obce., blade alP~za\vsz£', rzeczywiste. błękitne niebo. A 
kiedy rośliny rozmawdaly ze sobą, A t l a l e a  milczała, 

g ry z ła  się i myślała tylko o lem, jakby to myknie bvło 
stać nn woluośęijj < bociażby pod tym bladem niebem.

'.„Czy prędko podleją n a s? "  pytała palma Sago, 
która bardzo lubiala wilgoć. W  istocie zdaje mi śię, że 
dziś zginę z pragnienia-.

„Słowa szanownej sąsiadki dziwią mnie" odrzekł 
pękały kaktus „czyż p n ie  wystarcza pan i ta ogromna 
dośC- wody, którą cię codziennie podlewają? Popatrz 
pair  na mnie, dostaję jak najmniej wocl\, a przecież 
jestem zawsze świeży i soczysh..

„Nie jesteśmy przyzwyczajone do wielkiej oszczę­
dności," odrzekła palma Sago, „nie możemy istnieć,' na 
lakiej zbiedzonej,, suchej ziemi, która dla jakiegoś tam 
kaktusa jest jeszcze dobrą. Nie żyjemy jak pierwszy 
lepszy. Oprócz tego muszę zauważyć, »Ą-e ■ nie piMalmn 

pana o zdanie.



To powiedziawszy zamilkła nareszcie.

„Co » ięm nie  tyczy* wmi^jzał *ię c y n a m o n . . b a r ­
dzo jestem z swego położenia zadowolony. W prawdzie 
nudzę się tu cokolwiek, ale p rz/najm iej jestem pewnv, 
że nikt nie obedrze mnie z k o ry .”

.Ale. przecież nas wszystkich nigdy /. kory nic 
obdzierano, wierzę że pan u ,  po dawniejszej nędznej! 
egzystencji, to więzienie może wydawać- się r a jem .”

Cynamon uczuł się obrażonym przypomnieniem, 
że go dawniej obdzierano z kory i rozpoczął sprzeczkę, j 
Niekióro rośliny w z ię ły -go  w obronę, inne Stanęły po 
>lronie palmy. Powstała żywa • śpsże'teska i dziki hałas. 
Gdyby roślinę mogły się były rzucać ,  z pewnością by 
się pobiły.

„ ( Izego się kłócicie V'  zapytała A U. a I e a. —  ( Izyż lo 
ułatwia wasze położenie? Powiększacie tylko swój -  nie-, 
szczęście własną złośliwością. Poizućcie kłótnię i po­
myślcie co Irze.ba począć. Posłuchajcie mojej rady. Ro- 
nijcie w w sokość i szerokość, rozprzestrzeniajcie w a ­

sze gałęzie na  wszyslkięjjjjstrony, naciskajcie na  żelazo i 
na szyby i nasza cieplarnia musi się zawalić, a my b ę ­
dziemy w o lny m i! Jeżeli jaka gałązeczka sama naciska 
na szybę,, z pewnością odetną ją, ale co oni potrafią 
przeciw” setkom odważnych i silnych pni ? Musimy tylko 
postępywać zgodnie, a zwycięztwo nas nie oniinio.,” 
Początkowo nikt nie odpowiedział palmie. Wreszcie je- ! 
‘Ina z roślin zdecydowała się na  odpowiedź.

„Wszystko to jest prdstem g łu p s tw e m — rzekła. 
„Tak, tak, głupstwo!" zawołały drzewa w chórze 

i wszystkie równocześme chciały udowodnić jej. że rze­
czywiście powiedziała głupstwo. „To złudfję m arzenie ,” 
wołały — bezsens, g łup s tw o! Żelazo jest mocne i nigdy 
go nie przełamiemy. \  gdybyśmy je  p rze łam al i . cóż 
wtedy ? Przyszliby lucizie z nożami i toporami, odręba- 
liby gałęzie, wznieśli na nowo żelazne ram y i wszystko 
wróciłoby do dawnego porządku. Zaciętoby nas głęboko 
w mięso i to wszystko...

„Jak chcecie”, odrzekła A l l a l e a  „teraz wiem 
co mam czynić. Pozostawię was w spokoju, żyjcie so­
bie jak chcecie, gniewaj,cio się na siebie, Sprzeczajcie 
się o wodę i pozostańcie na wieki pod szkiannym da­
chem. Ja  znajdę już sama drogę. Chcę widzieć riiebo 
nią przez kraty i szkło i zobaczę je.

1 zielonym swym szczytem spoglądnęła palma na 
las towarzyszy, stojący głęboko pod nią. Żadna z ro ­
ślin nie odw-ażyła się na odpow iedź. tylko palma Jago 
szepnęła swojej są s iadce :

Ł.„ , Zobaczymy, jak  odrąbią jej lę dużą, dum ną gło­
wę. ażeby- się tak nie wynosiła, ta zarozumiała istota. ” 

Inne rośliny, ' jakkolwiek milczały, nie przebaczyły 
palmie jej wyniosłej mowy. Tylko jedna, jedyna 
drobniuchna roślina nie gniewała się na  nią. i ni*3 czuła 
się dotkniętą jej mową. Była to najbardziej zbiedzona

pogardzana rośłii.ka w całej cieplarni. Bez siły wiła 
się po ziemi, a liście miała dużo ale blade i zwiędłe. 
Jedynym jej celem było pokrywać nagą podłogo w cie­
plarni.ŻGbjęła stopę wspanialej palmy, słuchając słów 
jej i sądziła że A t t a l e a  mu słuszność.

Biedna roślinka nie znała południowego nieba, 
ale przecież kochała powietrze i wolność. 1 jej cieplar­
nia wydawała się v ięzi. ineiu.

„Jeżeli j a  biedna roślinka tak cierpię, bo brak mi 
mego szarego nieba, bladego słońca i zimnego deszczu, 
cóż dopiero czuć musi w niewoli lo wspaniale, olbrzy­
mie drzewni!” pomyślała przytulając się do palmy 
i obejmujątf ją  czule. „Dlaczegóż iiiti.-jęsUmi wielkie,u 
drzewem ? tj§łnchalabvm rady, razem byśmy w zrastały 
i razem odzyskały w o lnE ć .  A wtedy i l.ine drzewa 
uznałyby że A t t a l e a  miała słuszność."

Alę. nie była oria wielkiem drzewem, tylko małą 
słabiutki) roślinką, mogła tylko jeszcze czulej przygarnąć 
się do {inia palmy, szeptać jej o swej miłości i życzyć 
powodzenia w zamiarze.,-

„I nas nie jest lak ciepło, niebo nie jest takie 
jasne, deszcze nie odświeżają tak, jak  w twojej ojczy­
źnie; ale przecież i my mamy niebo i słońce i wiatr. 
Brak nam wspaniałych roślin jak ty i twoi towarzysze, 
o wspaniałych liściach i wyniosłych kształtSćli, ale „i u 
nas udają się okazale drzewa so?nv, jodłv i brzozy. 
Ja jestem małą roślinką i nigdy nie wydostanę się na 
wolność, 'ale ty jesteś tak wielką i tak pełną siły, twój 
pień^fest twardy i nie wiele braknie, a dosięgniesz!, do 
szklannego dachu. Rozbijesz go i fia wolności u rad u ­
jesz^ się światłom i powietrzem. W tedy opowiesz mi, 
czy tam na  dworze wszystko jeszcze takie piękne jak 
dawniej. Zadowolmę się te in .”

„Dlaczego nuda roślinko, wraz ze unią nic chcesz 
dójść do wolności V Bień mój jest twardy i silny, 
oprzej się: o niegó, i po nim pnijAsię do g ó r \ . *

„Ja!  Jakże bvłoby to możliwe. Patrz  jak jes tem 
słabą i zwiędłą. Nie mogę nawet pod.iieść żadnego 
z moich listków. Nie, j a  nie mogę być ci towarzyszem. 
Rośn-j i bądź szczęśliwą! Proszę cię tvlko żebyś do­
stawszy się na wolność, pamiętała u twoim małym 
przyjacielu!“

Zaczęła więc palma rosnąć pospiesznie. Dawniej 
już podziwiali wszyscy nadzwyczajny jej wzrost, cóż- 
dopiero teraz, kiedy z miesiąca na miesiąc rosła wyżej 
a wyżej. Dyrektor botanicznego ogrodu przypisywał ten 
nadzwyczajny wzrost jedynie swemu pielęgnowaniu i 
/  dumą opowiadał każdemu o znakomitem urządzeniu 
.cieplarni.

„Popatrz pan, proszę' na tę a t t a l e a  p r i n -  
c e p s ” , mawiał, „takie olbrzymie drzewo nie łatwo 
spotkać nawet, w Brazylji. Wytężyliśmy całą naszą wie­
dzę ażeby rośliny w cieplarni tak samo swobodnie mo-



gly się rozwijać jak  na wolności i zdaje mi się, że 
usiłowania nasze odniosły pewien skutek."

Przyiem z miną zadowoloną uderzał laską o tw ar­
de drzewo, a uderzenia  rozlegały się echem po całej 
cieplarni. Przy każdem uderzenia przez liście palmy 
przechodziło drżenie ; gdyby mogła się była odezwać 

strasznym byłby jej krzyk oburzenia!
-Gzy on sądzi że rosnę lyiko na to . żeby mu 

sprawić 'przyjemność ?"

I rosła dalej, wytężała wszystkie swoje soki, żeby 
wznositBsię wyżej a  wyżej niedbając o korzenie i li­
ści. Czasami zdawało się jej, że przestrzeń między nią 
a dachem nie zmniejsza się wcale. W tedy  zbierała 
wszystkie swoje siły, ram y szklannsgo dachu zbliżały 

•się, a wreszcie miody listek dotknął zimnych i
żelaznej kraty.

„Patrzcie tylko, patrzcie" wolały inne rośliny jak 
daleko ona doszła. „Czy tylko odważy kię?...

Minął jeszcze jeden  miesiąc. Pa lm a rosła jtszCze 
wyżej, wreszcie stykała się już zupełnie z szkiaimym 
dachem. Dalej rosnąc nie b rio  nioż.iwem. Pień po 
czął kurczyć się, zielona korona jego wierzchołka ści­
snęła się, zimne żelazne szlabv wdzierały się w  młode 
delikatne listki i kaleczyły je. Ale palma była uparta, 
poświęciła iiśc-ie, z całej siły nacisnęła na żelazo, kraty 
zaczęły poddawać się.

Mała roślinka gorączkowo przypatrywała się lej
walce.

„Powiedz mi, czyż cię to ni'e' boli.- Czyż nie le­
piej zaniechać tego zamiaru, kiedy ramy są lak silne':1"

„Boli? co mi znaczy boleść kiedy chcę być wol­
n ą ?  Czyż sam a nie ' zachęcałaś mię do tego" odrze­
kła palma.

„Tak, zachęcałam cię nie wiedząc, ze- będzie to 
lak trudnem. Żal mi ciebie, bo cierpisz strasznie."

„Milcz ty słabe stworzenie, nie litu j się nadem ną , 
um rę  ale będę wolną!"

W tejże chwili rozległo , się uderzenijS żelazo 
w ram ach  pękło a rozbite szkło rozprysło się na wszy 
sflde strony. Odłam szkła."'spadł na  kapelusz dyrektora, 
który właśnie wychodzi! z cieplarni.

„Co to ma znaczyć !" zawołał gniewnie i wypadł 
z cieplarni ażeby oglądnąć dach zewnątrz.

Ponad dacii wznosiła się dumnie zielona ko 
rona palmy.

„I to wszystko, pomyślała.. .„1 to wszystko, za co 
Lak długo cierpiałam, tak długo męczyłam się, to mój 

cel, najwyżswj,"
Była już późna jesień, kiedy atlalea dum ną swoją 

koronę wzniosłą ponad rozbity dacii cieplarń Dro­
bny deszcz padał zmieszany śniegiem, zimny wiatr go­
nił po niebie ciemne chmury, drzewa ogołocone z liści 
wyglądały jak brzydkie trupy. Tylko ssjsny i jodły za­

trzymały s\\-0 |ą zieloną ozdobę. Ponuro p:itrzvlv drzewa 
na palmę.

„Musisz zm arzn ąć !" zdawały się wołać ua nią.
„Ty nie wiesz co znaczy mróz, ty nic zdołasz 

wytrzymać go. Dlaczego opuściłaś cieplarnię?"

I zrozumiała, attalea, -że wszystko dla niej skoń­
czone. Krew zamarzła jej w żyłach. Pod^dacii powró- 
c.fćt1? dla niej nie istniał powód. Musiała stac na zimnem 
powietrzu, wytrzymywać uderzenia wiatru i zimnym pia­
tom śniegu pozwonc ‘.całować się; musiała patrzeębmi 
szare niebo, na nędzną na tu rę  wokoło, na brudne po­
dwórze ogrodu i na nudne olbrzymie miasto widnie­
jące po za mglą. Tak musiała stać i czekać co na 
dole w cieplarni postanowią o niej.

Dyrektor rozkazał palmę obalić. „Możinby wła­
ściwie''podwyższyć dacii dla niej ale to nie na długo 
pomoże. Będzie ona rosnąć dalej i znów wszystko ro­
zbije. Zresztą kosztowało by to za wiele. Obalić ją ! "

Palmę obwiązano sznurami, ażeby spadając nie 
rozbiła ścian i podcięto ją  tuż przy korzeniu. Mala ro ­
ślinka, która oplotła jej pień, nie chciała opuścić przy­
jaciela, dostała się pod lopor i pilę. Kiedy wyciągano 
palmę z cieplarni leżaty naokoło rozdarte liści i ło­
dyżki.

„W yrwijcie ten chwast i wyrzućcie go, i tak 
wygląda już całkiem żółto a pila zniszczyła go do 
reszty. W  to miejsce posadźcie co innego."

Jeden z ogrodników pociągnięciem motyki, wyrwał  
roślinę, rzucił chwast do kosza, wyniósł go i wysypał 
na podgórzu  właśnie na m ar tw ą  palmę, która leżała 
zasypana śmieciem i śn ieg iem .1

Z  W Y S T A W Y

I j e i i c f a  towarzystw s M  piętiijct
w  o L  iw o  vt i (*.

1.

Lwowskie i krakowskie towarzystwo sztuk 
pięknych urządziło wspólnie stałą wystawę obra­
zów i rzeźb we Lwowie. W ystaw a mieści się 
w czterech miernej wielkości pokojach, na  pier- 
wszem piętrze dom u prywatnego przy placu św. 
Ducha. W  trzech salach głównych w pada  światło 
zachodnie oknami, umieszczonemi jak  zazwyczaj 
w domach mieszkalnych zaledwie o 8 decymetrów 
po nad podłogą, wskutek czego na każde płótno 
większe, oraz na  wszystkie w wyższym rzędzie 
ulokowane malowidła działa niekorzystnie oświe­
tlenie z dołu. W tak trudnych warunkach, zarząd 
z uznania godną troskliwością i starannością po- 
rozmioszczał przeszło 180 rzeźb i malowideł w len



sposób, że zbyt ciemne kątki, i zbyt jasne  p ła ­
szczyzny dostały się p racom  najmniejszej,; '.sto­
sunkowo wartości artystyczne.,. Sam  inwentarz 
wystawy, częstym podlegający zmianom, oraz o- 
gtoszenia zarządu, powinnyby zftChSEajk publiczność 
lwowską do regularnego frekwentowania w ystaw y: 
jednak — nie mówiąc już o tern, że artyści nie 
mogą się spodziewaćmodbytn dla p rac  łswych na 
wystawie lwowskiej — wystawa ta słabo bywa 
uczęszczaną, a tylko atwoiujg mistrzów zagrani­
cznych. pojawiające się od czasu do c czasu na 
wystawie lwowskiej, zwabiają liczniejszą publi­

czno.^?. Obecnie a t t r a c k i  o n  taką stanowi wiel­
kich rozmiarów płótno J e r z e g o  R  o c h e g r  o lis a 
, Epizod z wojen chłopskich w południowej F ran ­
cji 1358 r. O obrażiefttym umieścił „Rfrch" obszer­
ną  ocenę..

Drugiem z rzędu płótnem wielkiem, popiso- 
wem .jnst S t r  a ży  ń s k  i.e go  „W alka gladjatorów". 
Naturalne ruchy, pop raw na  a prawdziwie popiso-. 
wa anatom ja  nagich ciał zapaśników, artystycznie 
rozłożona skala tonów mięsnych, nadają  malowi-. 
cl tu temu cechy t. z. pracy akadem ickiej: wr a lg­
nie to potęguje okoliczności, że zarowno 'skompli­
kowana anatom ja  gladjatorów, jak  rzymskie fizjo- 
gnornje spektatorów przypom inają  znane wzory; 
nowe to ćwiczenie ze znanych wysnute motywów 
grzeszy fatalnym brakiem perspektywy w skutek 
czego pozbawia się-j pretensyj do wyższej uda- 
tności.

„Alarm w XVI w...“ E dw arda  L e p s z e g o  
należy do rzędu tych obrazów, w  obec których 
widz daremnie się z a p y tu je : dlaczego ten p an  to 
nam alow ał?  W  r. W 87  zbliżyły śię wojska ar- 
cyksięcia Maksymiljana do Krakowa, i zapaliły 
przedmieście Piasek. Podług regestrów miasta 
Krakowa urząd bębenisty na  wieży ratuszowej 
powierzono iglarzowi G abrjelow i. Słoi więc na 
obrazie p. Lepszęgo ów Gabrjel, ani bohaterstwem, 
ani postacią swą nas nie interesujący, i z po tę ­
żnym zamachem uderza w b ę b e n ; po schodach 
wiodących na platformę wieży w s tę p u j“  ktoś 
zwabiony alarmem. Z rysunku, który wystarcza 
co najwięcej na ilustrację do popularnej historji 
miasta Krakowa, nie powinnoBsic robić wielkich 
olejnych obrazów historycznych.

„Wolny" R a u c h i n g e r a  Henryka,' przed­
stawia młodz eńcą zasłanego na  ."Sybir, który 
przykuty do taczki um arł i leży rozciągnięty na 
kamieniach; obok niego pochylony i smutny to-:  
warzysz. Rauchinger współzawodniczył skutecznie 
z Malczewskim; przedstawiając więźniów syberyj­
skich na owemż samem co Malczewski szarem,

sm atnem  tle. p. Rauchinger w obrazie swym nie 
posunął się do dzikiej zgrozy, ale .zachował upni-  
w n ;oną .«st(%cznie spokojną sm etnoC.

Z portre tów najcelniejszym jest S t r a ż  y iW 
s k i e g o  „Adam Asnyk". ,Poeta, siedzi w fotelu 
wysokim, obok niego książki i konwaljo w wodzie. 
Głowa wykonaną ,jest znakomicie. Lekko j tęjągnięte 
brwi, oczy błękitne, bystre a jednak inarząrW lica 
pociągłe, lekko zapadnięte, odbijając^. praeg umy­
słową. w portrecie p. Strażyiiskiego składają się 
na ctiło9  tak żywą i ujmującą, że powinszować 
należy artyście nie tylko takiego modelu, ale i ta­
kiego wykonania.

Z pomiędzy nielicznych akwareli zasługują 
przedewszystkięni na wzmiankę rzeczy Juljusza 
F a ł a t u .  „Kucharka'1 i „Węglarze". Przedmioty 
pojęte i wykonane naturalistycz.nie: kucharka
trzymająca pod rami mieni kurę, a wmięku nóż 
węglarze^ którzy oparci o b rudny  mur. rozpalają 
fajki — o.bie te rzeczy tchną życiem i u jm ują  nas 
sumiennem wykonaniem, podczas gdy inni akw a­

re liśc i  aż nadto  korzystają z modnej w akw are­
lach niedbałości rysunku i kolorytu.

P. R e y z n ę r  ry^mje pastelami kobiety o peł­
nych, zmysłowych ustach, i lubieżnem wejrzeniu, 
których kształty w niedyskretny sposób owija 

.lekką mgłą muślinową. Najwyższym efektem, k tó ­
rego dopiąć zdolen, jest  p o w ab ; dlatego „Rusałka" 
z wiankiem na głowie leży jaszcze w obrębie jego 
talentu, podczas gdy „Ofelja" wymaga większej 
głębokości i siły.

N|i realniejszym znacznie gruncie rysunku 
niekolorowanego, powstały ilustracje S t a c h i e -  
w i c z a  do znanej bajki Kraszewskiego „ Dziad 
i baba" .  W sześciu drobnych obrazach cyklu tegoW 
rysypekśśub  teiny, plastyczne cieniowanie łączy się 
tak szczęśliwie z humorystycznym pomysłem, że 
bezwarunkowa kart.v te zaliczyć należy do naju- 
datniejszych rzeeży, które w sezonie bieżącym po- 
jąwiły- się na  wystawcie lwowskiej.

•Rownerni zaletami odznaczają .łsię rysunk: 
p. S t a c h i e  w i c z a  do „Potopu" Sienkiewicza; 
„Ołcnka w W odoktaeh" i „Kmicic znajduje po ­
m ordowanych kompanionów" ; pierwszy zwdaszcza 
^subtelnością i plastycznością przypomina utwory 
niemieckiego ilustratora jPaw da  T hum ana . N ato­
miast ilustracje p. J a n k o w s k i e g o  „Prolog “ 
i „Tak bym chciał jechać do końca świata" po­
padają  w7 manierę akw7arelowego zagubianic kon­
turów.

Z rzeźb w7ymienimy dziśPtrzy prace, które 
zamykając szereg wybitniejszych na w7yslawie 
hvowskięj zjaw7isk „Popea" R y g i  e r  a. biust mar-



murrrwy. Ichnio niezrównanym. łagodnym spoko­
jem antyków. od których s B  odróżnia reahsty- 
Effiiejszewi traktowaniem źrenic. Harmonijne .rysy 
nacechowan. okiąglośeią właściwą dojrzalszym 
kobiefom, lolckie---s< liylenie głowy ku piersi, przy 
starannej inodelacji K przejściach miękkich, ledwie 
uchwytnych, sprawiają, iż ..Popeił; wywiera na 
widzu owe wrażenie przyciągając^ które udatne 
dzieła plastyki wywoływać zwyk',- w silniejszym 
aniżeli malowidła stopniu.

Ustawiony naprzeciw „Popei" bi:isł lir. Za­
mojskiej dłuta Marcelego <ł u y s k  i e g  o. łączy 

■szczęśliwy, ho niezbyt subtelny realizm szczegółów! 
(brwi, oc.zu. sukni atłasowej) z m onumentalnym 
nkładem całości, łestto portret prawdziwie plasty­
czny hynaiinniej nie wpadający w małownic/.ość 
l;>k groźną dla biustów nałuralistyćznie traktowa- 
nycli; w biuście tym są niety łko rysy i kształty, 
działające estetycznie, ale jest tem peram ent, duch. 
charakter.

W slerę wrażeń przenosi nas „ Dziecię ;śpiące“ 
]>. B u n s c h a .  Model gipsowy na dębowej pod ­
stawie wyobraża kilkuletnią dziewczynkę, ułożoną 
to snu. kolo niej kwiat i owoc maku, a ko sym- 

Wdzięczny riu-li jściagn wybornie mode­
lowane kształty drobnej postaci: miękkie, elasty­
czne formy, z pod którycli nigdzie jeszcze nie wi- 
dniąją linie"i zgtęftia twardego kośeca, harm oniu ją  
zupełnie z niewinnym, łagodnym uśmiechem okrą­
głych lic. W studjuiS lem jest  tyle JLstaranno.ści 
świadomej, ile* naiwnego wdzięku.

Porządny człowiek.

Mfwfiy przed sobą książki p. I. .. Wlial  sofcial 
ckisśes1. owe lo encli olher" (Jakie Sft wzajemne obo­
wiązki klas spolecznvcli) której autor pan William Gin 
liain Snmmei wziął sobie za zadanie, przedstawić łyp 
-porządnego człowieka” wymarzony przez tak zwanych 
liberalnych ekonomistów, zwolenników Imsła . la^scz 
faire, laissóz a l le r .” Teorjn tyj szkoły, wypowiedziana 
w fermie śćiślegmaukowej, nastręczyć może przedmiołu 
do sporów, rozgorączkowania. ba nawet nienawiści, ale 
praktyczne wnioski z tej teorji. skrystalizowane przez 
amerykańskiego ekonomistę wr typ „porządnego człowie­
k a 1-' płkrinlzie tylko niogą"niesmak i obrzydzenie. .leżeli 
zamiar'‘ autora skierowany był na spopularyzowanie 
teorji naukowej której jasl zwolennikiem. In nie tylko- 
cel został chyb ion e j  ale co więcej, prólm praktycznego 
tej teorji zastosowania, więcej jak wszelkie przeciwne 
doktrym . okazała całą moralną jej nicość, całą sprze­

czność z tein, co przywykliśmy uważać za dobre, sz la ­
chetno i wzniosie. Pan Sum m er niedźwiedzia, swemu 
stronnictwu oddał przysługę, Im ideał iego wysnuły przy­
znać trzeba, z największą logiczną ścisłością z leorji li­
beralnych ekonomistów, przedstawia taki stopień zwie 
rzęeenia i lak jest odrażającym . żc rozpowszechnienie 
tego dz.ela. przyczynić się tylko może do zupełnego 
zohydzenia manchesterskiej leorji.

Na wstępie do swego dzieła , oświadcza uczony 
profesor; że w oliec ciągłego naw ul; wania do rozwiązy­
wania społecznych problematów, wobec lego [ze legjony 
piszących występują codziennie w iiiiiepiu jakiejś wiel­
kiej. ale In zposLaciowej i niookraSlonej korporacji, która 
ma do społeczeństwu pre tens ji  i grozi nm karami 

w ohjffi-. lego wreszcie, ze n ik t-'/, lyeli pisarzy nie wyja­
śnia właściwie jaki to jest problemat i jak ma być, 
rozwiązany:/?a żąda natomiast ażeby c i ,  którzy rozwią­
zać go mają pi-tfedewszyslkipiiwsaini go określili:  zm u­
szony jest rozpocząć rzecz swoją od postawienia nastę­
pujących pyt ań:  Kto są ci którzy ośmielają się narzu 
eać drugim ciężkie zadania V W jaki sposób nabył i oni 
prawo do żądania żeby mni rozwiązywali za mcii łm- 
dne zagadki świata ? Kio są ci, którzy wziąć na siebie 
i rozwiązać mają w^żyslkm zadania i dlaczego obowią­
zek ten spada właśńie na nich ? Na te pytania odpo 
wiada sobie pan Sumnier, w imienin"!*/owego logjonu 
piszących“ w sposób następujący: Ci którzy zobowią­
zani są do rozwiązywania lyeli zagadnień, to ludzie bo­
gaci,  szczęśliw cnotliwi, poważani, wykształceni i zdro­
wi. ci którzy mają prawo narzucać im lę prace, lo 
ludzie, którzy w walce o pyt; mniej od nich byli 
szczęśliwi. Problemat zaś sam o p iew a : w jaki sposób
położenie tych ostalnich, siać się może lak korzystnem 
jak pierwszych.

To narzucone określenie przyjąć się daje bez 
protestu. istocie obowiązkiem ludzi wykształconych 
jest. odpowiadając słusznemu żądaniu łych którzy w walce 
o byt przez nitsh pokonani zostali, starać 'się o podnie­
s i e n i a ‘ ich dci tego poziomu szczęśliwości, na klórcm 
sami się znnjdirą. Rozumowanie lakie jednak, wtedy 
tylko będzie uzasadnione, jeżeli wyjdziemy z założenia 
że społeczeństwo, czy pauslwo, ma wobec swoich człon­
ków pewne zobowiązania, czy., mówiąc wyraźnie, że 
ogól ludzi ma pewne obowiązki wobec poszczególnego 
człowieka. Pan Sum m er jednak przeczy lemu, u niego 
pańslwo w znaczeniu abslrakcyjnein, lo lylko ogól 
wszystkich, w praktyce zaś, nieliczne grupy ludzi, któ­
rzy przez przypadkową większość wybrani zostali, do 
spełnienia pewnych dla naś wszystkich posług. Pańslwo 
jest więc jego zdaniem „podrzędnym urzędnikiem na 
klórym wyższy urzędnik, zmuszany jes t;  polegać1-. A tak 
pńjęte pańshvo identylikuje on w zupełności z .społe­
czeństwem. Jako „podrzędny urzędnik-1 nie ma więc 
państwo ani prawa, ani zdolności, do regulowania

i;



kwestii  dobrobytu poszczególnych swoich przełożonych, gwałtownie  na tych. którzy żadaja ażeby zakłady ko- 

I. j. wszystkich aneszkkńców. a kwestją co uczynić ma munikacyjuc służyły w ięce j /ce lo m  ogólnym, potrzebom 

paiisiwo nu korzyść, handlu, przemysłu biednych itd. , społeczeństwa i n.iz.-wu lo zapianie zamachem na 
parodjujc on w ten sposób, że zmipnia ją na zapyta-, .„świętą"' własność akcjonurjuszDw, ni 1 zasiana \viająisBbą 

nie: „co leż mamy wsz ścv uczyni, na korzyść nie- zupełnie nad urządzeniem zakładów komunikacyjnych  

Idórccli z pomiędzy nas." państwowych. W  tym saijmiTi rozdziale m ówiąc o. przede
Pan Siinufićr stnra się  o seist.e odróżnienie z l a 1 siąbi„rstwacli akcyjnych, umieścił  p. Sunimei malr  

które związane jest z walką o byt, od Uli  któiegoj traki I M  uczciwości handlowej.  polegającej według  

przyczyny szukać należy w wadliwych urządzćniaen niego na lem. żeby nie potknąć się  o eżaden paragraf 

spm&ęznyth. Przedtem jednak wentyluje pytanie co lo karne' ustawy.
je st . .b ie d n y  c z ł o w i e k " . B ie d n y m  j e s t  p r z e d e w s z y s ik ic m  W y s n k ' z y s k  w ie l k ie g o  I ip it .d u .  n a z y w a  a u t o i:

ż e b r a k  1. j .  c z ło w ie k  k l i n y  w ię e ą j k o n s u m u je .  Jak Kto* . , n a g r o d ą  z.a n a a z e in y  n t y d z ó r 1. k t ó r a  w e d łu g  n ie g o

d u k u j e ,  k ł ó w  w ię c  n ie  p ią c i  / a  s w o j e  p o t r z e b y .  S p n -  n ig d y  n ie  m o ż ć ę b y ć  z a  w y so k a ..

łe c z e ń s t w o  ję ź e li  g o  j u ż  u t r z y m u je ,  n ie  p o w in n o  d a w n e  W  te n  s p o s p b  w s z y s t k o  u s p r a w ie d l iw ia j ą c ,  u w a ż a

m u  p r a w  p o l i t y c z n y c h .^  d e  w  g r u n c i e  r z g e z y  n ie  p o - . p S m n n ie j '  w s z e lk ie  r e f o r m y  s o c ja ln e  za z a m a c l i  .na

winno go mu wcale u lrzym yw ifS  „ Porządny człowiek"  

że szkol, pana Summsfra zaczyna więc od tego, że nie­

zdolnego. do pracy żebraka, skazuje PU śmierć głodową.
Żebrak jednak nie jesT lo jeszęzę’' ów fejijeduy  

ezlojyjekjj przeciw khitfetuu głównie skierowania jest  

złość szanownego Amerykanina. „Pod nazwą biednych,  

slaliy.il" powiad,. j>. Siimnn r wtłaczają na barki 
pilnych i przezornwii.  wszystkich niedbałych. leniwych,  

gtujjifih i li ivkoniYśliiyeh i każą ich utrzymywać". Zda­
niem fijego jZjiiKobuiey najniższej kategoi ji bynajmniej nip 

należą do „biednych" bo nic mają żadnych obowiązków.  
W idocznie zapomniał autor o obowiązku do życia. 
„Kto zebrał majątek na tym cięży obowiązek utrzymy­

waniu di ugięli, kto nic nie zebrał, ma lę koizyść, że 

drudzv go utrzymywać muszą."
Pan Siiminer ubolewa więc nad losem „biednych  

bogatych" i jeżeli w ogóle uznawałby dopuszczalność  

interwencji społeczeństwa, żądałby dla pięli ponfocy. 
Pan Sum m er stawia jednak zasadę*, że w wolnafn 

lenistwie nikt nie jmu prawji żądać pomocy drugiego  
i dlatego jego „porządny człowiek" wprawdzie nic żąda 

od państwa uchro.ny |u;zeciw ,. biednemu ezlow iekow i", 
ale też uważa za , swój obowiązek nietylko .nic troszczyć 

się o jego Ijjiedę,. ale jeszcze i w \ zyskiw ar ją o ile 

rui to pozwala wyższość .ęgo inteligencji i jiozyoji.
Wolność ob\ watelska według niego jest takim 

sianem r z e z y ,  klóry przez instytucje i prnwa. dla o so ­
bnika powstaje, i rcczi każdemu ezlowiekuwi.  za uży­
cie I \\;sz\ stkich swoich sil tylko dla wln.MiegO dobrobylu ! 
„Porządny człowiek" poyłiujęft więc z napyiększąteiier -1 

yją odeprzeć- pretensje, podnoszone, z tytułu ubóstwa.  
.. tżeby nam się dobrze działo, powinniśmy starać się 

żeby nas bvlo jak najmniej w interesie. Każdego, bpgaOza 

jest wiige slaraniem. żeby jak najmniej było bogaczy”' 
'i'u już , ,porządny t^zlowiek*' walczy z własnym obo­

zem a trzeba nm oddać tę Rh ra w i o cl Li woffl. że \yftlj zy 

z tą. Samą 'zaciekłością ;co i z przeciwnym. Solistyczne  

wywody ^tutora są miejscami tak słabe, ż. graniczą 
jirawie z liiiiwnośi lą. W jeduęm miejscu np. rzuca się

byt „porządnego człowieka" klóry jako laki. troszczyć  

się. ma tylko o swoje , własne sprawy. Zasada la jest 

wprawdzie sama- dla siebie .negatywną i nieproduktywną*  
ale biorąc na uwagę obecne stosunki społeczne, slająjjsię 

ona zaśtKda najwyższej wagi. Na zasadz ie^  ze każily 

IroszczW się ma tylko o swoje własne sprawy, rozwi­

nąć by się dało wspaniałą tilozotię.
Najważniejszą i najpierwszą zasadą „porządnego  

człowieka" jest zatem, nie troszczyć się o nikogo tylko 

o^1 siebie sam ego.  Ilubroe/.ynno.--. nazywa on występkiem  

przeciw' .swemu w h sn e in  u j a .

Oto typ pptzadnego człowieka dziewiętnastego  

wieku. przedstawiony przez ameVykanskij3go ekonomistę.
Ail.

K |f  « ,  V I  V .
K westią  ruska w Galicji, zaostrzyła się na nowo, 

skul kiom uchwały sejmowej, odrzucającej wniosek p. 
Bomaiieziika. o kreow’ańilSriiskieg'0.’gimnazjum w Prze’: 
myśl u. Jakkolwiek równocześnie większość »sejmo\va 
zgądzaNtsię na zaprowadzenie paralelek z językiem w\ 
łjŁŻD«iTfn ruskim, wszędzie gdzie znajduje sic dostate­
czna liczba Rijisinów, prasa rpska uderzyła na gwait 
i nwąża zgodę po lsko-ruską ,  jeżeli nie za raz na za­
wsze zerwaną lo przynajmniej za bardzo iilrudnioną.

YV wolcis kt-Óra n u r lS e  społeczeństwo gglicyjsKic,' 
zc trony polskiej wylariają 'się trzy prąd) : pierwszy  

wychodzi zę. stanowiska walki pat, e y cd len ce ,  ani na  

chwile nie opuszcza wojennego stanowiska, najmniejsze  

ugtąpstw^. na: rzecz Husinów uważa za zdradą sprawy  
narodowej, s łow em : wszystkiemi silami dąży do zgnie­

cenia iii.- kioj narodowości.  Drugi również nie kierują!  

się czułością a tylko rozumem politycznym, również  

uznaje żę z drogi zimnąrj rozwagi zejść nam nie w olno ,  

ale totzyć cln e walkę t\ Iko o spraw ę . s ł u s z n ą ,  t z n a -  

jąc więc Galicję za kraj z Indem ruskim a inteligencją  

polską i kiillurą polską, e lię lme czyni wszelk.e na rzecz
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mdii riiskiegt) ,'ustępstwa. walcziu: tyłku o nabyte prawa 
polskiej uileligencji i polskiej kul imy.

Trzfcci w re sz r i t^  prąd nie 'zasługuje prawie )ia 
o"agę. wychodzi ou z obozu polityków czulostkowyel,.

iurzv serechn i poezją walczyć chcą przeciw zdrowemu 
rozsądkowi i prawom ' n.ilmw . Tym politykom -  poe- 
,om- którzy ciągle mają na ustach utarł® trnzcsy
0 hralniej  zgodzie* o Ipowicrm ich językiem, że

W alka o wolność gdy sic raz zaczyna,

/  ojca krwią spada dziedzictwem na syna :
Sld razy w ,ngów zachwiana potęga, 
bi koń czy zwyciczl wem.

I 11 u s i 1 1 ' i w obudź ło się poczucie ndrębności na 
" 'dowcj. pragnienie wolności i s.iinodzuhiości. \ l ep ią  

vv<4  Jebl jakoby ztueznie stworzono ruską narodowość. 
Jakoby (^ztueznie lo pragnienie- wolność obudzono. Obu- 
‘l̂ ilj jgi, wialr od stepów ukraińskich, dumy poetów rus-
1 adi i wszystko a wsz,».- i ku co skl.nl i  s ię  n a  pojęcie,  
miłości ojczyzny.

1 r z e b a  w i ó r  p r z y j ą ć  f ak t  i uczyć  s i r  z n i m .  Nie 

wv!  . . i c za  tu j e d n a k  b y n a j m n i e j  d ą ż e n i a  d o  z g o c h .  a l e  

o u  g r u n c i e  r e a l n y m ,  n a  g r u n c i e  w z a j e m n y c l i  i n t e r e -  

M w . N a  t y m  s i a n e  , i s k u  s t a n ę l i  d e m o k r a t y c z n i  p o ś l o -  i 

" !,ę> k t ó r z y  p g l o s n w a l i  z a  w m o s k i m n  I i o u n u i c z u l . a  : < m - > l i , 

o m  d a r  H u s n . u m  to,  c o  i m  s i ę  s ł u s z n i e  n a l e ż y ,  a’ż # h y  

z d r u g i e j  s t r o n y  p o ź y s . k u r  i ch  p o p a r c i e  i w s p ó ł d z i a ł a n i e  

w  i n n y c h  s p r n w a c l i .

hyOlo jedynie zdrowa pnlnykn.  która prowadzi 
H|c do jakiejś cznlnstkowej zgody, którą lada wiatr roz­
wieje, ule do Zgody trwalej do rodzaju przymierza 
dwóch i ówiinrżądnyrn przeciwników, prz uierza za­
wartego na podstawie mo/,li\ ie największego uwzglę­
dnienia wzajemni cli inlęi[e&ó,w. Niesleh zwyciężyło 
stronnictwo. które propaguje^ b e z w z g 1 ę d n a walkę, 
i liii' clice zrozum it-<5, że laka walka zwycięstwem 
skoiiezye się nie może. Nie ten wódz mądrv.  co w d  
5®tCcdo upadłego naraża armję swoją na niepoweto­
waną klęslyę, .ale ten co w danowezej chwali korzystny 
zawrzeć umie pokuj.

* *&

O p o ż v t S c  z n Wgfc i v z a j e m n e j a d o r a f j i .  

/ n a k o m i ly  pisakz rosyjski Lew Tołstoj twierdzi,  tje  lu ­

dzie żyją miłością.  Zdaje  mi się, że to pomyłka. Ludzie 

ż y ją 'd a le k o  więcej suro ga lem  miłości’ — pobłażliwością 
i .ndyiero ii tyzm em . N iedarn io  też kns.-iól c luześci- 

jański  wielkie i n ad ludzk ie  p rzykazanie  L lirys lu iśow e:

«Miłuj bliźniego jak siebie samego" przekształci! na 
skromne i egoistyczne: , . ' i e u r cźyń bliźniemu, cu> lobie
nie m ilo!"  Stąd logika pros ta : jeżeli tobie nie miło,
by drudzy ganili twe, błędy, więc i ty nie gań ich 
błędów, przymrużaj ocźy. na ich ułomności i patrz

przez palce na iijrj głupotę. Mi.i.j już teoretycznie pro­
sta. alfcfw życiu równie niezbędna logiku każe Le d n ­

iej i s lo t6,w i ć  się clo prz,'słowna : ręku rękę myje. Je 

żeli ei sumienie  zabrania chwalić moje podłości i nuo- 
s.e -ię nad moja. głupotą, to przynajmniej nfilez o nich 

dyskretnie, lecz za In dmij w trąbę jerycb.nń.ską. Siorfl 
odkryjesz w moicli ezuiaeli cokolwiek dobrego i ro- 

zumuegii.  A ja oddam ci pięknem ze nadobne. M e In 

nie 'Szkodzi, że czyiiy. .jakie mr n siebie wzajemnie  

wychwalili; będ/iel iA . uie/.eln me hkiiiszii  się pomni 

miarę codziennej pospolitości, że inni ludzie robh lanie 
same czyny w- ciszy i nawet me myślą Lątne o nit-li 

po rozdrożach. Nie lo me sikod zi:  \ ś w if i i e  lo tylko 

ma m.iIoi1, co łjjjrwa rozlrąbionem . juk cdykl lieylu- 

cyjny wtenczas tylko ma walor, gdv byt trzykrotnie 

w i drukowane w  c. k. (inzeoic Lwow skiej. Dmij więc 

bracie, ery,, , masz sifv. że ja uczciwy człowiek i wielki 
palrjoU. a ,n. rów nież nie będę szezędzii płuc. ab i Iwą 

uczciwość, i lwój palrjoly/m rozgłosić za dziesiątą nrń 

I dzę. / .nam takich Ich vkuw i śledzienuil Iw, którzy 

całkiem nu serjn tw ierd zą . że takie, puslepowanie ji*.-[ 

niemoralne, że jcsl •cym objawem zgnilizny społecznej.  
Łanom tym musiało się w głowi przewrócić. Ją lwi |-  

ilzęk że wzajemna adoracja nielylko m e znamionuje  

rozlużnieiiia węzłów społecznych, ale jeśt jedyną pud- 
| stawą ich trwałości. Kleinę 1 lescln-nke inuehen gTOs.-e 

kbeumlsełialle ii . Ja twierdzę jeszcze więcej że postę­
pując sumiennie i nie obwijując prawdy w buwelnę,  

wkrótce dnszlibyśmy do zupełnego rozbicia wszelkich  

węzłów społecznych, Bo proszę państw a lę,Wchodzę do 

pewu&go wielce patriotycznego towarzystwa, którego 

zadaniem jest ni umiej ni więcej jak odbudow unie oj- 

(/yzn ; , , i zastaję. e(i wieczora Ii lary lego towarzystwa  

■grające w karty. Cóż by lo było, gdybym yv tym razie 

poszedł za głosem sinnirme i zaczaj opowiadać, że 
prze wódey tego towarzystwa zmnuYst budowania Oj­
czyzny zajmują się larokiem? Bez kwesl.ji w pierwszym  

rzędzie w ykluezonoby one z lego towarzystwa, zaliro- 
liionob;, mi wstępu, jako niegodnemu ptakowi kalaj.j- 

leeniu w łasne  gniazdu. Albo eoby to było, gdybym  

o pewnym wuclęe patriotycznym i na njea narodi po­

zującym redaktorze powiedział. że pisze nie dla prze­
kona lecz dla pieniędzy i że między współpracow ni­
kami swymi propaguj-1 idęęąirai y hezkorzyslnej, podczas 

'gdy .sam za każdy wiersz każe sobie dobrze płacić ? 

N’ izwanoby mię zazdrośnikiem niegodziwym i pgssymi-  

slą i rnzoiftgmąlobv na mnie wszystkie dobrodziej, lwu 

paragrafu „o ehmi.incyi ze spnleez.eiislwai‘
N au czony .-w ięc  liiejedneni lioleśuein duświadeze-  

niein, w glaszam uaslijpujnee maksymy, zalecując je 

osołiliwic naszej młodzieży, • jako nadziej i narodu: S n -  
m i o n i " .  In j e s t  p i e s  w a ' r e z ą e y .  k t ó r e g o  zu-  

w s z e  n a j I e p i ej  t r z y m a ć  n a  ł a ń  c u cl i  u.  W z a ­
j e m n e  p o b ł a ż a n i e  i w y c h w a l a n i e ,  l o  j e s t



w s p ó 1 d y g r u n t .  u a k t ó r y m  w y p a ś  t a j ą  n a j-

p i ę k n i e j s z e  s t o s u n k i  i s to su n ec . 'g . - lu  s p o ł e ­
c z n e .

* **

lJarlja robotnicza we Lwowie, po długiem iml- 
czelna, dała znów znak życia. Z letargu obudził ją 
wniosek Plenera uczyniony w Radzie państwu, o zapro­
wadzenie Izb rohotn;iez\ch i nadanie im prawa wybie­
rania posłów do parlamentu. Na wezwanie redakcji 
czasopisma robotniczego „Praca* zebrało się około 0 00  
robotników. Z eodziennycli gmin znany jest doSi.-lecznie 
przebieg zgromadzenia i znaną jest uch walona rezoln 
cja. znamionującip w każdym razie nowy prąd,  który 
zawiał w tym obozie. Nie o samej też rezolucji p ra­
gniemy pomówić, tylko o i iezwcklej lizjognoinji lego 
zebrania.

Przedewszystkiem skonstatowaliśmy u zgromadzo­
nych robotników, niezwykle poważny nastrój, z jakim 
na innych publicznych zebraniach spotkać;,się trudno. 
Ci ludzie Ciężkiej pracy i ciężkiej Joli, przybyli na zgro­
madzenie jakby do pracy, do spełnienia obowiązku To 
też mimo że nad jednym przedmiotem debatowano już 
przeszło dwie godziny, wniosek o zamknięcie dyskusji 
spotkał się z wołaniem : „nie chcemy zamykać .dysku­
sji, my chcemy pouczyć- się i zrozumieć o co idzio.“

Dziwny :tb kontrast ze zwykłym przebiegiem na­
szych zgromadzeń, gdzie każd- stara się jak najmniej 

-'słyszeć z tego co mówią drudzy, a godzina obiadowa 
wpływa nietaz na ubicie „w krótkiej drodze* spraw 
najżywotniejszych.

Że robotnicy rozminęli dobrze o co idzie, świad­
czyły głosy wydobywające się z. tłumu i sposób w jaki 
przyjmowano ro7maitvch mówców. Na zgromadzeniu bo­
wiem jasno zarysowały się dwa slrounn-.lw a : pierwsze' 
przez które zgromadzenip zwołane zostało, rabprezentuje 
kierunek Socjalistyczny poważny, a w  działaniach swoich 
opierając, się na gruncie konstytucyjnym, w sp ó łd z ia ła j  
pragnie we wszystkich pracach około (.rozwoju społecz­
nego i politycznego, nie spuszczając nigdy z oka głów­
nego celu, do którego dój^ć spodziewa się. na drodze 
postępu — krok za krokiem, jakkolwiek nie wyrzeka 
się- aspirac.Yj rewolucyjnych.

Drugie stronnictwo przybyło o ile osądzić mogli­
śmy, tylko celem zerwania zgromadzenia. Hasłem tego 
stronnictwa negacja a celem cdivba dziecię n eg ac j i : 
anarchja. Mimo jednak, że najskrajniejsze h a s ł a , najła­
twiej zazwyczaj trafiają do przekonania maSg' rycerze nHj 
gacji nie znaleźli u robotników lwowskich poslm-bu i 
wniesione rezolucje zostułv uchwalone.

? *

Drugi rok już wychodzi we Lwowie miesięcznik 
naukowo - literacki p. t. „ P rzeg ląd  S po łeczny  “ —
pismo o zakroju lak pow ażnu n  i wytrawnym jak żadne

mue w Galicji. W  ciągu roku iSSt j  umieścił ., Pr.teyliul 
S p o f e c z n i / % g...artykułów treści socjologicznej, po 
litycznej, filozoficznej nd. z których na •■szczególną 
uwagę źtishigiiją p race: „Polska w ezasile wielkiej re ­
wolucji francuskiej i wpływ lej ostatniej na nią* przez 
Boi. Linmnowskiegjp, , Dernokralyzm i Liberalizm - 
gruntowne studjum Zygmunta Bal 1 ckiegoKjfereg „Szki­
ców program ow ych“ r ó ż n j j i  indorów, prące polityczne 
Jeża; liieraćkie Biegcleisena, artykuły o sprawach kra- 
lOwyeh Franka  i wiele innych. Około redakcji „ PŚ.p - 

\ ghglu. Spo/cusnef/o" ugrupowało się poważne grono 
; pionierów postępu, tak że dzisiaj pismo to uważać-., 

można za najwybi.nićj-Szy organ parlji postępowej.

Pod rubryką „LitęraiuBBj podajem r treść zeszytu 
za miesiąc styczeń b. r. i radzmiy szfczme każdemu, 
kto poznafij pragnie niezmordowaną pracę postępowców 
zaprenumerować .P r ze g lą d  S p o łe c z n y '. któremu cala 
postępowa prasa wysokie przyznała zalety.

Ze świata muzycznego.
Biilow, słynny pianista i dyrygent, jeden z naj ­

lepszych interpre tatorów Bpellnweiia. odwiedził w  ubie­
głym miesiącu nasze miasto i dał In jeden koncert. 
Oęzywiście. że sława poprzedzająca go ściągnęła liczną 
1 dystyngowana publiczno.- do sali koncertowej. która 
miała niezwykłą, m-oc-zyslą lizjonomią.

O grżfc- Kulowa nic odważvmv się wydawać sądu, 
gd) inni kompeLentniejsi w Ićj kwestj głos zabierali, 
gdy sąd całego wykształconego świata już dawno po­
stawi! ,gp między liąjlepszemi, bo obok Liszla i Buhin- 
steina. Notujemy tylko lakt, że nie wywołał on na 
publiczności tego wrażenia, które wywoła! kilka tygodni 
przedtem Fugfeniusz d ’Albert. Czy jednak  leżało lo 
w jego intencjach wywołać wrażę.iiie takie, czy 'też gra  
jego do innych zmierza „-rfełów — tego rozstrzygnąć, .tiie 
umiemy. Dziwnym był wybór programu, który praw do­
podobnie nie odpowiadał zupełnie kierunkowi talentu 
Biilowa. 1 tak gt-al :ou  cały szereg Chopinowskich 
u tworów całkiem odmiennie od powszeclm.ęj Chopina 
interpretacji . Nie mamy tu inCjmyśli praktykowanego 
u nas niby tradycyjnego '„Skomlenia, bo np. d ’Albert 
pokazał nam, jak  Chopina grać można, postępując cał­
kiem inną  jak Bfdow drogą.

Natomiast w kompozycjach klasycznych okazał 
Biilow całe swoje mistrzowstwo ; niestety zakreślił im 
w programie zbyt ciasne koło. ograniczając sję na So­
nacie' Brabinsą, R a i f t j  tylko soiUu-ie Beelhoyfcna i wa- 
r jarjacb Mendelssohna. Temi ostrdnirmi zachwyci1 pu­
bliczność, zaś sonatą Beelhovęna zaimponował, odsła­
niając, oddaniem jej całą potęgą geniuszu Beethoveno- 

wskiego.



Billów zdaje’'*fei> także zadowolony z publiczności 
lwowskiej, gdy przyrzekł, -że. niebawem przybędzie dy­
rygować koncertem orkiestralnym, którego dochód piy.e- 
znaezy na dobroczynne ,c.ele.

Operni obecnie óijtjlzy się lepszem powodzeniem, 
szczególnie odkąd zawitała do nas panna Blanka Dona- 
<lio wraz z p. Frapollim. Śpiewaczko tą.;j.t^'t już nam 
/-naiiii z pierwszego ^ w e g o  pobytu we L w ow ie^  gdy 
kai'jerę dopiero rozpoczynała. Od teigo cztMi minęło lal 
jedenfKcie a Blanka Donadio wsławiła się w tym 
czasie w całej Europie, jako znakomita śpiewaczka kolora­
turowa. 1 rzeczywiście pod względem techniki jak i pod 

"'Zględeui gry nic można jej ucżyiiić żadnego zarzutu; 
loż samo glos jej, i ikkolwiek od czasu, jak ją slyszo- 
lisiny pierwszy raz. straci! na sile. jest jeszcze zawsze 
dość silny a przylem bardzo piękuv i czysty, Niemniej 
dobre wrażenie wywołał tenor p. F rapo lli : nie jfeśCi to 
letim. bohatórśici a la Mierzwiński, lecz lir/ęzrw, klórćgb 
głos w nizsztcii pozycjach nieco słabszy, w wyższych 
łonach zadziwia swoją dźwięcznością i >Riią. 1’i'zy 
tem p. frapolli ma doskonalą szkolę, sposób śpiewania 
jego jest wzorowy a gra godna najlepszego artysty 
dramatycznego. Nie dziw że 'para ta artystyczna wzbu­
dza u publiczności żywe zajęcie1 i ^ciąga zawsze liczne 
lU11iy do jlj|ili teatralnej.-' .Panna Donadio śpiewała Ro- 

zynę w Cyruliku. Lunatyczkę' i Dinorę : wszyslkii trzy 
part.je śpirwala doskonale, najlepiej jednak  podobała się, 
nam w parlji Kozvny, zaś-p.  Frapolli najpiękniej jjjie- 
"'al Elwira w Limalyćżce, pod względem gry zaś 
odzmicżył sic w Dinorze.

W całości (baui ik ■sewilski najbardziej nas zado­
woli], gcPż tn prócz debiutantów i ensemble był bardzo 
dobry a tak pan Nolli jak i p. Curli  wykonali swoje 
Pmlje zupełnie poprawnie: |

Do udalnej całości przyczyniło się i to, żfe" w Cy­
ruliku sewilskim chóru prawie nie irm, — co u nas 
Bardzo wiele zmoczy.

W  Dinorze po raz pierwszy brała, ■udział nowo 
zaangażowana harfinistka p. Pistor ; f ~  postęp lo nie­
mały dla naszej orkiestry, w  której dotychczas pianino 
musiało zastępywać harfę.

YVe Wiedniu występowała w ubiegłym miesiącu 
naszą śpiewaczka |>. Marcela Stunbriuh - Kodianska i po­
zyskała dla sjębie w dwóch koncerlachycałą publiczność. 
Krytyka jednogłośnie-^przyłączyła s i ę 'd o  ogólnego o niej 
nniiemania, stawiając ją w rządzić, pierwszych gwiitzd 
obok Palti i Niison. ( 'ominąwszy wszystkie żalmy jej. 
fenomenalny głos i kolbyatmę, nie mogą się jej dość 

.pachwalió,, sądząc ze stanowiska Czysto muzykalnego. 
—  Ęs ist eine der mu-ikalische-slen Sangerimien der Lie-

genwai-t, oto co pisze znany krytyk Teodor Heim. Obe­
cnie będzie p. Sembrich występvwa< 1 w operze na­

dwornej.

Nowy pianista ukazał się we Wiedniu i zrooil

furbrC : Reisenauer —  tak Śię 1 nazywa, tn» doró­
wnywać Grłinfeklowi w artyzmie na iortepianie, nie za,-, 
w sztuce reklamy, dlatego koncerta jego bvłv próżne

W Rei-lmie wystawioną została nowa opera H en­
ryka Hoffmana , Donna D ian a ' .  Jakkolwiek krytyka 
wyraża się o niej pochlebnie, opera nic imała powo­
dzenia i ua repertoarze się nii utrzyma, (dow na pal -
tją śpiewała panna łiOla B ee tl i : wszystkie sprawozdani.,

sa pełne pochwał dla lej artystki, której mistrzowskie­
mu śpiewowi jedynie opera ma zawdzięczUC, iż odia u 

nie przepadła.

K r o n ik a  p o w s z e c h n a

L i t c r u t i i r a ,  p r a s a ,  o d c z y t y .

Pioti Cli l i l ie  l ó w ś h i  wydał m"v;i książkę p. I.: 
„Nasi powieśoiopisaiae. / ,a rysy literackie1, (Kraków LSo7, 8o). 
To.ui ten zawiera 5djudjąi ń a,ćt utworami Kraszewskiego, M i­
chała Czajkowskiugo, Tleiiryka Rzewuskiego, Zygmunta Km-z- 
kowsjrjego.- Zachu rjasiowifrzti i Sienkiewicza.

— Wiktora  Cr ę.jpi u 1 i e k iergm j,Poezje1, ukazały się 
ju, w lin ml tu księgarskim. Wkrótce wyjdą tasze nakładem 
Gehetuera, „Nowelle11 tego autora

—- P r z e g l ą d u  s p o J 0 o z u e g ł i j  miesięcznika pod re­
dakcją Bolesława Wysłmićlia, wyszedł' zeszyt pierwszy na 
rok 1‘lieżliey i R iwiera  : I. Słowo wstępne. — 11. Rzut oka na 
wielką rewolucjo francuską %" szczególnmi uwzglodnieuiein 
poruszonyeli przez, nią zagadnień-, przez B. Lbmuiowsidego. 
f i l .  Galicyjska własność ziemska. 1. Cyfry i fakty, przez 
Iw arna .Franko. IV. Szlachta w świetle poezji ludowej przez 
dra. Henryka Biegeleisoiia. — V. Od czego zależy przyszłoś' 
Bo.sji.? (Urywek z niewydanyeli wspomnień, przez W. Debo- 
gorjii-Mokryjewieza. -  Vł. Więzień, przez A. M. V l i .  Spii-Jjfśś 
wozdanLa l i te rack ie : 1) lłoc-znik statystyki Gałit-ji, wydany 
przez krajowe luóro statystyczne pod kierunkiem Tad. Ilu 
towsk.rego. 2) Psycliologja Ular Murraya,* o tem ł  Wi. Kozło­
wski. d) Introduetion a la soeiologie, par  Guillaume ®e Greef, 
ocenił K. P. 4) Ruch łilozołiczny przez W. K. — VIII. Kro­
nika :ćj*) E ęh a .  Jakto  my iiiinerainy; — Z okazji odbytego 
wiecu rabinów żydowskich f. dfótidotwórcówd1;, prze* W  F.; 
Sprawy poIiEozno-spoteoziio w ustaeli ruskiego ludu w G a ­
licji, przez Iwana .Franko, ź )  Stosunki górnicze we Francji  
przez, F. Przewóskiogo.--IX. Nłdutki z litćnUiiry krajoznawczej. 
Pierwsze- wydatne i„'Piy.oglądu“ zostiidir skoiiliskowiiiiem za 
artykuły: „Szlachta w poezji ludowej11 i „Od czego zależy 
przyszłość Rosji ?“A"Redakeia zarządziła, wydanie drdgie,  
w któroni w miejsce inkryminowanych artykułów iimleszczo- 
inj.1.,,Znaczenie społeczne Zoli i jego s z k o ł y . i f c y  uprzystę- 
[dć szerszym kołom korzystanie z pisma, redakcja zniżyła 
eene na l  złr. kwarlalnie, tj. blisko o pniowe dotychcza­
sowej ceny, a mimo to rozszerzyła jego objętość.



•— B i b l i o t e k ; !  n lii i oj ę t u.q ś i- i p r a w n y c h  wy­
chodząca. w Wars/,ap ifrTi<fzapo>viada: Ka/,. No w a powskiegfl 
„0 rejestrze liiiaiisowyin", dr. Oczapowskiego „O prawo- 
znawstwie", Zaleskiego „U zasadach ekonomiki", Wł. Nowa­
kowskiego m t ,  prawic małżhffSHBn" i [T. Konica .,(> ustawiąl 
kolejowej".

Kedakcja „Świtu" na ro/pijsany konkurs lejletono- 
wy .otrzymała dwanaście manuskryptów. Nagrodę otrzymał 
fejletou pod tyt.: „(jni saij" ,  którego autorem jest p. Nasrali 
Gawnlewiez.

Ban F . r a / .m  M a j e w s k i  wydal b ros/u tf j  p. tyi.: 
, .0  pilii iejs/ i  eli potrzebach naszego języka naukowego i o 
słowniku zoologicy.ild-botami cznyni.1"

—  I) z i o n n i k a r s t w u p o l s k i e  u \  i i i  e r y o to roz­
wija sil; bnitl/ojEjlyko. Wfjtesy.łym roku powstało pierwsze 
codzienne pismo p. 1.: .Dziennik Polski" • a obsąniCT". w Chi­
cago drugie, p. t. „Kurjei; rhir,agowski‘" Żałować tylko wy­
pada, że Polacy zi be/.cou tak mało pjcdęgiwiją mowę oj­
czysta. polszczyzna bowiem w amerykański  -polskiej prasie 
jest wręcz okropna.

Znane dzieło Jana S tu a r ta  M i  l l a  o poddaństwie 
kobiet wyszło w uow.iu pi^óiiładzie polskim dokonanym 
przez pania I I .  t l i .  /  portretem autora. Dawniejszy przekład 
tego d/.ii la (wylany  w To run i ąfe jest tak l ichym , że pomi­
nąwszy wyczerpanie się takowego w handlu -  dobry ppzę- 
Uad Liaitlzo był potrzebnym.

Literat  szwedzki p. U i sS e  n s t r om wydał muły 
przewodnik l i teratur słowiańskich, w którym obszerny ustęp 
poświęcił l iteraturze polskiej, a mianowicie epotó' 'Mickie­
wiczowskiej.

— Skierowana, przćeiw teorjom II a r t m a n u ,, . w\ 
szła ,v Bonn praca Wecjkośsera )>. t „Der einpirisclio Pesśi- 
mismus im System von (Ę* l la r tm anir1.

— Dd 15. b. m. wychodzić Indzie w [itVfM¥ćMyzafi 
pismo p. t. „ D e r  J o  u r u  a I i s t "  poświńóone specjalnie sp ra ­
wom zawodu d/.iepnii<arskiogo. Redaktorami są pp. Gnstaw 
M e v e r  i A r thu r  A n d e r s s e n .

M ; t I ; i r » l w o .  i-v.ł->.I»j* i a r c h i t e k t u r a .
— N a wystawie’, w Sukiennicach w Krakowie znajdu­

je się obecnie nowy obraz M a f ć j .k i  „Zygm unt Aueust  m
teiie.rający11.

— S i e  ni i r a d /. k le.jr n • ostatni I obraz ..pokirśy jś\v. 
H ieronima1- mniessfezdjw został  na wystawie w .Rzymie.

— Kr. Z in  u i-ko  wykończył obraz większych r.izmjh- 
rów p. t. „Na skrzydłach p ieśn i? ;-

— W salonach p. K r y w u l t a  w \Varszawie ukazał 
się nowy obraz rodzajowy J  a c ka M a 1 e z e w s k i ę g o „P rze ­
mytnicy,'1. -

—Obra/ 8 u c li o r o w s k i c go  ; „ Rozkoszno M arzenia11, 
również własność pniia K n w u l ta ,  wystawionym jest obe- 

Kanie w Krakowie.
— Obraz R o.c h e g*i<o s s: a „L(t Jacijuerie?1. przedsta­

wiający scenę z francuskiej wojny chłopskiej znajduje się o- 
Keenie na wysta vie zjeilmteznnyli towarzystw sztuk piękni eh 
we Lwowie,

Zbiory niedawno zmarłego mal.irza A i i ic i  l i n g i  
na mocy zapisu przechodzą na własność miasta Wiednia.

Zamek C h r i.s t i a n s h o r s  w Kopenhadze, który 
zgorzał roku icszłcgflj ma być;odhmlowanym w dawnej po-1 
staei kosztem tWmiljonów koron Emikurs na budowę zosjał 
już rozpisanym.

— Bracia, Robert i Ludwik Cailffir, rzeźbiarze 
w kre iizm Hi modelują obecnie pomnikową grupę  na cześć

[liryka v»n Uutten i Fran/.a vlm Siokingen. którą ma być 
ustawioną na EbernbiirsptSod lio,t,teiifeljy a tu na dniu '>'2. 
lo.iotnia 18S8. r. jako w rocznicę 400 letnią urodzi u riu ttc-n;vTS

Popiersia poetów L e m u r a  i G r u  nu,  wyl mam; 
z marmuni  wielkości więcej niż naturalnej, ustawione bedą 

i we Wiertłu i u na Śśohiilerplatz przed gmachem akmlcmji "sztuk 
pięknych.

W 1’e t e r s li u i" g u ma r urządzoną wysiawa 
| ośmiu obrazów M a t e j k i .

T<‘ ;«lr i m u z y k u .
— iJnia 4. b. ni. przedstawione po nr/, pierwszy w 

wiedeńskim Bri"teatrze tragedię C a l d e r o n a  „Lekarz swe­
go honoru1.1 w opntcowhuiiii Alfreda Wilbrandta. Zdania kry­
tyków o wartości Iftgyy,opracowania są podzielone". "
Znakomity artysta wiedeńskiego Biir-gu K a r o l  M e i s n e r  
o|beh,od/.iJ w lyoh dniachArO-lotni jiibileu-Ł swojej działalno­
ści scenicznej.-

— W  Londynie przedstawiono nowa operetkę, G i l  
b o r t a  i ś n i l i  w a n a  p. t. .. 11 u d d i g o r e aBm Br  e k l e ń -  
s t w o r z a r o w n i c y~.

— Z niCoiprpIL^pścią oczekiwani; pierwsze przedsta­
wienie „tttelle"1 Aerdrego odbyło,się nareszcie d. 5. b. m. 
w Medjohuiie i rozentu/.jirzmowało publiczność do tego sto­
pnia, żHpo przedstawieniu wyprzągnieto kompo/.i toni koń.e 
od powozu i wśród oki,;v„>w odprowadzono do domu. Nadto 
Reputacja od publiczności wręczyła mu jdękną srebrną misę.

X  u u  k  a .
— Brof. dr. M i k u  l i cz ,  znakomity b figa tor krako- 

wski, powulanym został na uniworsyict w Królewcu pod tak 
świetnymi warunkami, że jak sii; zdaje ani prośbo uczniów 
i .kolegów, ani głosy dzienników n i cjSĘ dołują £o powstrzy­
mać od w’yjazdu z Krakowa.

Na posiedzeniu Towarzystwa przyrodników im, Ko­
pernika, mówił dr. A. R h  e m a n  „O precesji i jej wpływie 
na wiekowe zmiany klimatu ziemi"; pan. Dunikowski „0 ba­
daniach Nordenskjódla i Na-thoryta w Grenlandii ".

$ ^

J t u c l i  mpoUH/.ny.
B a n k  z he n i s k i  w Poznaniu otrzymał od pana 

Jer/ifianowskięgo w Naw - Yorku telegraficzne przyizeezenie 
że podpisze za marek akcyjj.fskoro jsuliskryheju na
takowe bęuzie otwartą. Słychać że otwarcie subskrybCjj na- 
st!ii,;i już, w ty oh dniach.

-  B r o i  . a r j a t  a r t y s t y c z n y  wzmaga sięjjEgłó- 
wnego zastępu dostarczają foYtepianiśei. W  Paryżu zgłosiło 
się oheenie młpdyeh pianistek do konscrwatorjuui; z tyc-li 
przyjęto lg .  do klasy przygotowawczej, II do ilnls/.jch klas 
a tlllż o d m ó w i o n o  ( J r z y j ę c i a .

* *
*

Z m a r l i .
. J ó z e f  S m o l e ń s k i ,  generał v ojsk amerykańskich, 

hył\ żołnierz, wojsk polsldclę, kawaler orderu y i r t n t i  m i ­
i i  t a r  i, zm arł  niedawno w Waszyngtonie.

J a n  M a r g  i o l-^wi^P ; znany bibliofil zmarł w 
Wojnowie na Litwie, zosta\i iąją* bibliotekę ■ p r z e s z ł o 0000 
tomów liczącą.

— Dr T  e o li 1 Ż e b r o w s k i  inżynier cyw ilnjy.cz-io- 
,nek akademji iiiaiejętnośoi, b. kapitan wojsk polskich, /.marł 
w Krakowie mając lat  88.

Dr. August  M a l m ,  lingwistwa. um arł  w S.eglitz 
pod Berlinem w 85: roku /.ycin.



Począwszy w jednem miejscu opits£ozać pewna ilość 
godzin i postępować w kierunku biegu wskazówek.

Rozwiązanie: Przysłowie znane w dawnej PolStfd. .

fi a 111 i ii' l  6 w k a Nr. *2.O
da, 6k*. ga, e. wski, t e j  mań, jo, (lwi, rze, o,
niĄln, h o ,  ma; ł i ,  ne, g;>. ega je, no. ski. non, ko
ka. sław, wi, n iw  a, r \ ,  ja , ski, nie, djusz, i,

rze, gn, wi, i,
1. Miejsce gdzie miały paść. -słowa złowróżbne dla

naszej przyszłości.

Jako premię za rozwiązanie AKROo 1 ■’< III n.izuai-za 
Red ikcja do wylosowania:

Jtz ic la  Ig n a ce g o  K ra sic k ie g o
(ó tomów).

Za rozwiązanie KAMIGKOW Kl 
„ Z b i ó r  n o w e l e k  k o n U u r s o n y c l i

Za, rozwiązanie Z E G A llA  M A GICZNEGO 
. f j '  w r t i z a l o i ^

p o w i e ś ć  W  d o w i s z o w s k i e g o.

Rozwiązanie zagadnień z HI. zeszytu.
S -A R Y T M O O R Y F  Nr. I.

Koniecpolski
A u g u s t - -
S t ra w iń sk i
P rą d z y ń sk i
E m a u s ^  F-
R e j tan -y
Kureewitiz c i

A ndrychów
Rontanowy o
Leszęy.yński iv, O
In g res
N alew ki r/. O
S om m osie r ra «
K łajpeda u:
Jo a ch im

a  1) c (1 e f g ,  li 
I! i a ł  e.

Piało /„'iczynają i dają w tr-żeeim pociąSi mata.

-  k ons tan ty  lir. l ! r o , - l  I’ l a t e r .  znany aYchitukt i 
Współpracownik pismaf ■fachowego ..Aiinales d’ Architootiire" 
zmarł  w l l ie iz ing  pod Wiudniem.

-  E d w i n  t! ii a d w i i-k, hygienisla. znany reforma­
tor angielskich ustaw fabrycznych, zmarł w Eyflńf Shcott pod 
Kondyiieiri, mając lat  8-7.

-  A r i 8t i ęre# f igM B M m ło.  artysla-m.iiarz. zmiiiąl 
Atenach d . j j® |  Stycznia.

— E m  ima S e i l e r ,  znana nauczycielka śpiewu w F i ­
ladelfii, autorka dzieł p. t. . .T h e  Vbit*e i n S i n-tr i u g ‘? i 
-, T h e  f f i i  i-e i u S p ę a k  i i i g "  wielokrotnie ey towami w dzie­
łach JIMmholtza, Piibois-Reymoiid  i i. urodź, !3SJ|Jjlutego'

w Wiirzbu-rgu, zmarła  d. 11 gyudnla r z. w l iladelfji.
— Daniel P e f i t h e r  znany malarz, i kustosz, Akade­

mii sztuk pięknych we Wiedniu,  zmarł tamże d. l t .  lutego I
-  Znakoijrrity poilróżnik dr. H o  l u b  wraz z żona 

według doniesień z Captown iindoszłyeh. zamordowanym zo- 
s}ał pyzez krajowców.

— Profesor dr. S c h  r u d e r .  słynny ginekolog, zmarł  
w perlili  io.

i .  Królowa która poświęciła siel.n dla (lobia narodu.
:•>. Znakomity i płodny koiueiljo-pisai'/, polski.
4. Poeta, łaciński.
5. Profeśd-r rosy juki, głośny pairslawisla.
9. Król Sltiiniżytny, który zginął w wojnie z Grecją. 
7. Jłtlirato w IWsji.
S. IletjliiU) PkraMny, którego sławę głosi zna mi d umka .
!>. Starożytn., ulwói- klasyczny.

fo: Miejsce sławne zw , oiezfwem Polaków nad Moskwa
Początkowe litery dają imię i nazwisko /.iiakoinitegn 

poety.

Z w ia n ie  s z a c h o w e  1 \ .

(’ z a r u o.

Akrosfyeh Nr.- Iii.
Niedołężny obawa okrutny finale skryiy rozrzutny 

wzajemny nieporadny uGrnny rozumny.
Zamiast powyższymh wyrazów położyć dziesięć innych 

o wręcz przeeiwnem /.najeżeniu i ustawić '.tak, ;:?ehy pfSszaikn- 
wo litery dały imię głośnego p o s j a  r z e  es Y p os p o'l iń e j.

Zegar magieziiy N p . *2.



Trafne rozwiązania n a d e s ła l i :
P. Nitsch, Sz. Kasyno w Bieczu, p. P ią tek  w Paszezy- 

nie, p. Zajączkowski w Bticzaczu, p. A. Zieliński w BiiraffiS 
r a j  p. Hładyłowic7>. w Niemirowię, pani Olga Skarżyńska 
w, Lotatnikach, pani Miir.ja Sarnowiez woyLwowic, p. ltobel 
w,-Nowym Sączu, p. Łobos w Milówce, p. Kluezymsiu w W i- 
fnwieachj p- Hołyński w>S!obodzie m agursk ie j ,  p. Switkow- 

■ ski w Tarnopolu,{,'Sz.i'(3zytelnia w Kańczudze, p. Makarewicz 
w Krakowie, ' p. Hauser w Kołomyji, pani Irzykowska 
w Wołaezkoweach, p. Jurkiewicz w *\I  wowi-ey p. Zadorow ie /  
w sjpńł^ławowie, p. Ka&saraba w Przemyski,  p. Godek we 
Lwowie. ]1. Stankiewicz naBaBfiie. p. Steczkowski w Kruko- 
w ie^p .  Tyrcba  w Baszni, pani SJoneoka w j^Hnisławowieji 
j§ J)r. Orłowski w Pnżęmyślu, p. Kovats w Grzymałowie, 

,-p. Głia-żewski w Tufoe, pani Marja Parvi  w Krakowie, p. J a ­
kubowski w Tarnowie, p. S fea rew icz  w tZ ju eu e ie ,  pani 
Jadw iga  Guniewicz w Starem/siole ,  p.< Kanneoberg w Lupa- 
lynie. p. B lażyński w KrakowiiHp. Hild w .Stryju, p. Zwięhjd 
we Lwowie, p. Jabłoński u Burkanowie, Sz. Kasyno w Za- 
Jeszezykffth, p. Makarewicz w Skale, Sz. Kółko w Ropczy­
cach, p. łteklewski w Tymbtiiku, p. Teofil N. w Kosowie, 
p. Kaner w SzOzercu. *

P. Paozowski w Gorlicach, p. Tyszkowski w Sienia­
wie, Sz. Czytelnia Ognisko w Krakowie, p. Skaż : w Zwie- 
rzyaćti? p. Adamski w Balicach, p. E. Duniewiez we Lwowie, 
p: Zawirski we Lwowie, f-pnni Obmińska w Przemyślanach, 
pani A. Słomkowa w Tyśmieniey, p. Bobrowski w CzortktM 
wieą Sz. tow. kasynowe w Bochni, p. Płberle w 1’orymizaeh, 
j). Kiweluk we Lwowie-.

Przy losowaniu wygrała premię sz. Czytelnia w K a ń ­
czudze.

Kwadrat magiczny Ni J.

w Kańczudze, p. Irzykowska w W otoczkow ych .  ji. Z adoro ­
wi'#! w ■Stanisławowie, p. Kaskaraba w Przemyślu, p. Gorlel 
wc Lwowie, p. StaiikiewFz w Sarnie, p. Steczkowski 
w Ivrakowi&,Lp. Tyrcha  w B aszn i , ' pani W. 4Vmst w Koso­
wie, p. Dr. Orłowski w Przemyślu-; p. Na/arówk-z w Ł a ń ­
cucie, ].. J. Guniewicz w 'Starem Siole, p. Kannenberg 
w Lopiitynie, p.- H ild  w Stryju, p. -Jabłoński w Burkanowicft 
p. Makarewicz w gjiule-^ Sz. Kółko w Ropezyeaeh, p. P{.<?- 
klfeflki w Tymbarku, pani St. S-loiieeka w Stanisławowie, 
p. Ilgner w Szezoj-cu, p. Makarewicz w Krakowie, p. Kl u­
czy ński w Witowieaoji.

P. Paezoski w Gorlicach, p. Tyszkowski w Sieniawie, 
]>. Slwiz... w Zwierzyńcu, pani Heniszowa w Krościatynie.
] E . Dutfiewioz \vu Lwowie, palii Obmińska w Przem yśla­
nach,.,; pani Słomkowa w Tyśmieniey, p. Robel w Nowym 
Są^zti.

Przy  losowaniu wygrał promie
P. Kovats w Grzymałowie.

Zadanie szachowe Nr. III.
B i a .1 e :

a 1 
d I 

,,v 

b 1

a 1 
I. L
d rS  mat.

( z a r  n o : 

e 4 — e ii
e ;•! f  2
c l  — dowolnie.

Trafne rozwiązanie/ nadesła ła  pani Helena Honisz 
w Krościatynie.

A J D

i

A

J G 0 1!

0 R A

A K A B

1. Aida

2. Igor 

Dora

4. Ara')

Trafne rozwiązania nadesła li :
P. Nitsch, Sz. Kasyno w Bieczu, p. Zajączkowski i 

w Biiczac-zu, p. A. Zieliński w Buczaczu, p. Ilładyłowicz ] 
w Niemirowie-, • p. Lobos w Milówce, p. Hołyński w Słobo- 
dzie rungurskiej,  p. Switkowski w Tarnopolu, Sz./-Czytelnia  |

Skrzynka grafologic-zna.
P. S k o w y t *  w e  L w o w i e .  Fig larz  z jegomości,  

łzawsze wesioły, z żywym temperamentom',’ •źfotem s&cfjm ale 
i nie przedsiębiorczy — ‘za mało ufny we własnir siły. — 
i Nie 'nędzieniy daleko od prawdy twierdząc, że . jesteś pan ar- 
. chitoktą, geometrą, albo ezemś tym zawodom pokrewnym.

P . T. SI w  II. Śmiały i wesoły, jakkolwiek trochę 
letkiewrćz jednak ..charakter, silny, nieco materja lis ta /  lubi 
porządek — pedagog, albo dł/.szy czas oddawał się temu 
zawodowi.

P. J ó z e f  K a z i m i e r z  .1. w  T a r n o w i e .  Brak 
własnej woli, żyłka do krytykowania' wszystkiego, zbyteczni)) 
osz.ozędny, prawic skąpy — niewrażliwy na delikatniejszo 
Uczucia.

P .  («il w K r a k o w i e . yUparty i kłótl iwy—posiadnsw- 
pan zdrowy zmysł krytyczny, charakter  nieco rubaszny, uspo- 

I sposobienie znośne.

I —    17 — -------------------------- ^ -----------
S lir z j  u k a  p o ezto n a.

P llier v. Stryju. W  polemikę wdawaćLsię niehino-

T  R PI Ś C : I. Piekiełko, powieść Michała  Wołowskiego. — II. Pożegnanie, wiąrfz Henryka Kubińslnego. — III. M a­
rja  Konopnicka, stud.jum literackie. -  IV. Korespondencja „ l l ń c l n t ó  — V. Jad ,  powieść Al. Kielanda.
VI. D ram at  muzyczny, przyczynek do filozolii piękną i sztuki przez Rajmunda* Baczyńskiego. — VII. P o ­
gląd na obecny stan nauki o szczepieniu oehronnem e h o ró b ^ak ąźn y ch ,  podał Dr. J  S z p i lm a n .— VIII. Jak  
powstają pieśni ludowe pracz Iwana Franku. — IX. Królowa balu prze); Melanie P a r ^ e w s k ą  — X .  Atta- 
lea Prineeps, baśń W. Garszyną;! (przekład z rosyjskiego). -— XI. Z wystawy zjednoczonych towarzystw 
sztuk pięknych we Lwowie. — XII.  Porządny człowiek pęzez Ad. — XIII.  Ećlia. — XIV. Ze świata 
muzycznego. — XV. Kronika powszechna. — XV I. Rozwiązania. Zagadki, Zadanie szachowe. — 
Ogłoszenia.

Drukarn ia  PiZska. Odpowiedzi*!ny za rcdaaeję ■ Adolf Inlcmlor


